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SŁOWO WSTĘPNE 

Są takie kategorie i pojęcia – by zacząć od trawestacji pierwszych wersów pracy 
Anny Łebkowskiej Czy „płeć” może uwieść poetykę?1– tkwiące w języku i przezeń 
wpływające na wyobrażenie o świecie, którym przypada miejsce na krawędzi i rola 
balansowania między przestrzeniami, w które się wpisują bądź w które są wpisy-
wane. Przestrzenie te eksplorowali autorzy wystąpień wygłoszonych w czasie V 
konferencji z cyklu Emocje/Literatura. Spotkanie, jak w latach ubiegłych, odbyło 
się czerwcową porą (l4–15.06.2018 r.) na Wydziale Filologicznym Uniwersytetu 
w Białymstoku. 

Tom ten poświęcony jest więc zagadnieniom emocji, uczuć, namiętności, 
których aura towarzyszy różnie problematyzowanym aspektom płci odczytywanej 
przez pryzmat humanistyki wyczulonej na inność oraz napięcia związane z tym, co 
w podejściu do płci jest tradycyjne i nowoczesne, normatywne i nienormatywne. 
Dla kwestii tych inspiracji dostarczyły women’s studies, men’s studies, gender studies, 
a także interdyscyplinarne badania nad emocjami. Z jednej strony odsłaniają one 
płeć, a z drugiej – emocje jako konstrukt kulturowy zależny nie tylko od „swoich 
czasów”, ale też od dostępnych narzędzi metodologicznych. W niniejszej publi-
kacji korelacja emocji i płci trafiła na warsztat filologów różnych specjalności, 
literaturoznawców i językoznawców, ale też specjalistów od sztuki i brandingu. 

W pierwszej części – W normie i poza – zebrane zostały interpretacje literatury 
nacechowanej autobiograficznie. Można powiedzieć, że są to studia przypadków, 
auto- i biografie emocjonalne osób, które wywodzą się co prawda z różnych czasów 
i środowisk oraz naznaczone są różnym bagażem afektywnym, ale które łączy – 
uniwersalna, jak się wydaje – głębia doświadczenia. Dalej znalazły się opisy prze-
kroczeń uświęconego tradycją ładu: w poezji, dramacie oraz literaturze dla dzieci. 

Część druga – Wokół – obejmuje rekonstrukcje obrazu kobiety na podstawie 
materiałów prasowych i oralnych – ciekawych, bo pozyskanych w czasie badań 
wśród dorosłych osób z niepełnoprawnością intelektualną. Tu też znajdujemy wizję 
artystyczną płci, a także analizę jej marketingowego kreowania i wykorzystywania.

Jak zwykle w tym miejscu, dziękuję Autorkom i Autorom za współpracę przy 
tworzeniu książki, towarzyszące temu procesowi emocje oraz interakcje, które – 
jak sądzę – przysłużą się powstaniu kolejnego tomu. 

Diana Saniewska

1 A. Łebkowska, Czy „płeć” może uwieść poetykę?, w: Poetyka bez granic, red. W. Bolecki, W. 
Tomasik, Warszawa 1995, s. 78.
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UNIWERSYTET W BIAŁYMSTOKU 

LEKARZ JAKO MĘŻCZYZNA I ROMANTYCZNA 
KOBIETA BIOLOGICZNA. OBRAZ Z PISM 
DOKTORA STANISŁAWA MORAWSKIEGO1

Stanisław Morawski, syn Apolinarego, szambelana Stanisława Augusta – „o którym 
wiedzą zaledwie nieliczni historycy literatury. Tacy, którzy zajmują się Mickiewicze-
m”2 – z tytułem doktora kończy w 1823 roku studia medyczne, które rozpoczynał, 
„poddając się tyrańskiej woli ojca”, wbrew konwenansom „odpowiadającej mu sfery 
ziemiańskiej” (M, III)3 – nie minęło bowiem jeszcze pół wieku, odkąd konstytucja 
z roku 1775 umożliwiła szlachcie, na przekór sarmackim tradycjom, wykonywanie 
zawodów „mieszczańskich”4. Wydziałem medycznym znamienitego wówczas5 
wileńskiego uniwersytetu zawiadywał przybyły z Wiednia Józef Frank6, który 
objął katedrę patologii, a następnie stanowisko profesora medycyny praktycznej. 

1 W pracy niniejszej wykorzystałam fragmenty mojej rozprawy doktorskiej Choroba i terapia. 
List romantyczny w perspektywie nauk o emocjach (Wydział Filologiczny UwB, 2015), której 
część została opublikowana jako monografia Choroba i terapia. Światek medycyny wileńskiej 
w pamiętnikach pierwszej połowy XIX wieku, Białystok 2018.
2 D. Danek, Ponowne odkrycie nieznanego wielkiego pisarza. O Stanisławie Morawskim, „Nauka” 
2013, s. 21.
3 Cytaty pochodzą z S. Morawski, Kilka lat młodości mojej w Wilnie (1818–1825), Warszawa 
1924. Tu i dalej w tekście podaję oznaczenie (M, s.)
4 J. Bardach, B. Leśnodorski, Historia państwa i prawa polskiego, Warszawa 1976, s. 297. 
5 Opinię taką przedstawiał student wileńskiego wydziału medycznego Fryderyk Hechel: „szkoła 
lekarska wileńska tak wielką miała sławę, że ją nie tylko za pierwszą w państwie rosyjskim, ale 
nawet za pierwszą i najlepszą w całej ziemi słowiańskiej uważano”; Fryderyk Hechel o swoich 
studiach w Uniwersytecie Wileńskim, urywek z pamiętników, oprac. W. Szumowski, Wilno 
1929, s. 10.

W latach 1804–1831 w Wilnie kształcono kilkudziesięciu przyszłych lekarzy na jednym 
roku studiów, podczas gdy w Krakowie najwyżej kilkunastu. Od 1804 do 1823 w nauczaniu 
przodowała również wileńska klinika; zob. B. Płonka-Syroka, Recepcja doktryn medycznych 
przełomu XVIII i XIX wieku w polskich ośrodkach akademickich w latach 1784–1863, Wrocław 
[et al.] 1990, s. 49–51.
6 O wileńskim środowisku medycznym pisałam w pracach: Obraz wileńskiej medycyny 
w pamiętnikach lekarzy – Józefa Franka i Stanisława Morawskiego, w: Romantyzm uniwersytecki. 
Kulturotwórcza rola ośrodków akademickich w pierwszej połowie XIX wieku, red. E. Dąbrowicz, 
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Józef Frank był nie tylko świetnie wykształconym lekarzem, ale też bywalcem 
salonów, miłośnikiem sztuki, miał opinię erudyty, był zapalonym społecznikiem. 
W jego pamiętnikarskich zapisach znaleźć można fragmenty świadczące o wielkiej 
atencji dla człowieka, którego widział przez pryzmat rodzącej się na początku 
dziewiętnastego wieku antropologii7. Wiedział też, że ze względu na to, że ówcześni 
lekarze byli na ogół osobistościami dobrze znanymi i obracającymi się w towarzy-
stwie, aczkolwiek niekoniecznie się zeń wywodzącymi, zadanie przygotowania ich 
do życia w salonach – „wychowania” – przypaść musiało uniwersytetowi. Rolę tę 
traktował bardzo poważnie i bardzo osobiście, dlatego wśród studentów nie tylko 
cieszył się wielkim poważaniem, ale też sympatią: „Uważali go za ojca, opiekuna 
i szczerego przewodnika. W dowód swojej wdzięczności ofiarowali mu w 1817 r., 
kiedy wyjeżdżał na krótko do Wiednia, pięknie wyrzeźbiony w miedzi jego portret”8.

Od przyszłych lekarzy tradycyjnie – od czasów Hipokratesa – wymagano od-
powiedniej prezencji9. Jednak profesor Józef Frank szedł znacznie dalej: „W moich 
wykładach, tam gdzie medycyna stykała się z naukami moralnymi, lub fizycznymi 
zawsze starałem się obudzać poszanowanie dla religii i dla władzy, aby nikt nie mógł 
zrobić nam zarzutu, że uczymy młodych lekarzy patrzeć na człowieka tylko jako 

Białystok 2019, s. 105–122; Romantyczność i wileński entourage medyczny, w: Georomantyzm: 
literatura, miejsce, środowisko, red. K. Sawicka-Mierzyńska, M. Lul, E. Dąbrowicz, D. Zawadzka, 
Białystok 2015, s. 9–28; W klinice i na wojnie. Frenezja ciała w pamiętnikach doktora Józefa 
Franka, w: Emocje – Literatura – Medycyna, red. D. Saniewska, Kraków 2015, s. 49–66. 
7 Nietrudno zauważyć, że antropologia tego okresu sporo ma wspólnego z medycyną, co 
pokazuje już tytuł wydanej w Warszawie w roku 1810 Fizjologii czyli fizyki ciała ludzkiego 
dla lekarzów i przyjaciół antropologii. To właśnie fizjologia łączyła medycynę z antropologią. 
W Wilnie jednym z pierwszych wykładowców, którzy włączyli antropologię do swoich 
wykładów, był fizjolog Michał Homolicki. Dopowiedzieć warto, że i Jędrzej Śniadecki 
w swojej praktyce lekarskiej skłaniał się ku „antropologicznemu” podejściu do chorego, 
a więc uwzględniającemu czynniki środowiska naturalnego (klimat, pora roku, temperatura 
otoczenia) oraz antropogenicznego (stan majątkowy, zawód, tryb życia, miejsce zamieszkania). 
By rozpoznać przyczynę choroby, przedstawić rokowanie i wdrożyć leczenie, które mogłoby 
mieć szansę powodzenia, lekarz – jak zalecał Śniadecki – musiał też poznać sposób myślenia 
pacjenta. Zob. Fizjologia czyli fizyka ciała ludzkiego dla lekarzów i przyjaciół antropologii 
staraniem H. Dziadkowskiego radcy ministeryi spraw wewnętrznych, dziekana wydziału 
akademickiego nauk lekarskich i t d z rysunkami wydane, Warszawa 1810; J. Śniadecki, Teorya 
jestestw organicznych, t. 2, Poznań 1905, s. 206–208; T. Bielicki, T. Kurpiński, J. Strzałko, Historia 
antropologii w Polsce, „Przegląd Antropologiczny” 1978, t. 53, z. 1–2, s. 4.
8 W. Korcz, Joseph Frank (1771–1842), „Przegląd Zachodni” 1997, nr 2, s. 210.
9 Wedle Hipokratesa znaczący był już sam wygląd medyka: „Lekarz winien odznaczać się 
dostojną prezencją; powinien mieć zdrowy wygląd człowieka dobrze odżywionego, odpowiednio 
do swego zawodu; większość ludzi bowiem uważają, iż ci wszyscy, którzy sami cieleśnie nie są 
w porządku, nie mogą się dobrze troszczyć o innych. Dalej lekarz powinien dbać o czystość 
swej osoby, nosić schludne szaty oraz używać olejków o miłej woni i naturalnym zapachu”; 
cyt. za: T. Brzeziński, Dawna medycyna i lekarze. Studium kształtowana zawodu, w: Historia 
medycyny, red. T. Brzeziński, Warszawa 1995, s. 36.
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na wytwór natury a nie jako na jednostkę, złączoną z podobnymi sobie węzłami 
socjalnymi, o czym nie należy nigdy zapominać” (F, 2, 10) – pisał10. Pamiętał też 
o tym, że kariera jego uczniów nie zakończy się na uniwersytecie, że mogą trafić 
do salonów, a nawet jeśli nie będzie im to dane, wyższe wykształcenie, wykony-
wanie „tego” zawodu, zobowiązują do respektowania pewnych zasad. I on tych 
zasad uczył: „Uprzedziłem moich słuchaczów, że nie znoszę dwóch rzeczy, mia-
nowicie – ziewania i spoglądania na zegarek. W ogólności wymagałem, aby tak 
w audytorium, jak i w klinice zachowywano się tak, jak to jest przyjęte w dobrem 
towarzystwie” (F, 1, 127). 

Wprowadzenie do dydaktyki uniwersyteckiej zasad dobrego wychowania 
nie spotkało się – jak wynika z pamiętników Morawskiego – z ogólną aprobatą. 
W efekcie młodzież akademicka w Wilnie pod względem ogłady była podzielona, 
czyli „miała na siebie dwa odcienie” (M, 169). Z jednej strony – wyjaśniał Moraw-
ski – Litwini „w rodzaju uczących się duchownych seminarzystów; książka, sekstern 
i nic więcej” (M, 170), „niezbadani myśliciele, albo nudni pedanci (M, 171). Ci 
prowadzeni byli w duchu poglądów Jana Śniadeckiego, który uważał „w systema-
cie swoim nabywanie nauki za pewien rodzaj księżego nowicjatu życia, kto tedy 
chciał się doprawdy uczyć, nie powinien był podług tej zasady mieć światowych 
dystrakcji. Stąd wynikło w duchu Uniwersytetu niepodobieństwo połączenia nauki 
z salonowym polorem, który się tylko przez wprawę nabywać daje. Tymczasem 
połączenie uważało się za anomalię, za rzecz dla młodzieży szkodliwą i sprzeczną 
z jej pożytkiem, jakby ogień z wodą” (M, 171). 

Z drugiej strony byli Wołyniacy, reprezentowani przez uczniów liceum krze-
mienieckiego, zwani „Gaskończykami”, którzy „trzymając i książkę, i sekstern 
zgrabnie pod pachą, wyglądali, jak świeccy wycacani panicze” (M, 171). Tych 
prowadził Tadeusz Czacki, „geniuszem wyprzedzający czasy, [który] uczuł to z góry, 
że młody człowiek, lat sześć czy siedem życia w dotychczasowych kapucyńskich 
szkołach strawiwszy ledwie, że nie był potem zupełnie stracony w praktycznym 
względzie. Że wychodzący dotąd ze szkół młodzieniec, przez lat wiele od wszelkich 
z towarzystwem światowym odłączony stosunków, musi w nim potem długo być 
zupełnie obcym. Chcąc zatem, żeby wychodzący z Krzemieńca na świat ucznio-
wie byli od razu na nim, jak w swoim domu, zachęcał młodzież do uczciwych po 
salonach zabaw. Puszczał ją na wieczory i bale. Rodziców z całymi familiami do 
Krzemieńca sprowadzał i jednocześnie z nauką chciał, żeby chłopcy świeckiego 
nabrali poloru. Ale równowagę praktyczną bardzo w tym utrzymać trudno. Stąd 
poszło, że ludzie młodzi, krwią kozacką i najezdniczą przesiąkli, pozbawieni już 
tej bojaźliwości, jakiej młodzież zwykle względem kobiet w pierwszych chwi-
lach wystąpienia na świat ulega, śmiałość swoją w pewien rodzaj hajdamakierii 
i to hajdamactwo za dobry ton u siebie, dans son grenier, w swoim Krzemieńcu 

10 Pamiętniki d-ra Józefa Franka Profesora Uniwersytetu Wileńskiego, z  francuskiego 
przetłumaczył, wstępem i uwagami opatrzył D-r W. Zahorski, t. 1-3, Wilno 1913. Tu i dalej 
w tekście podaję oznaczenie (F, tom, s.). 
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uważać zaczęli. Przywykli malcami jeszcze do elegancji w sukniach, fryzowania 
głowy, zgrabnego tańczenia, prowadzenia z damami gawędki (causerie), już się 
na dojrzałych ludzi ochapić chcieli” (M, 171). Tymczasem „W Wilnie przeciwnie, 
wyłączając tych, którzy w domach własnych rodziców mieli zręczność zdobycia 
światowego poloru, wszyscy inni zaledwie wiedzieli, jak wejść do salonu, jak się 
zgrabnie ukłonić, przywitać. A na widok młodej kobiety lub ładnej panny tracili 
kontenans, ponsowieli, jak raki, woleliby pójść na szturm baterii” (M, 171). 

Frank własnym przykładem zaprzeczał tej utartej w Wilnie, tak wśród uczą-
cych, jak i wśród uczonych, zasadzie, jakoby polor towarzyski nie mógł iść w parze 
z doskonałym wykształceniem. Morawski referował, że w powszechnej opinii 
kto „bywał w towarzystwach, kto się czysto ubierał, kto nie był kapcanem, kto 
nie miał paznokci w żałobie, kto uczesany był, jak należy – ten już był dla nauki 
bardzo wątpliwym subiektem” (M, 171–172). Skutkiem tego „Wilno, nie dające 
oprócz medycyny żadnej do dalszego życia zastosowanej nauki, wypychało na 
świat uczonych bajdaków, niezgrabnych drągali, nie wiedzących, jak stanąć, jak 
usiąść, jak dwa słowa powiedzieć, jak dać odpowiedź kobiecie, gdzie podziać 
nieszczęśliwe i na ten raz zupełnie niepotrzebne ręce. Ale za to ci drągale mogli 
ci natychmiast rozwiązać wszelkie matematyczne zadanie, wytłumaczyć złotymi 
słowy tablice rzymskiego prawa lub zawiłe punkty Pandetów, skomentować Ho-
mera, Platona, Arystotelesa, pójść ze Spinozą, Wolfem, Leibnizem lub Lockiem 
w teologiczne lub moralno-filozoficzne zawody” (M, 171). Jedynie „W fakultecie 
lekarskim był genialny Józef Frank, który całą naukę w swoim ręku trzymał. Ten 
uczył u siebie i leczyć, i chodzić, i nos wcierać, i stanąć, i usiąść. Już się drugi 
mistrz taki zapewne nie znajdzie” (M, 171). Doktor Morawski okazał się godnym 
uczniem profesora Franka – kilkukrotnie w pamiętnikach pomstował jeszcze na 
wychowanie czasów swojej młodości, wypowiadając się o skonwencjonalizowanych 
relacjach salonowych: „Wówczas – przyjść do dam w surducie, oprzeć się o poręcz 
krzesła, założyć nogę na nogę, położyć gdzieś na boku kapelusz, było tak wielkim, 
tak śmiertelnym” (M, 166). 

„Kobiety”, „młode kobiety”, „ładne panny”, „damy” – to szczególna grupa 
pacjentów, o czym doskonale wiedział Frank. Profesor pisał, że zdarzało mu się 
zajmować chorobami symulowanymi przez pacjentki, czyniące względem niego 
pewne zakusy. Ich hipochondryczne zachowania maskowały właściwe motywy. 
Pod nieobecność hrabiego Oktawiusza de Choiseul jego żona, która była „kobietą 
w kwiecie wieku, pięknie zbudowaną. Mówiła po francusku, jak rodowita francuska, 
nawet ładnie śmiała, posiadała rozum wrodzony, wiele uroku i była udekorowana 
cyfrą cesarską”, przewlekle – i z rozmysłem – zaniemogła. Nie udało jej się jednak 
zwieść profesora, który tak diagnozował problem: „Miała jednak hrabina przy-
zwyczajenie ciągłego narzekania na rozmaite dolegliwości, cierpiała na migreny 
za każdym razem, gdy się zagniewała lub rozbawiła. Taki stan jej zdrowia – pisał 
Frank – wymagał częstych moich wizyt, częstszych, niżbym sobie życzył. Bezu-
stannie domagała się lekarstw, ale uważałem je za niepotrzebne”. Profesor zalecił 
swoistą terapię zajęciową: „Zaproponowałem jej, by raczej starała się o rozrywkę 
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i zajęła się muzyką. Miało to ten skutek, iż ja i żona bardzo często otrzymywaliśmy 
od hrabiny zaproszenia spędzania u niej wieczoru” (F, 1, 214). 

O tym, że kobiety były specyficznymi pacjentkami, pisał też Morawski, który 
doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że wykonywany przez niego zawód czynił go 
dla płci przeciwnej atrakcyjnym. Pisał: „Sama oryginalność nawet poświęcenia się 
mojego nauce medycyny była już jakąś dla kobiet, które ton dają, przynętą. Młody 
chłopiec, w dziewiętnastym roku wiedzący dokładnie, co jest pod paznokciem 
małego palca w nóżce młodej dziewczyny lub młodej kobiety, był już sam z sie-
bie interesującą figurą” (M, 33). Nie pozostawał też obojętny na wdzięki swoich 
pacjentek, które w jego pamiętnikach zalecają się urodą. O jednej z nich napisał: 
„Włosy miała czarne, czy błękitne ciemne, dwiema wielkimi łzami przy wdzięcz-
nym podziękowania oblane. Biała, blada, średniego wzrostu. Rączka i nóżka jak 
u dziesięcioletniego dziecka… Nie śmiejcie się panie! Lekarz powinien wszystko 
spostrzegać, za jednym rzutem oka wszystko obejrzeć, ocenić. Niech się tedy pa-
nie dziwić nie raczą, żem to od razu zobaczył. Wiele ja widzę, choć nie mówię!”11 

Z drugiej strony – pacjentki, niezależnie od wieku, też nie pozostawały nieczułe 
na wdzięki doktora – nawet wbrew jego woli. O pewnej leciwej damie opowiadał 
Morawski: „Chwyciła mię tedy trzęsącymi się, wyschłymi rękami i wycałowała 
porządnie i z ogniem, ile jej było potrzeba. Potem dziękowała, że jej się już teraz 
lepiej zrobiło. Ależ bo ty, Stasiu, taki ładny, że mnie starej wytrzymać trudno, doda-
ła. Zrobiło się jej od tego widocznie lepiej, bo zaraz po tej nieszczęśliwej, odbytej 
nade mną operacji kazała drzwi swoje narozciąż otworzyć i przybyli goście grali 
z niecały wieczór w bostona” (M, 46). Z niejaką pewnością doktor wyrokuje tu, 
że satysfakcja z życia erotycznego wpływa na poczucie jakości życia, co zresztą 
potwierdzają współczesne badania psychoseksuologiczne12. 

Oczywiście etyka zawodowa na ogół była środowiskowo kontrolowana: we 
Francji na przykład służyły temu komisje obyczajowe współpracujące z komisjami 
naukowymi i medycznymi, a w Wilnie o obyczajność kadry uniwersyteckiej dbał 
Jan Śniadecki. W zasadzie do osiemnastego wieku oficjalnie z prowadzeniem się 
wykładowców nie mogło być problemów – w czasach Szkoły Głównej nauczycie-
lami byli przecież jezuici, dla których bezżeństwo było „naturalnym” stanem13. Ale 
już na początku nowego stulecia rektor Śniadecki zauważył: „w małżeństwie jest 
obyczajność, a bez obyczajności ich [nauczycieli] wiedza nie ma wartości”14. I tej 

11 S. Morawski, Pierwsze półrocze lekarskiego życia, w: tegoż, W Peterburku, (1827–1838), oprac. 
A. Czartkowski, H. Mościcki, Poznań [1927], s. 294–295.
12 Zob. np.: A. Niemejko, G. Dolińska-Zygmunt, Z. Zdrojewicz, Poczucie jakości życia 
a satysfakcja z życia seksualnego, „Seksuologia Polska” 2012, nr 10 (2) , s. 54–60.
13 O kwestii celibatu pisze M. Korybut-Marciniak w Życie prywatne profesorów Uniwersytetu 
Wileńskiego w latach 1804–1830, w: Życie prywatne Polaków w XIX wieku, red. M. Korybut-
Marciniak, M. Zbrzeźniak, Olsztyn 2103, s. 43.
14 Cyt. za: D. Beauvois, Szkolnictwo polskie na ziemiach litewsko-ruskich 1803–1832, t. I, Rzym-
Lublin 1991, s. 105–106.
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obiegowej wileńskiej opinii również kłam zadawał Józef Frank, który doceniał uroki 
słomianego wdowieństwa. Po wyjeździe Krystyny Frankowej do Wiednia pisał: 
„Zacząłem tedy pędzić życie kawalerskie, co mi było bardzo na rękę, tak ze względu 
na moje wydatki jak i na moje prace. Z tego powodu nie omieszkam robić wnioski 
o dogodności celibatu (…). Kłopoty domowe, kłótliwość żon, wrzaski i choroby 
dzieci, troska o ich wychowanie, z natury rzeczy muszą przeszkadzać poważnym 
pracom naukowym” (F, 1, 59). Aczkolwiek Frankowi nie bardzo przeszkadzały 
drobne dystrakcje w życiu osobistym. Profesor niemal stracił życie, kiedy przez 
okno w jego domu wpadł kamień pchnięty ręką Pauliny Werowskiej, zazdrosnej 
o jego nową wiedeńską przyjaciółkę. Innym razem cień na moralność lekarza rzucił 
przyjazd do Wilna Gregoary Razumowskiej z domu Schenk de Pastel, której Frank 
chciał zaproponować pokoje swojej nieobecnej żony (F, 3, 67–68). W jeszcze innej 
historii jego uczucia względem panny Giedrojciówny uległy szybkiemu oziębie-
niu, ponieważ, jak wyznał ze wstydem: „nie widziałem w niej ognia, że zawsze 
była spokojna i równa, to też w końcu znudziła mnie swoją uległością i dobrocią” 
(F, 3, 277). Ekspansywne życie osobiste przysparzało Frankowi rozmaitych trosk 
(choć z pamiętników nie wynika, by tą częścią życia męża kłopotała się Krystyna 
Frankowa) i nie pozostawało bez wpływu na życie koleżeńskie – z tego powodu 
pozostawał w ciągłej antypatii z profesorem Ludwikiem Bojanusem, któremu 
uwiódł – jak pisał całkiem otwarcie – narzeczoną, Wilhelminę Roose (F, 1, 93). 

W biografiach innych profesorów romantyczne historie negatywnie interfe-
rowały z pożyciem małżeńskim. Nie lada ambaras spotkał Jędrzeja Śniadeckiego, 
kiedy uległ wdziękom swojej pacjentki Ludwiki Wendorf, córki generała byłego 
wojska polskiego. Romans dyskretnie zakończyła zdradzona żona sceną tete-a-
-tete z zainteresowaną. Awantura wybuchła dopiero, kiedy Konstancja Śniadecka 
potłukła filiżankę z sewrskiej porcelany, którą podarowała jej mężowi kochanka15. 

W tych dwuznacznych niekiedy, a czasem zupełnie jednoznacznych, relacjach 
nie byli bez winy sami lekarze, co bez wątpienia wpływało na ich społeczne postrze-
ganie. Dobrej sławy nie przysparzali im też rozmaici szarlatani, którzy z premedy-
tacją wykorzystywali dynamikę płci dla swoich celów, uplasowując je w salonowym 
otoczeniu. Wiele skorzystały na tym praktyki takie jak mesmeryzm Franza Antona 
Mesmera (1734–1815)16 czy frenologia Franza Josepha Galla (1758–1828)17. 

Bez wątpienia to właśnie Gall zaproponował nowe, „weryfikowalne” spojrzenie 
na żywy ludzki mózg, także na zmysłowość i emocjonalność. Jego teorię z za-
pamiętaniem wykorzystywano w kontekście matrymonialnym – ocena czaszek 
przyszłych małżonków miała potwierdzić, że do siebie pasują. Ponadto frenologia 

15 Tamże, s. 89–91. 
16 Omawiam na podstawie B. Płonka-Syroka, Mesmeryzm. Od astrologii do bioenergoterapii, 
Wrocław 1994; Niemiecka medycyna romantyczna, Warszawa 2007; zob. też D. Saniewska, 
Romantyczność i wileński entourage medyczny… 
17 R.M. Young, Mind, brain and adaptation in the nineteenth century: cerebral localization and 
biological context from Gall to Ferrier, Oxford 1970. 
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„kwitła na gruncie towarzyskim, gdyż wzajemne wykrywanie wzniosłości na 
czaszce sprzyjało flirtom”. W istocie, mogła to być doskonała, choć zapewne też 
niebezpieczna towarzysko, zabawa, wywołująca u nieortodoksyjnych racjonalistów 
przymrużenie oka, a u entuzjastów – dreszcz emocji18. Systemat ten – jak wówczas 
mówiono – wyjaśniał też ludzkie motywacje19 oraz wyrokował o moralności, która 
wyzwoliła się z religijnej otoczki, by dać się zobiektywizować – zdiagnozować20. 
Dzięki frenologii możliwe stało się „naukowe” klasyfikowanie złoczyńców jako 
zbrodniarzy naturalnych – z uwypuklonym (a więc prosperującym w nadmiarze) 
odpowiednim organem umysłowym – oraz zbrodniarzy z okoliczności, których 
czaszki nie potwierdzały niewłaściwych skłonności. W Anglii na podstawie fre-
nologicznej oceny wybierano zbrodniarzy przeznaczonych na służących w kolo-
niach. Pod zasadnością tej metody podpisało się wiele ówczesnych autorytetów 
naukowych21, czego konsekwencją było wykorzystanie systemu badania czaszek 
do segregacji ludności zgodnie z aktualną polityką (!). 

Taką somatopsychiczną wizję człowieka propagował później Włoch Casare 
Lambroso (1835–1909), psychiatra i kryminolog parający się antropologią fizyczną, 
przykładający olbrzymie znaczenie do komparatystycznej kraniometrii czaszek ludzi 
„normalnych” i „przestępców”. Parametry tych ostatnich wykazywały podobieństwo 
do czaszek ludzi pierwotnych, dlatego zbrodniarza uznano za odmienny typ biolo-
giczny. O przynależności do danego typu, a więc o byciu bądź niebyciu przestępcą, 
decydowały więc właściwości antropologiczne danej jednostki. Moralność stawała 
się w ten sposób pochodną anatomii, a nie wypadkową wpływów wychowawczych22. 

18 A. Szczeklik A., Kore. O chorych, chorobach i poszukiwaniu duszy medycyny, wstęp 
A. Zagajewski, Kraków 2007, s. 26 i nast.
19 W środowisku wileńskim frenologią zainteresowany był też Jędrzej Śniadecki, który w 1805 
roku ogłosił w „Dzienniki Wileńskim” Krótki wykład systematu Galla, z przyłączeniem niektórych 
uwag nad jego nauką. Nic więc dziwnego, że młody Słowacki i Ludwik Spitznagel, pozostający 
w orbicie towarzyskiej Śniadeckich, byli z tą teorią zaznajomieni. Zgodnie z pamiętnikami 
Słowackiego, Spitznagel popełnił samobójstwo, stwierdziwszy: „podług Galla mam organ 
samobójstwa”; J. Słowacki, Pamiętniki, w: tegoż, Dzieła, t. XI: Pisma prozą, red. J. Krzyżanowski, 
Wrocław 1959, s. 154.
20 S. Greenfield, Mózg, Warszawa 1999, s. 21–23.
21 Wymieńmy tylko kilku: dr William Wildsmieth, członek król. Koll. Chirurgicznego w Londynie; 
członek Towarzystwa filozoficznego i literackiego w Leed, dr William Weir, prof. Medycyny 
praktycznej w infirmerii w Glazglowie oraz redaktor dziennika lekarskiego tamże wychodzącego, 
Ryszard Carmichael, członek korespondent królewskiej akademii medycznej w Paryżu, członek 
honorowy wielu towarzystw medycznych, chirurg szpitala w Richmond i wydawca wielu dzieł 
chirurgicznych, Edward Barlow, doktor medycyny, członek królewskiego Kollegium chirurgów 
w Irlandii, naczelny lekarz szpitala w Bath, członek towarzystwa król med. i chirurg w Londynie – 
ich opinie zob. Frenologia czyli nauka poznawania ludzi zebrana w skróceniu: szczególniej 
pod względem ułatwienie poznania w dzieciach szkodliwych skłonności, celem wczesnego ich 
tłumienia, przełożona z francuskiego przez J.N. Kurowskiego, Warszawa 1865, s. 25 i nast. 
22 Zob. M.E. Wolfgang, Pioneers in criminology: Cesare Lombroso (1825–1909), „Journal of 
Criminal Law and Criminology” 1961, t. 52, z. 4, 1961, s. 361–391.
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Wielu zarzucało Gallowi, że jego teoria nie jest oryginalna – był wśród nich 
i Józef Frank, który zauważył, że austriacki lekarz nie uznaje zasług sowich poprzed-
ników. O rozpoznawaniu cech ludzkich na podstawie właściwości anatomicznych – 
dokładniej rysów twarzy – pisał już przecież Arystoteles23. Z czasem częścią teorii 
o takiej proweniencji stały się przekonania o istnieniu sygnatur, analogii i wpływów, 
pokazujące odpowiedniość między człowiekiem i światem, mikro- i makrokosmo-
sem. Na krótko przed Gallem fizjonomiką parał się też szwajcarski kaznodzieja 
i poeta Johann Caspar Lavater (1741–1801)24, który w Sztuce poznawania mężczyzn 
podług rysów twarzy25 wyjaśniał, jak rozpoznawać charakter na podstawie analizy 
dziewięciu części ciała człowieka, np. kształtu ust, nosa czy oczu.

Trzeba w tym miejscu wspomnieć jeszcze o polskich próbach fizjonomicz-
nych – trudno przyznać im wartości naukowe, ale warto zauważyć, że wyprzedzają 
te dziewiętnastowieczne.

Feliks Bentkowski w Historii literatury polskiej wspomina o pochodzącej z prze-
łomu XVI i XVI wieku pracy collegiatusa Akademii Jagiellońskiej, Jana z Głogawy 
Quaestiones librorum de anima, w której na stornie ósmej znajduje się „wizerunek 
głowy ludzkiej, na której oznaczone są kółkami różne miejsca jako organa czyli 
siedliska rozmaitych władz duszy. Przywodzi na myśl sławnego Doktora Galla teorię 
czaszek, Kranioskopię czyli naukę organów od niego zwaną”26 – zauważa historyk 
literatury. Interesujące, że na tę książkę zwrócił też uwagę historyk dziejów polskich, 
Jan Samuel Bendtke, odnotowując: „W tym dziełku typy gotyckie, niepiękne. Głowa 
z komórkami mózgowymi i oznaczeniem, gdzie organa duszy siedzą, z Bernarda 
de Gordonie (1305) rodem ze Szkocji, lekarza w Montpellier wyjęta”27. 

Zaznajomiony z pracami antenatów fizjonomiki był też kolejny historyk lite-
ratury Michał Wiszniewski, autor pracy Charaktery rozumów ludzkich, wydanej 
w Krakowie w 1837 roku, a później w Londynie w 1862 roku jako Sketches and 

23 Arystoteles, Fizjognomika, w: tegoż, Dzieła wszystkie, t. 4, Warszawa 1993. Jego autorstwo 
nie jest jednak jednoznaczne. 
24 Zgodnie z teorią Lavatera, przedstawioną w pracach Von der Physiognomik (1772) oraz 
Physiognomische Fragmente (1775–1778), w anatomicznym kośćcu człowieka można dostrzec 
kościec wewnętrzny, psychiczny szkielet. W wyniku prowadzonych przez niego badań 
dotyczących osteologii czaszki powstała kraniometria, która poprzez dokładne pomiary 
pozwalała zracjonalizować spojrzenie na ludzką twarz. W duchu praw kraniologii twarz 
człowieka stawała się pochodną praw organicznych – odczytywano z niej ukryte cechy rasy, 
gatunku, narodowości, wieku. Fizjonomika zdyskredytowała dawne postrzeganie twarzy jako 
ekranu ekspresji wewnętrznej, temperamentu czy humorów. Dodatkowo w systemie Lavatera 
także sylwetce przypisywano znaczenie – miała ona być cieniem charakteru. 
25 J.C. Lavater, Sztuka poznawania mężczyzn podług rysów twarzy, Gdańsk 2017.
26 Historia literatury polskiej wystawiona w spisie dzieł drukiem ogłoszonych przez Felixa 
Bentkowskiego, profesora historii i bibliotekarza w Liceum Warszawskim, członka Towarzystwa 
Królewskiego Przyjaciół Nauk w Warszawie, t. II, Warszawa, Wilno 1814, s. 11. . 
27 Cyt. za: L. Gąsiorowski, Wiadomości do historii sztuki lekarskiej w Polsce od czasów 
najdawniejszych, aż do najnowszych, t. I, Poznań 1853, s. 366. 
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characters, or the natural history of human intellect, czyli Szkice i charaktery, czyli 
historia naturalna rozumu ludzkiego. Anglojęzyczny tytuł więcej chyba mówił o za-
wartości dzieła i o tym, jak wpisuje się ono w gusta epoki. Wiszniewski we wstępie 
wspominał o Janie z Głogawy, Szymonie z Łowicza, szesnastowiecznych krakow-
skich akademikach, Lawaterze, Gallu i Spuzheimie, ale uważał się za prekursora 
w takim patrzeniu na człowieka, które uwzględniało „siły, słabości, przymiotów, 
wad i przywar rozumu, [pozwalające] opisać wpływ serca na rozum i nawzajem 
rozumu na skłonności serca”28.

Naukowej godności kategorycznie odmawiał natomiast fizjonomice inny znawca 
literatury polskiej29 – Kazimierz Brodziński. Jego zdaniem30 w swoich wywodach 
Lawater popełniał oczywiste nieobyczajności, co krytyk komentował następująco: 
„Nie radziłbym nawet damom czytać tego niegrzecznego rozdziału, w którym autor 
sam mówi, iżby nie śmiał powierzyć papierowi tysiącznej części postrzeżeń o fizjo-
gnomijach kobiet”31. Po zdyskredytowaniu tej lektury w oczach dam, dezawuuje 
ją także w oczach mężczyzn, pisząc: „mężczyzna nic się tu nie nauczy, chyba być 
podejrzliwym i mylnie sądzić, iż zdaje się że na licach płci pięknej natura wyryła 
tajemnice, które samo tylko uczucie odsłonić może”32. 

A jednak i fizjonomiką, i frenologią interesowali się lekarze owych czasów – 
wspomniany Frank i wychodzący z jego szkoły uczniowie, a Śniadecki pisał o niej 
w „Dzienniku Wileńskim” już w 1805 roku33. Morawski w czasach studenckich 
posiadał „Kilkanaście czaszek ludzkich białych, jak kość słoniowa, ze wszystkimi 
czarnoodznaczonymi organami systematu Galla” (M, 156). Wiedział też, że systemat 
ten został zrewidowany przez Johanna Gaspara Spurzheima (1776–183), który 
swoją lekarską karierę rozpoczynał jako asystent Galla. Znał też pracę Lawatera. 
Nieobca więc mu jako lekarzowi była fizjonomika, a także wspomniana specyfika 
kobiet-pacjentek. Jakąś kompilację tych doświadczeń czytelniczych i praktycznych 
stanowi więc odnaleziony już w dwudziestym pierwszym wieku, a pochodzący 
najprawdopodobniej z lat trzydziestych wieku dziewiętnastego34, fragment brulionu 

28 M. Wiszniewski, Charaktery rozumów ludzkich, Kraków 1837, s. 23. 
29 Do dziś zagadnienia te budzą zainteresowanie literaturoznawców, czego świetnym przykładem 
jest książka E. Skorupy Twarze, emocje, charaktery: literacka przygoda z wiedzą o wyglądzie 
człowieka, Kraków 2013, będąca kompendium wiedzy o dziewiętnastowiecznych „poglądach 
na symptomatologię charakterów ludzkich odszyfrowywanych z wyglądu zewnętrznego 
(fizjonomika, frenologia, patognomika, mimika, komunikacja niewerbalna)” (z opisu wydawcy).
30 K. Brodziński, Lawater, w: Dzieła Kazimierza Brodzińskiego wydanie zupełne i pomnożone 
pismami dotąd drukiem nie ogłoszonymi, Wilno 1842, s. 131–142.
31 Tamże. 
32 Tamże, s. 142.
33 J. Śniadecki, Krótki wykład systemu Galla z przyłączeniem niektórych uwag nad jego nauka, 
„Dziennik Wileński” 1805.
34 Przypomnijmy tylko, by uporządkować chronologię, że w roku 1831 w „towarzysko-
salonowych okolicznościach” powstało opowiadanie Pierwsze półrocze lekarskiego życia „oparte 
na materiale autobiograficznym”; D. Danek, Ponowne odkrycie…, s. 24.
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rozprawki medycznej35 jego autorstwa – Zasady fizjognomistyki kobiet cywilizo-
wanych36, która mogłaby uchodzić za ginekologiczny wariant pracy Lawatera. To 
właśnie odniesienie do jego pracy – jej „autorytet” – pozwalają Morawskiemu 
„swoją” fizjognomistykę nazwać „nauką” 37.

 W trzyczęściowych Zasadach fizjognomistyki kobiet cywilizowanych38 Morawski 
poddawał naturalistycznemu – a więc awangardowemu jako na czasy roman-
tyczne, które kobietę idealizowały – opisowi ciało kobiece i kobiecą seksualność, 
a o charakterze przedstawicielek płci pięknej wnioskował na podstawie obserwacji 
genitalnych. W przeciwieństwie do Lawatera, śmiał powierzyć papierowi wiele 
„postrzeżeń o fizjognomijach kobiet”. Największe znaczenie badacz przypisywał 
usytuowaniu otworu pochwowego względem osi ciała przebiegającej przez środek 
tułowia. Przymiotami fizycznymi i moralnymi miały się według niego odznaczać 
panie, których otwór pochwowy położony był centralnie lub przesunięty w stronę 
wzgórka Wenery; natomiast w przypadku przesunięcia w przeciwną stronę należało 
spodziewać się przykrego usposobienia39. Doktor zauważał ponadto pewną – choć 
względną między innymi ze względów kulturowych i biograficznych, czego miał 
świadomość – zależność między położeniem dróg rodnych i kształtem piersi 
a charakterem kobiety40. Był to więc rodzaj „waginometrii” – by posłużyć się takim 
określeniem przez analogię z tak ówcześnie popularną kraniometrią – wpisujący 
się w praktyki „protoantropologii” fizycznej.

W pracy znajdziemy także „normatywujące” opisy części kobiecego ciała, na 
przykład typologię i opis najbardziej pożądanego przez mężczyzn kształtu kobiecych 
piersi: „Podstawa piersi doskonale okrągła, wzniesienia stożkowato-półkoliste, 
osada więcej na bokach tułowia, a stąd znaczny między dwiema piersiami na środ-
ku tułowia przedział. Brodawki ku ramionom skierowane, małe, niepokurczone, 
gładkie, za dotknięciem podnoszące się i koniecznie przedłużające. Obwódka 
brodawki różowa albo blada i zaledwie od koloru skóry odznaczająca się kolorem, 
gładka niepokryta małymi gruczołkami” (MF, 27).

 Z drugiej jednak strony, przypisanie elementom ludzkiej fizyczności odpo-
wiedników w postaci właściwości charakterologicznych przypomina frenologię, 
nad którą unosiło się widmo szarlatanerii – a mistrz Morawskiego, doktor Józef 

35 Badacze piszą też o niej jako „paranaukowej ekspresji”; E. Kolinko, T. Jędrzejewski, Stanisław 
Morawski – obserwator płci pięknej. O odnalezionych „Zasadach fizjognomistyki kobiet 
cywilizowanych”, w: Życie prywatne Polaków w XIX wieku…, s. 461. Badacze rekontrują także 
dzieje brulionu – tamże, s. 450.
36 Praca wydana jako S. Morawski, Fizjognomistyka kobiet cywilizowanych, oprac. T. Jędrzejewski, 
E. Kolinko, Wilno 2010; dalej posługuję się oznaczeniem (MF, s.); zob. E. Kolinko, T. 
Jędrzejewski, Stanisław Morawski – obserwator płci pięknej…, s. 447–461. 
37 Zob. MF, 12–13. 
38 Pierwsza część dotyczy narządów rodnych, druga – piersi, w trzeciej opisany zostaje typ 
kobiety ładnej, czyli takiej, która podoba się mężczyznom.
39 Zob. MF, 23. 
40 Zob. MF, 19–21, 27.
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Frank, kiedy już osiadł nad Jeziorem Como po wyjeździe z Wilna – frenologię 
zdyskredytował. W liście do kolegów po fachu, napisanym na prośbę Medycznej 
Biblioteki Włoskiej, piał, że jest to teoria oparta na błędnych założeniach41. Być 
może również dlatego praca Morawskiego „zaginęła”.

Trudno nie zauważyć, że domniemania Morawskiego mają znamiona mizo-
ginizmu, co można odczytywać jako uwarunkowane biograficznie, jeśli przyj-
mie się perspektywę, w jakiej Danuta Danek „odkrywa” „nieznanego wielkiego 
pisarza”, w którym mógł kryć się „polski Czechow – w czasach romantyzmu”42. 
Morawski wcześnie – w wyniku rozwodu rodziców – stracił matkę, machocha nie 
uchroniła go przed tyranią ojca – ale zaopiekował się nią po jego śmierci i pisał 
o niej: „jedyna osoba, która mi pozostawała na świecie”43 – a kobiecie, którą da-
rzył uczuciem – Marii Müllerowej – jako lekarz uratował troje dzieci. Jego relacje 
damsko-męskie Lutosławski podsumował tak: „odstręczyła go od siebie jedyna 
kobieta, którą najgoręcej ukochał”44. To być może wystarczyło, by w rozprawce nie 
pojawił się pozytywny opis kobiety – odznaczającej się umysłowością, intelektem, 
niezależnie od cech swojego układu rozrodczego. Nie intelekt zresztą stanowi istotę 
jej powołania, jej „czynnego (…) życia”, ale – konstatował doktor – „macica z jej 
systematem” (MF, 37), co ostatecznie potwierdzało stereotypowe usytuowanie 
kobiety po stronie biologii. Podobnie Morawski portretował w pamiętnikach 
jedną ze swoich wileńskich pacjentek: „Cała żyła macicą. Tam się skoncentrowały 
wszystkie jej egzystencji żywioły” (M, 292).

Naukowe zainteresowania właściwościami płci sprowokują w końcu dociekania 
dotyczące płciowych interakcji. Pojawi się „medyczna waloryzacja seksualności”, 
wiążąca się z „wścibskimi” – jak je nazywa Foucault w Historii seksualności45 – 
praktykami lekarskimi. Zaliczyć do nich trzeba pracę Jacques’a Louisa Doussina-
-Dubreuila Niebezpieczeństwa onanizmu, wydaną po raz pierwszy w 1825 roku46, 
opisującą samomiłość jako praktykę patogenną tak fizycznie, jak i psychicznie, 
sprzeniewierzającą się religijnym powinnościom. 

Dziejową konsekwencją dyscyplinowania praktyk cielesnej przyjemności stanie 
się w drugiej połowie dziewiętnastego wieku normatywizacja zachowań seksual-
nych i wyznaczenie obszarów perwersji, czego ekstremum stanowi „histerioizacja” 
kobiety „przez kwalifikowanie i dyskwalifikowanie jej ciała, które postrzegane jako 
przesycone seksualnością, zostaje wciągnięte w obszar praktyk lekarskich, czemu 

41 Zob. W. Korcz, Joseph Frank…, s. 210.
42 D. Danek, Ponowne odkrycie…, s. 24.
43 Cyt. za: D. Danek, Ponowne odkrycie…, s. 22.
44 W. Lutosławski, Nieznany wielki pisarz, „Tygodnik Wileński” 1925 nr 14, cyt. za. D. Danek, 
Ponowne odkrycie… , s. 28.
45 M. Foucault, Historia seksualności, przeł. B. Banasiak, T. Komendant, K. Matuszewski, 
Warszawa 1995, s. 36. 
46 J.-L. Doussin-Dubreuil, Niebezpieczeństwa onanizmu, przeł. i posłowiem opatrzył 
K. Rutkowski, Gdańsk 2011. 
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towarzyszą dwa modele kobiety: matki i kobiety nerwowej”47. Drugi z nich, jako 
zaprzeczenie pierwszego, pożądanego społecznie, znalazł miejsce na liście patologii. 

By uporządkować dotychczasowe rozważania, sięgnę do założeń kognitywi-
zmu48, który uprzywilejowuje w badaniach leksykę49, ponieważ „użytkownicy 
danego języka, myśląc o rzeczywistości pozajęzykowej, posługują się pojęciami 
mieszczącymi się w jego systemie leksykalnym. Tak ukształtowany przez do-
świadczenie społeczne narodu język sam do pewnego stopnia determinuje sposób 
widzenia świata, czyli »tworzy« obraz rzeczywistości”50. W takim odniesieniu prze-
analizuję przywołane zapiski Morawskiego – „wypada [bowiem] podkreślić, że np. 
w analizach leksyki jednego autora jesteśmy w stanie odtworzyć jego stereotypowe, 
ale i kreacyjne myślenie”, co pozwala „na zrozumienie myślenia ludzi w dawnych 
wiekach i w ten sposób wzbogaca naszą wiedzę o obyczajowości”51. Interesują 
mnie tu dwa obrazy z ówczesnego świata – lekarza i kobiety, którym odpowiadają 
dookreślenia mężczyzna i pacjentka, tworzące pary ról płciowych i społecznych.

Kobieta opisywana jest przez pryzmat walorów wynikających z biologii – wieku 
(„młoda”) idącego w parze z rolami społecznymi („dziewczyna”, „kobieta”). Wiek 
też wpływa na szczegóły, które ją charakteryzują – u młodych dziewcząt zauważa 
się niemal fetyszystyczny „paznokieć małego palca w nóżce”, drobne dłonie i stopy 
(„Rączka i nóżka jak u dziesięcioletniego dziecka”), a u starszych – „trzęsące się, 
wyschłe ręce”, przywołujące obraz szponów. Walory fenotypowe przypisać można 
tylko młodym damom, które są „ładne”. W opiach Morawskiego naznaczone są 
one jednak epokowymi rysami – jasnej cery („biała, blada”) i oczu zaszklonych 
w niesymetrycznej relacji z mężczyzną („oczy błękitne ciemne, dwiema wielkimi 
łzami przy wdzięcznym podziękowania oblane”). Badacze tak zrekonstruowali 
obraz kobiety „ładnej” według zapisków Morawskiego: „brunetka, o rozmiarze 
biodrowym równym rozmiarowi barkowemu lub szerszym od niego, o włosach 
łagodnie i faliście spływających na ramiona. Kości nie odznaczają się zbytnio przez 
skórę i w zgięciach ciała (na przykład w linii ramion) widać łagodne zaokrąglenia. 
Piersi są sterczące”52. „Kobiety takie – wyjaśnia doktor – noszą jeszcze nazwania 
przyjemnej, miłej, zgrabnej, kształtnej” (MF, 41).

Niezależnie od wieku centrum kobiecości stanowi natomiast intymna anatomia 
(„macica z jej systematem”), kierująca instynktami, którym poddają się („wytrzymać 
trudno”) też kobiety leciwe, o wysokiej pozycji społecznej („ton dające”), wrażliwe 

47 E. Bińczyk, Nieklasyczna socjologia medycyny Michela Foucault: praktyki medykalizacji 
jako praktyki władzy, w: W stronę socjologii zdrowia, red. W. Piątkowski, A. Titkow, Lublin 
2002, s. 191.
48 Zob. H. Wiśniewska, Leksykalne pole semantyczne – metodą opisu XVII-wiecznej rzeczywistości, 
„Językoznawstwo” 2010, 4 (2), s. 37–49.
49 Tamże, s. 41.
50 Tamże.
51 Tamże, s. 45.
52 E. Kolinko, T. Jędrzejewski, Stanisław Morawski – obserwator płci pięknej …, s. 458. 



23

LEKARZ JAKO MĘŻCZYZNA I ROMANTYCZNA KOBIETA BIOLOGICZNA…

na urodę płci męskiej („ty, Stasiu, taki ładny”). Bywa, że przy całej świadomości 
konsekwencji zaawansowanego wieku („mnie starej”), wiedzą one czego chcą 
(„wycałowała porządnie”), dają upust namiętnościom („i z ogniem”), znają swoją 
miarę („ile jej było potrzeba”) i swój cel („jej się już teraz lepiej zrobiło”), a przy 
tym z wdzięcznością – albo chociaż z kurtuazją – podchodzą do okoliczności 
(„potem dziękowała”). 

Te uwikłane w swoją biologię istoty jawią się jako niepohamowane siły natury 
(„jej egzystencji żywioły”), nie są jednak wolne od fizycznych właściwości swoich 
ciał, które dręczą je „dolegliwościami” i „cierpieniami”, powodującymi „ciągłe na-
rzekanie”53. Medyczne kwestie, co zauważył Morawski, bywały przynętą. Lekarze – 
często nie tylko urodziwi, ale też młodzi – raczej chłopcy niż mężczyźni („młody 
chłopiec, w dziewiętnastym roku”) – imponowali wykształceniem („wiedzący”), 
przez co stawali się atrakcyjnym towarzystwem ( „interesującą figurą”). 

Tym bardziej, że byli wśród nich jegomoście odpowiadający różnym upodo-
baniom: ascetyczni, niezgrabni i zaniedbani („duchowni seminarzyści”, „bajda-
cy”, „niezgrabni drągale”), jak też eleganccy i obyci („świeccy wycacani panicze”, 
którzy „nie mają paznokci w żałobie”, są „uczesani” i „czysto ubrani”). Ideał sta-
nowili natomiast ci, którzy wyszli ze szkoły profesora Franka – ten bowiem uczył 
nie tylko zawodu, ale też stylu bycia. To znamienne dla Morawskiego, ponieważ 
wskazane przez niego centrum męskości było dalekie od tego, co w anatomii 
intymne: „w mężczyznach głowę i wątrobę za główne organa życia domowego 
i ekscentrycznego uważam” (MF, 37).

W zestawieniu opisów kobiety pacjentki i mężczyzny lekarza wybrzmiewa 
esencjalistyczna antynomia biologii i kultury – pierwszą uosabia kobieta, drugą 
mężczyzna – oraz idąca za tym asymetria płci, objawiająca się męską dominacją. 
Morawski jest jednak wnikliwym obserwatorem nie tylko płci, ale też cywilizacji. 
Dlatego nie tylko zauważa kobiece przywary, ale też potrafi je wytłumaczyć – na 
niekorzyść mężczyzn. Uważa bowiem, że to wychowanie i czynniki kulturowe 
„przyuczyły [?] nas patrzeć na kobiety, a kobiety same na siebie jak na oddzielny 
zupełnie wypadek kreacji” (MF, 15), podczas gdy różnica między nimi a mężczy-
znami dotyczy jedynie – z konieczności – intymnej anatomii. 

Prace Morawskiego, poza tym że jawią się na tle polskiego piśmiennictwa dość 
ekstrawagancko, rzucają pewne światło na zainteresowania wyniesione z czasów 
uniwersyteckich (1818–1823). Swoista atencja dla człowieka i spraw ludzkich, 
wrażliwość antropologiczna znajdowały odbicie w zainteresowaniach studentów – 
Zan przecież magnetyzował dziewczęta na pensji, a Mickiewicz z Jeżowskim czytali 

53 Częstą przyczyną, co wiemy z pism Franka, są tu – do dziś cieszące się złą sławą – bóle 
głowy – nieprzewidywalne „migreny”, pojawiające się i wtedy gdy dama „się zagniewała”, i wtedy 
gdy się „rozbawiła”, zdradzając uczuciową ambiwalencję, czemu towarzyszyło „domaganie się 
lekarstw”, a więc hipochondria lub wyrachowanie. 
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podręczniki psychologii i antropologii54. Morawski poszedł tu dalej – zaproponował 
„nową antropologię kobiecości”55, która nie stroni od biologii, a przy tym świado-
ma jest czynników kulturowych i opiera się na dynamice płci nie tylko w sferze 
prywatnej, ale też zawodowej. 

THE DOCTOR AS A MAN AND A ROMANTIC BIOLOGICAL 
WOMAN. PICTURE FROM THE WRITINGS OF DOCTOR 
STANISŁAW MORAWSKI

The article presents a reconstruction of the image of a woman-patient and a man-doctor, 
which reveals the stereotypical positioning of women on the side of biology and men on the 
side of culture. This distinction is based on the indication of the anatomical centers of the 
sexes – the uterus for women and the head for men. The basis of the material are the writings 
of a doctor from the generation of Mickiewicz – Stanisław Morawski: his memoirs „Several 
years of my youth in Vilnius (1818–1825)” and a scientific essay „Principles of physiognomy 
of civilized women”.

Key words: Stanisław Morawski, językowy obraz, medycyna, romantyzm, płeć

Diana Saniewska – doktor nauk humanistycznych w zakresie literaturoznawstwa (2015) 
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54 Korespondencja filomatów (1817–1823), wybór i oprac. M. Zielińska, Warszawa 1989, s. 
49, 167, 183. 
55 E. Kolinko, T. Jędrzejewski, Stanisław Morawski – obserwator płci pięknej…, s. 459
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RÓWIEŚNICZKI. PŁEĆ W POEZJI 
I DZIENNIKU SYLVII PLATH ORAZ 
WIERSZACH I LISTACH HALINY 
POŚWIATOWSKIEJ1 

Rodzą się w podobnym czasie. Amerykańska poetka (ur. 1932) jest tylko o trzy 
lata starsza od swojej polskiej rówieśniczki (ur. 1935), właściwie należą do jednego 
pokolenia, ale żyją w odmiennych warunkach społeczno-politycznych. Umierają 
w podobnym, bardzo młodym wieku: Plath mając lat 31 (w roku 1963), Poświa-
towska – mając 32 lata (w roku 1967). Biograficznie podobna jest też ich sytuacja 
cywilna, obie wyszły za mąż dość wcześnie – Plath w roku 1956 poślubiła poetę 
angielskiego Teda Hughesa, Poświatowska zaś w 1954 malarza Adolfa Poświatow-
skiego, który zmarł już w roku 1956 (w przeciwieństwie do Hughesa, który przeżył 
Plath). Obie też mają na koncie nieudane próby samobójcze2.

Podobne są też rozmiary i charakter twórczości obu poetek. Plath jest autorką 
czterech tomów wierszy, z czego tylko jeden ukazał się za jej życia; podobnie 
Poświatowska, która opublikowała cztery tomy poezji, z czego za jej życia wyszły 
trzy, czwarty ukazał się pośmiertnie (1968). Każda jest też autorką wydanej tuż 
przed śmiercią powieści autobiograficznej: w Wielkiej Brytanii ukazał się w roku 
1963 Szklany klosz Plath, a w 1967 roku w Krakowie – Poświatowskiej Opowieść 
dla przyjaciela. Obie publikowały też w prasie literackiej swoje opowiadania, wy-
dane pośmiertnie w formie książkowej. Wiele lat po śmierci obu poetek ukazała 
się też ich korespondencja: Listy do domu (Letters Home) Plath (w 1975) oraz Listy 
Poświatowskiej (w 1998). I jest też różnica: Plath przez całe dorosłe (i nastoletnie) 

1 Tekst ten jest fragmentem autorskiej książki Uskok: o Stanisławie Przybyszewskiej i innych, 
Gdańsk 2023.
2 O Poświatowskiej zob. Poświatowska nie była tam romantyczna [wywiad], rozm. A. Szwedowicz, 
http://culture.pl/pl/artykul/poswiatowska-nie-byla-tak-romantyczna-wywiad [dostęp: 
13.06.2018 r.]. O nieudanej próbie samobójczej Plath można przeczytać w jej listach: S. Plath, 
Listy do domu, tłum. E. Krasińska, Warszawa 1983, s. 99–100. O nieudanej próbie samobójczej 
Poświatowskiej zob. m.in. K. Błażejowska, Uparte serce. Biografia Poświatowskiej, Kraków 
2014, s. 247.
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życie prowadziła dziennik, wydany pośmiertnie w okrojonej wersji jako Dzienniki 
1950–1962, nie pozostał zaś dziennik po Poświatowskiej.

I na koniec tego skromnego wprowadzenia biograficznego trzeba nadmienić 
rzecz niezwykłą jak na tamte lata, jeśli chodzi o poezję polską i biografię obu 
poetek. Otóż Plath w roku akademickim 1957/58 wykładała literaturę angielską 
w Smith College w Northampton, a Poświatowska po otrzymaniu amerykańskiego 
stypendium dzięki staraniom tamtejszej Polonii, rozpoczęła w Smith College trzy-
letnią naukę w roku 1958. Niestety – jak podaje biografka Poświatowskiej, Kalina 
Błażejowska – nie ma żadnego śladu, że spotkały się ze sobą3; można powiedzieć, 
że rozminęły się o jeden rok akademicki. 

Z racji tego, że obie są kobietami, warto przyjrzeć się pozycji płci w ich twór-
czości. Wydaje się, że takie badanie porównawcze może przynieść interesujące 
rezultaty z tego względu, że Sylvia Plath żyła i tworzyła w kulturze oraz systemie 
kapitalistycznym, Halina Poświatowska zaś – socjalistycznym. W każdym z obu 
tych systemów płeć miała nieco inną rangę: kapitalizm amerykański aż do rewo-
lucji seksualnej lat sześćdziesiątych nosi znamiona konserwatywne i patriarchalne, 
realny socjalizm zaś przynosi na gruncie płciowości idee postępowe, bezsprzecznie 
zrównując kobiety z mężczyznami. Równocześnie w społeczeństwie socjalistycznym 
równość miała często charakter bardziej deklaratywny niż faktyczny, a w Polsce 
dodatkowo strukturę patriarchalną konserwował Kościół katolicki, którego pozycja 
pozostała silna przez cały okres PRL. Należy także zauważyć, że Poświatowska 
wychowała się w Częstochowie, w cieniu katolickiego kultu maryjnego, w rodzinie 
o tradycyjnym rozkładzie ról. Z drugiej strony Plath przebywa przez istotny dla 
swojego rozwoju okres w awangardowym obyczajowo Nowym Jorku, a na studiach 
obraca się w kręgach artystycznych, które do środowisk zachowawczych nie należą. 
Dlatego pomiędzy obydwiema poetkami nie istnieją w kwestii płci jakieś radykalne 
różnice (zresztą oba systemy społeczno-polityczne należą do czołowych nurtów 
późnej nowoczesności i oba ustosunkowują się mocno do siebie), niemniej wydaje 
się, że pewne zróżnicowania tych aspektów w ich pisarstwie dają o sobie znać.

Kiedy przyglądamy się zapiskom Sylvii Plath w jej dzienniku intymnym, który 
prowadziła od czasu, gdy była nastolatką aż do swojej śmierci, możemy zauważyć, 
że sytuacja młodej dziewczyny jest tam przedstawiona bardzo tradycjonalistycznie. 
W początkowych ustępach dziennika, opisujących studia i pobyt w college’u dla 
bogatych panien w Northampton, znajdujemy wiele wyznań, w których młoda 
autorka jak jej rówieśniczki ze szkoły wskazuje sobie cele matrymonialne i towa-
rzyskie. „Dziś jestem brzydka – pisze w październiku 1950 roku, ma wtedy osiem-
naście lat. – Zupełnie nie wierzę już, że mogłabym być pociągająca dla mężczyzn. 
Kontakty towarzyskie w stanie zaniku”4. W czasach nauki w Smith College często 

3 Tamże. 
4 S. Plath, Dzienniki 1950–1962, oprac. K.V. Kukil, tłum. J. Urban i P. Stachura, Warszawa 2004, 
s. 30. Dalej cytaty z dzienników Plath oznaczone w tekście głównym w nawiasach jako SPD 
wraz z numerem przywoływanej strony.
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ubolewa tak nad swoją pozycją płciową oraz towarzyską. Jest świadoma tego, że 
pozycja płci warunkowana jest tam poprzez atrakcyjność fizyczną i intelektualną. 
W swoich dziennych zapiskach ustala wręcz ranking stosunków towarzyskich 
i erotycznych z mężczyznami, może się nawet wydawać, że podchodzi do tego 
obsesyjnie. Z drugiej strony, trudno wymagać od tak młodej autorki mieszkającej 
w otoczeniu bardzo wielu rówieśniczek (Smith College jest szkołą żeńską) innego 
spojrzenia na swoją rolę w społeczeństwie. To spojrzenie wnosi element rywalizacji 
wewnątrz własnej płci i konkurowanie o relacje intymne z chłopcami. Znajdziemy 
też tego typu wyznania z początku lat pięćdziesiątych: „Ale może właśnie dlatego 
jestem dziewczyną, żebym mogła żyć bezpieczniej niż chłopcy, których znałam 
i którym zazdrościłam, żebym mogła rodzić dzieci i wpoić im palące pragnienie, 
by nauczyć się życia i kochać życie tak, jak ja nigdy nie będę umiała” (SPD, 38). 
Plath pisze w ten sposób, odnosząc się do wątków politycznych związanych z zim-
ną wojną, która wzbudza w niej lęk i niepokój. Pozycja kobiety jest według Plath 
z tamtego okresu w jej dzienniku zredukowana i dość stereotypowo funkcjonalna. 
Wydaje się, że taki jest ówcześnie powszechnie przyjęty w USA światopogląd. 
Wydaje się też, że w większości zapiski Plath z okresu college’u są typowe dla stu-
dentek w Northampton. Dość wiele miejsca poświęca ona randkom z chłopcami, 
opisując je skrupulatnie, i sprawom popędu seksualnego i nie zawsze stara się go 
maskować czy też sublimować, nie ma tu na pewno pruderii. Pisze na przykład, 
mając na myśli pierwsze doświadczenia seksualne oraz poszczególnych chłopców 
i mężczyzn, z którymi wchodzi w relacje intymne: „Tak, byłam w tobie zadurzona; 
wciąż jestem. Nikt dotąd nie obudził we mnie tak wielkiej fizycznej wrażliwości” 
(SPD, 27) albo: „Czułam jego rękę, jak łuk ognia wchodzący w mój brzuch” (SPD, 
25), albo: „Chcesz go, ale pamiętasz: »Po stosunku kobieta nie jest zaspokojona«” 
(SPD, 47), albo: „Całujecie się. Bierze cię za rękę i przesuwa ci ją gdzieś. Czujesz, że 
dotykasz miękkiego, sflaczałego kawałka ciała. Wydajesz stłumiony okrzyk. A więc 
tak to wygląda, kiedy chłopak chce, żeby go masturbować” (SPD, 48).

Z drugiej strony w dzienniku z tego okresu znajdujemy refleksje, w których 
poetka wyraża świadomość ograniczeń genderowych: „Sfrustrowana? Tak. Dla-
czego? Bo nie mogę być Bogiem – albo wszechkobieto-mężczyzną” (SPD, 50). Co 
więcej, potrafi dojrzeć w nich katastrofę i obnażać fałsz czynników patriarchalnych, 
wykazując inklinacje feministyczne: 

czy to wszystko nie sprowadza się do faktu, że świat należy do mężczyzn? Bo jeżeli 
mężczyzna decyduje się być rozwiązły, wciąż może estetyzująco kręcić nosem na 
rozwiązłość. Wciąż może domagać się, by kobieta była mu wierna, by uratowała go 
od jego własnej żądzy. Ale kobiety też odczuwają pożądanie. Dlaczego mają być zde-
gradowane do pozycji strażniczki emocji, opiekunki dzieci, karmicielki duszy, ciała 
i dumy mężczyzny? To, że urodziłam się kobietą, jest dla mnie straszliwą tragedią. Od 
momentu poczęcia moim przeznaczeniem było posiadanie piersi i jajników, a nie penisa 
i moszny; ograniczenie wszystkich moich działań, myśli i uczuć przez nieuniknioną 
kobiecość (SPD, 79).
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Młoda Plath przeciwstawia się w tym wpisie (i podobnych) niesprawiedliwości 
i nierówności płciowej, ale w innych zapiskach z czasów studiów stara się znów 
realizować wzorce patriarchalne. Bierze więc świadomie udział we flirtach, randkach 
w ciemno i randkach podwójnych, opisuje je afirmatywnie albo używając wzorców 
romantycznych. Wydaje się, że przyczyna tej sprzeczności tkwi w konieczności 
znalezienia ujścia energii seksualnej.

Gdy Plath poślubia Hughesa, sytuacja w dzienniku ulega diametralnej zmia-
nie, w grę wchodzą wówczas uczucia małżeńskie, a później macierzyńskie. Co 
zaskakujące, jej nowa sytuacja społeczno-kulturowa (jako żony i matki) jest mimo 
licznych wątpliwości i lęków wspierana wówczas przez motywację artystyczną. Jak 
pisze Diane Middlebrook w biografii poetki, Plath dążyła do tego ambitnie, by 
osiągnąć pełnię twórczej wypowiedzi, gdyż wierzyła, że wtedy uda się jej harmo-
nijnie pogodzić role artystki i matki5. W jej wierszach natomiast znajdujemy inny 
obszar kobiecości, przynależny liryce; jak można się domyślać – niedyskursywny.

Jak sądzę, w swojej poezji Plath mitologizuje kobietę. W słynnym wierszu 
Kobieta Łazarz (Lady Lazarus)6 z tomu Ariel przede wszystkim dokonana zosta-
ła dekonstrukcja męskiej postaci z tradycji ewangelicznej i to właśnie samotna 
bohaterka wraca do żywych (w wierszu nie ma mowy o kimkolwiek, kto by ją 
wskrzesił), tak jakby sama była sprawczynią tego powrotu, jakby posiadała taką 
moc. Nie jest to jednak prosta operacja podstawienia genderowego. Towarzyszy 
jej poczucie winy i śmierci: „Umieranie, / Jak wszystko, jest umiejętnością. / Ja ją 
posiadam w stopniu wyjątkowym”7. W kontekście biograficznym można je od-
czytywać jako wynikające z próby samobójczej Plath (a zatem nieodnoszące się 
do społecznej pozycji płci), ale biorąc pod uwagę wpisy w dzienniku, wydaje się, 
że świadomość niższej rangi kobiecości poetka miała zakodowaną dość mocno. 
Tak czy inaczej poczucie winy i śmierci nałożone jest tu na operację wymiany.

Zdarza się właśnie, że kobietom w wierszach Plath towarzyszą śmierć i narodzi-
ny. Nierzadko otrzymują rangę bogiń, jak i podmiot, który się wypowiada, ale ich 
byt naznacza odczucie śmierci. W poemacie Trzy kobiety (Three Women) z tomu 
Zimowe drzewa bohaterki wypowiadają się o narodzinach, akcja tego tekstu na trzy 
głosy (być może to słuchowisko radiowe) rozgrywa się na oddziale położniczym, 
ale od samego początku tekstu mowa jest o krwawych wylewach i zamrożonych 
aniołach, o nieżywych. Kobiety rodzą i ronią, w relacji z kosmosem, kosmicznym 
porządkiem, przewyższającym to, co ludzkie. „Słońca i gwiazdy / Przypatrują mi 
się z szacunkiem” – mówi jedna z bohaterek8. Plath uwzniośla, wręcz mitologizuje 
akt narodzin z ciała kobiety, przewyższający „płaski” świat mężczyzn, także gdy 
towarzyszy temu aktowi śmierć.

5 D. Middlebrook, Jej mąż. Ted Hughes i Sylvia Plath, przeł. P. Łopatka, Kraków 2006, s. 184–185.
6 S. Plath, Poezje wybrane, przeł. J. Hartwig, J. Rostworowski, T. Truszkowska, posłowie 
G. Borkowskiej, Kraków 2004, s. 31–35. Wiersz ten tłumaczył J. Rostworowski.
7 Tamże, s. 33, tłum J. Rostworowski.
8 Tamże, s. 161, tłum. J. Rostworowski.



29

RÓWIEŚNICZKI. PŁEĆ W POEZJI I DZIENNIKU SYLVII PLATH ORAZ  WIERSZACH…

Wróćmy jeszcze do tomu Ariel. Ciekawe są tam wiersze poświęcone pszczołom. 
Dodajmy, że pszczoły są tu pewnym symbolicznym obrazem. W wierszu Ukłucia 
(Stings) Plath pisze: „Stoję w rzędzie // Skrzydlatych, zwykłych kobiet, / Pszczół 
robotnic. / Nie lubię mozołu, / Choć przez lata jadłam kurz / I suszyłam talerze 
włosami. // (…) Czyż nienawidzą mnie / Te wciąż zajęte kobiety, / Dla których 
wszystkim jest kwiat wiśni lub koniczyny?”9. Podmiot wiersza buduje tu opozycję 
wewnątrz własnej płci, możliwe że to opozycja wyznaczona podłożem kapitalizmu: 
królowa vs robotnice, bo zaraz pojawiają się słowa: „[Pszczoły] myślały, że śmierć 
tego warta, lecz ja / Muszę odzyskać siebie, królowę”10. Możemy tu zapewne odczytać 
opozycję społeczeństwo a artysta, przeniesioną do wnętrza płci. Gdyby przywo-
łać biograficzny kontekst studiów i pracy w Smith College, może przychodzić na 
myśl środowisko studentek oraz wykładowczyń, o których niejednokrotnie Plath 
wspomina w dziennikach. I jeszcze jeden fragment wiersza w tym samym tomie, 
z literalnym wskazaniem na sensy symbolu:

Pszczoły to kobiety,
Damy dworu i królowa.
One pozbyły się mężczyzn,

Tych tępych, prostackich gburów.
Zima jest porą kobiet – 
Kobieta robi na drutach,
Przy kołysce z hiszpańskiego orzecha,
Jej ciało jak cebulka na chłodzie jest zbyt ospałe, by myśleć11.

Niepokojąco dla kobiety brzmi określenie „zbyt ospałe, by myśleć”, ale to wy-
nik tego, co kobiecie nadano i na co przyzwolono w surowym świecie mężczyzn. 
Wartość płci, jak i życia, jest tu immanentnie obecna („cebulka”); to otoczenie nie 
pozwala na rozwój („cebulka na chłodzie”). Uogólniając, może się wydawać, że 
liryka – uwznioślając – rekompensuje u Plath pozycję kobiety, której ograniczeń 
jest ona bardzo świadoma w swoich zapiskach diarystycznych.

Interesujące jest, że pszczoły są także motywem powracającym w wierszach 
Poświatowskiej. I podobnie jak u Plath nie są one tylko tematem przyrodniczym, 
ale współtworzą symbol; u polskiej poetki oznaczają bezpieczne, spokojne i pozba-
wione lęku życie. Jak pisze: „w plastrze miodu mogę zamieszkać / nie w mieście”12. 
Życie tych owadów określane jest za pomocą dobrych stanów i emocji, takich jak 
tkliwość i spokój, towarzyszą im pokrewne semantycznie metafory jak „uśmiech 
pszczoły”. Ale nie tylko – fascynacja poetki nadaje im wręcz ontologiczny sens, 

9 Tamże, s. 75, tłum. T. Truszkowska.
10 Tamże, s. 77.
11 S. Plath, Przezimowanie (Wintering), tłum. T. Truszkowska, w: S. Plath, Poezje..., s. 81.
12 H. Poświatowska, Wszystkie wiersze, Kraków 2000, s. 221. Wiersz bez tytułu, o incipicie 
„w plastrze miodu mogę zamieszkać...”. Dalej oznaczane w tekście głównym w nawiasach jako 
HPW, wraz z numerem przywoływanej strony.
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gdy określa je mianem „kwintesencji ziemi” i doszukuje się doskonałości w ich 
kulistym kształcie (HPW, 255), a z drugiej strony – symbol rozciąga się (zgodnie 
ze swoją funkcją) ku przeciwieństwu znaczeń, jak w wierszu bez tytułu, w którym 
znajdujemy dwuznacznie brzmiący, apostroficzny incipit: „brunatna pszczoło / gdy 
moje usta / rozsypią się doskonale / w kurz osnuwający słońce / nie usiądziesz na 
dłoni / nie ukąsisz” (HPW, 261). 

Podmiot wielu wierszy Poświatowskiej buduje się poprzez mężczyzn. Tak jest 
w przypadku erotyków, co zresztą nie jest niczym wyjątkowym w tradycji poetyckiej. 
Kiedy jednak zapytamy o kobietę, wydaje się tam nieobecna, bo jedynie uwew-
nętrznia męskie spojrzenie13. Może nie musi, ponieważ jej wyzwolenie w pewnych 
obszarach kulturowych jest w PRL faktem społecznym. Najprawdopodobniej poetka 
nie wspomina też nigdzie lektury feministycznej, chociażby Simone de Beauvoir, 
kwestia płci nie pojawia się w zasadzie wyraźnie w jej twórczości ani zapiskach, 
poza wyjątkami – chociaż znaczącymi – do których wrócę.

Wiersze Poświatowskiej w porównaniu z Plath odznaczają się niezwykłą de-
likatnością i liryzmem. Plath bywa ostra i szorstka, ale nie przekracza pewnych 
granic obyczajowych, jeśli chodzi o relacje seksualne czy erotyczne; Poświatowska 
jest subtelna wobec uczuć, ale zdarza jej się ironia i swoboda w relacjach między 
płciami, jak w wierszu bez tytułu z roku 1962, zaczynającym się od słów: „oparty 
o poręcz / był taki ładny / że poszłam z nim do łóżka” (HPW, 214). W jej wierszach 
podmiot potrafi być też bezpośredni na sposób egzystencjalny: „witaj ziemio / 
przyszłam żeby się paść / przyszłam żeby zgarniać” (HPW, 142). Podobnie jak 
u Plath, podmiotowi towarzyszy śmierć. Już w książkowym debiucie Poświatowskiej, 
panteistycznym Hymnie bałwochwalczym, jest to wyraźnie obecny motyw. Podmiot 
niejednokrotnie buduje fantazmat własnej śmierci, jak w wersach: „i ciało moje 
/ smagane przez wiatr / dojrzałe / kołyszące się na gałęzi życia” (HPW, 52) albo 
uświadamia sobie jej nieustanną obecność („ona jest z nami”; HPW, 51).

Równocześnie obecne są w tej poezji życiodajne żywioły, traktowane w intymny, 
wręcz erotyczny sposób. Jest siostra ziemia: „nie boję się ciebie / jesteś żywa i ciepła 
/ łaszą się do ciebie moje stopy” (HPW, 416), „nazywam cię siostrą / na rękach / 
wyniosłam cię z wody / i położyłam na piasku / żebyś wyschła – Inge” (HPW, 423). 
Można powiedzieć, że kobiecość i siostrzaność mają tu intuicyjny, egzystencjalny 
charakter.

Można by nawet powiedzieć, że Poświatowska – odzwierciedlając męskie spojrze-
nia – jest w pewnej mierze autoerotyczna. Jak uważa Grażyna Borkowska w biografii 
poetki Nierozważna i nieromantyczna – nie odmawia sobie ona ciągłego podkreślania 
własnej urody i zdaje się być zafascynowana roztaczanym przez siebie urokiem14. 

13 A. Gajewska, Zwrot biograficzny krytyki feministycznej, w: 20 lat literatury polskiej, 1989–2009. 
Idee, ideologie, metodologie, pod red. A. Galant i I. Iwasiów, Szczecin 2008, s. 106.
14 G. Borkowska, Nierozważna i nieromantyczna. O Halinie Poświatowskiej, Kraków 2001, s. 
101, cyt. za: A. Gajewska, Zwrot..., s. 101.
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Podajmy tu za badaczką słynny cytat z wiersza polskiej poetki: „jestem zaczadzona 
pięknem mojego ciała. / patrzyłam dzisiaj na siebie twoimi oczyma”15.

Podobnie jak Plath16 – Poświatowską łączy bardzo silna więź z matką. Borkow-
ska uważa tę więź za najistotniejszą relację uczuciową poetki17. Korespondencję 
do matki adresuje ona bardzo intymnie: „Kochanie”, „Złoto”, „Kociątko Moje”, 
„Kociąteczko”, „malutka”18, potrafi też wyjątkowo intymnie zwracać się do niej: 
„Nie ma Cię i właściwie jest brzydko (…). Nie ma Cię” (HPL, 223), „Boże, jak mi 
trzeba Ciebie” i „Potem myślę o Tobie, o Tobie biegnącej przez pokoje do sieni, 
potem o naszych nocach, o strachu, o Twoim i moim strachu” (HPL, 213). Listy 
do matki, których liczebność w publikowanym zbiorze przerasta liczbę listów do 
innych osób, cechuje niezwykle szczera relacja uczuciowa. Szczerość poetki jest na 
tyle radykalna, że można ją nawet nazwać bezkompromisową i czasami zapewne 
bolesną dla adresatki; zacytujmy:

Jest jakaś mądrość w przyrodzie – ptaki wypycha się z gniazda – rodzice nie przyzna-
ją się do wyrośniętych futerkowych, czemu Ty uparłaś się na tę odpowiedzialność, 
opiekę, egzystencję. Czy to naprawdę Ty zapoczątkowałaś cały interes – postanowiłaś 
wyhodować człowieka, traktujesz to, obawiam się, bardziej serio niż Pan Bóg w raju. 
(…) Zastanawiam się, czy chciałabym, żebyś przestała się o mnie troszczyć? Nie, nie 
chcę. Potrzebna mi twoja troska – twoja troska – chociaż odległa – to jedyna rzecz, 
którą można położyć na szalę mojej niewiary (HPL, 210).

I dalej, w tym samym liście z 1960 roku, pisanym z USA: „Uciekłaś w tę miłość 
matczyną, zatrzasnęłaś sobie ładnie wszystkie drzwi pomiędzy sobą i światem. 
Myślisz, że to ważne, że takie gwałtownie potrzebne. Nie masz nawet żadnych 
wątpliwości, że potrzebne. A ja mam”. (HPL, 211). Jest to i skarga przepełniona 
goryczą, i protest wobec uczucia ze strony matki, i próba autonomizacji własnej 
podmiotowości.

Według Ingi Iwasiów i Agnieszki Gajewskiej (za Lucy Irigaray) porządek ma-
trylinearny, jaki bez wątpienia zachodzi w przypadku Poświatowskiej, może mieć 
nawet charakter seksualny i może kierować ku ciału kobiety19. Trzeba jednak dodać, 
że Poświatowska w listach w ogóle jest emfatyczna i szczera w relacjach z bliskimi 
sobie osobami, zarówno kobietami, jak i mężczyznami. Chociaż znaczące jest 

15 Tamże, s. 171. Chodzi o wiersz Lustro z tomu Hymn bałwochwalczy.
16 Wyraża to najdobitniej korespondencja z matką. Amerykańska poetka relacjonuje Aurelii 
Schober Plath wręcz każdy dzień spędzany w Smith College; zwroty w jej listach do matki 
i podpisy także wskazują na niezwykle silną więź uczuciową pomiędzy nimi (np. „Najdroższa 
z Mam” – pisze); zob. S. Plath, Listy do domu, tłum. E. Krasińska, Warszawa 1983, np. s. 226.
17 A. Gajewska, Zwrot..., s. 105. Potwierdza to powieść autobiograficzna Poświatowskiej: „jest 
częścią mnie. Była zawsze, odkąd ja byłam, i zawsze była ze mną”; H. Poświatowska, Opowieść 
dla przyjaciela, Kraków 1994, s. 36.
18 H. Poświatowska, Dzieła, t. 4, Listy, Kraków 1998, s. 149, 157, 208, 213 i in. Dalej oznaczane 
w tekście głównym w nawiasach jako HPL, wraz z numerem przywoływanej strony.
19 A. Gajewska, Zwrot..., s. 105–106.
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zapewne i to, że wśród adresatów drugie i trzecie miejsce po matce, jeśli chodzi 
o proporcję ilościową korespondencji, zajmują dwie bardzo bliskie przyjaciółki 
poetki, Anna Orłowska i Caroline Karpinski – przeważają więc tu kobiety. Ojciec 
w korespondencji i jeśli idzie o wagę relacji, znajduje się na bardzo dalekim pla-
nie, a nawet  mógłby wśród adresatów w ogóle nie zaistnieć, a jego osoba zostaje 
zredukowana do stereotypowej roli ojca i mężczyzny w rodzinie.

To poważna różnica w porównaniu z Sylvią Plath. Jej ojciec osierocił ją w dzie-
ciństwie i ten brak odnalazł swoje ujście w twórczości lirycznej amerykańskiej 
poetki. Warto zwłaszcza zwrócić uwagę na słynny wiersz zatytułowany Daddy 
(Tatuś), w perspektywie biograficznej przekształcający ten silny brak w szokujący 
i epatujący nienawiścią kostium nazistowski, za pomocą którego przedstawiona jest 
relacja córki-ofiary z ojcem-oprawcą20. Idąc dalej tym tropem, można powiedzieć, 
że ból po stracie ojca uzyskuje w tym materiale literackim hiperboliczną persona-
lizację w obrazie ojca nazisty, zadającego ból córce utożsamiającej się z Żydówką 
wiezioną do obozu koncentracyjnego i pałającą żądzą zemsty. Dodajmy, że krytyka 
anglosaska w wierszu tym dostrzegała poważną kontrowersję etyczną21, z uwagi 
na określanie relacji rodzinnych za pomocą sztafażu związanego z Holokaustem. 
Jeśli patrzeć na wiersz Daddy przez pryzmat biografistyczny, to wydaje się, że po-
chodzenie ojca poetki – Niemca, który wyemigrował w roku 1900 do USA (i zmarł 
tam w roku 1940) – nie uprawniało jej do skonstruowania tak drastycznego obrazu 
jego alternatywnej, fikcjonalnej biografii.

Jeśli chodzi o spojrzenie Poświatowskiej na rolę kobiety w życiu społecznym, 
śladów jej poglądów w tej kwestii odnajdujemy naprawdę niewiele. Kiedy po ope-
racji przebywała w Nowym Jorku, dowiadujemy się z listów, że dostała szminki 
i sukienki, by dostosować swój wygląd do tamtejszych wzorców mody kobiecej, 
ale oddała sukienki matce i rozdała szminki amerykańskim przyjaciółkom, sama 
zaś „[łaziła] w gaciach (…) takich granatowych, ze łbem, co bywa rozczochrany” 
(HPL, 174). Wiemy stąd, że mimo narcystycznych wierszy oraz skoncentrowanych 
na własnym ciele upodobaniach (lubiła wyobrażać sobie w samotności, jak się 
ono starzeje) nie zawsze przywiązywała wagę do tego, jak jest postrzegana jako 
kobieta przez otoczenie, zwłaszcza przez konserwatywne społeczeństwo amery-
kańskie oraz konserwatywną Polonię amerykańską. Ma tej zachowawczości zresztą 
świadomość przebijającą w jej korespondencji tu i ówdzie. Jako świeżo przybyła 
do USA pacjentka z Europy Wschodniej zauważa (w liście do leczącego ją jeszcze 
w Polsce profesora Juliana Aleksandrowicza), że polscy emigranci bywają bardzo 
drobnomieszczańscy (HPL, 77). Kiedy zaczyna studia w Smith College w Nor-
thampton, tym samym, w którym studiowała i wykładała Plath, ma nowoczesne 
podejście do trybu nauczania: „taki college to najidiotyczniejsza rzecz na świecie – 
nie możesz sobie wyobrazić 2500 dziewcząt w internatach, w warunkach prawie 
klasztornych, na przedmieściu Ameryki” (w liście do Tadeusza Śliwiaka; HPL, 201). 

20 S. Plath, Poezje wybrane…, s. 65.
21 Zob. G. Borkowska, Posłowie, w: S. Plath, Poezje wybrane…, s. 183–185.
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Równocześnie, niejako w sprzeczności z powyższym, jako młoda wykładowczyni 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stara się o modny wygląd. W liście wysłanym 
z Polski do Stanów Zjednoczonych zapytuje Caroline Karpinski: 

czy możesz mi powiedzieć, co się nosi w tym roku na głowie? (…) Palto już mam ślicznie 
przerobione z jednego czarno-czerwonego płaszcza, który przysłała pani Davis, do 
tego mam wspaniały czarno-czerwony szalik i jeszcze został kawałek materiału i chcę 
coś z tego zrobić, ale co? Coś oczywiście na głowę – co Ty nosisz zimą, jakoś nie mogę 
sobie ciebie przypomnieć w żadnych kapeluszach... (HPL, 326)

Przytoczyłem ten przykład, ponieważ wskazuje on na pewną dwoistość w po-
dejściu do wyglądu kobiety, a co za tym idzie: społecznej i kulturowej pozycji płci – 
na co zapewne wpływają najróżniejsze czynniki. Z jednej strony w Nowym Jorku 
Poświatowska przyjmowała pozę chłopczycy, z drugiej – w Krakowie pragnęła być 
kobietą modną. Jeszcze w jej listach z USA padają znamienne i wyjątkowe w tej 
korespondencji słowa: „Tak mi się trudno dorasta. Ciągle nie potrafię wydostać się 
z kobiety. Obawiam się, że nigdy” (HPL, 181, podkreślenie moje – M.Cz.) – pisze 
w kontekście relacji intymnej z przyjacielem22 – i „Chcę dorównać dziewczętom 
i nie mogę, nie mogę, bo mnie nie stać na ich pierwotną pasję. Ja myślę we dwie 
strony, one tylko naprzód – a ja sobie w tył, w tył...” (HPL, 214). Można by chyba 
określić te dążenia mianem prób autonomizacji własnej podmiotowości wobec płci 
w analogii do prób autonomizacji tejże podmiotowości wobec porządku matryli-
nearnego. Niemniej ukazują się one w korespondencji poetki niezmiernie rzadko. 

Być może ruch „wydostania się z kobiety” dobrze opisuje refleksja francuskiej 
badaczki i pisarki feministycznej Monique Wittig, która formułuje koncepcję 
absolutnego podmiotu ponad płcią23. Nie ma dla nas jednej czy dwóch płci, lecz 
jest tyle, ile jednostek – pisze Wittig24. Co więcej, francuska teoretyczka wskazuje 
na warunkującą płeć polityczność orientacji seksualnej, która w sferze panującego 
dyskursu, czyli dominacji kultury, przyjmuje postać opresywnej heteroseksual-
ności. Na podstawie korespondencji poetki nie da się precyzyjnie zakreślić jej 
seksualności, choć bez wątpienia daje się tu odczuć prymat heteroseksualności. 

Nie zamierzam narzucać (poprzez aparat teoretyczny) na biografię Poświatow-
skiej hipotetycznej seksualności nienormatywnej, sądzę jednak, że zmysłowość 
i emocje poetki zawarte w konstrukcji podmiotów tekstowych wykraczają poza 
konwencjonalnie i wąsko rozumianą heteroseksualność, i można by mówić w jej 
przypadku prawdopodobnie o sytuacji poliamorycznej.

Przyjrzyjmy się jeszcze interesującemu pod względem kwestii płci utworowi, 
zamieszczonemu w tomie Hymn bałwochwalczy. To wiersz zatytułowany Niech 
żyją zmysły. Ten awangardowy w formie utwór zrównuje ze sobą z jednej strony 
frazę „będę kobietą” ze zwierzęcymi odpowiednikami ludzkiej płci, które określają 

22 Ireneuszem Morawskim, który stał się wzorem protagonisty Opowieści dla przyjaciela.
23 J. Butler, Uwikłani w płeć, tłum. K. Krasuska, Warszawa 2008, s. 219.
24 Tamże, s. 220.
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zmysłowość samic kilku gatunków. Wymienione są więc tam kotka, wilczyca i kura, 
a w poincie pojawia się określenie „zarżnięta” w odniesieniu do postaci mówiącej 
w wierszu. Warto przytoczyć finał tekstu w całości:

zarżnięta
zastygnę w kształt niepowtarzalny
tym kształtem będę wabić
bezwładnymi ramionami
obiecywać rozkosz aż do dna niczego
dawać – oddawać 
i będę tym doskonałym pustym ciałem
kobietą (HPW, 32).

Jak można łatwo zauważyć, Poświatowska traktuje tu płeć reduktywnie, sprowa-
dzając ją do funkcji erotycznej lub seksualnej (a może nawet rozrodczej). Nie jest to 
jednak jednoznaczne podejście, bo wspomniany określenie „zarżnięta” rozszerza 
tożsamość mówiącej o płeć zwierząt, ukazując tym samym, jak niska jest pozycja 
jej płci w świecie ludzkim, i będąc krytycznym głosem w świecie szowinistycznych 
mężczyzn. Biorąc zaś pod uwagę tytuł wiersza oraz jego międzygatunkowość, jest 
to równocześnie nieoczywista pochwała zmysłów kobiety oraz samicy.

Może zatem faktycznie refleksja Wittig nad płcią i seksualnością nienormatywną 
nie byłaby tu złym narzędziem do badania tworzącej się podmiotowości teksto-
wej – na pewno w przypadku poezji i korespondencji. Zmysłowość w wierszach 
Poświatowskiej ogarnia szerszy obszar odczuwania niż wąsko pojmowana hetero-
normatywność, natomiast opublikowane listy nie rozgraniczają w zasadzie uczuć 
i emocji ze względu na płeć adresatów i gdyby opierać się tylko na opublikowanej 
korespondencji, o ścisłych preferencjach seksualnych podmiotu nie dowiemy się 
wiele. Wynika to być może z okrojenia przez adresatów listów przekazanych do 
druku25, niemniej materiał, którym dysponujemy, nie pozwala na żadne pewne 
konstatacje. Bardzo wyraźny zapis znajdujemy jedynie w powieści autobiogra-
ficznej Poświatowskiej, partnerami erotycznymi protagonistki są tam wyłącznie 
mężczyźni26, jest też temu tekstowi najbliżej pod tym względem do zapisków 
autobiograficznych Plath.

Reasumując, zastanówmy się, jakie wnioski w perspektywie płci możemy wy-
ciągnąć z tego, że Poświatowska i Plath były rówieśniczkami i że ich doświad-
czenia życiowe w pewnej mierze były bliskie, w innej zaś – odmienne? Jaki jest 
wniosek z porównania materiałów autobiograficznych i poetyckich ich obu w tej 
perspektywie?

Na pierwszy rzut oka płeć jawi się u nich obu podobnie, a jednak na podstawie 
zapisków Plath we wczesnej młodości, można powiedzieć, że jest ona mocno uza-
leżniona od systemu wartości w patriarchalnym i konserwatywnym społeczeństwie 
kapitalistycznym (zaciekle rywalizuje o chłopców z koleżankami i potwierdza tym 

25 Zob. Nota wydawcy, w: H. Poświatowska, Listy…, s. 490–495.
26 Zob. H. Poświatowska, Opowieść..., s. 107 i n.



35

RÓWIEŚNICZKI. PŁEĆ W POEZJI I DZIENNIKU SYLVII PLATH ORAZ  WIERSZACH…

swoją pozycję), a jednocześnie buntuje się przeciwko roli żony w tymże społeczeń-
stwie, podczas gdy Poświatowska zdaje się być znacznie swobodniejsza. Może to 
wynikać nie tylko z kontekstu społecznego, czyli życia w państwie socjalistycznym, 
gdzie hierarchie społeczne nie były tak istotne jak w typowych społeczeństwach 
klasowych, ale też z nieco innej sytuacji osobistej polskiej poetki, przebywającej 
przez długie okresy wczesnej młodości w szpitalach, sanatoriach i odosobnieniu27. 
Poświatowska z tego względu z nikim nie musiała rywalizować, życie dziewcząt 
w Smith College obserwowała zaś jako emigrantka, a zatem raczej jako outsiderka, 
niejako z boku czy z zewnątrz.

Poezja jako przestrzeń pełnego wyzwolenia i transgresji otwiera wszelkie moż-
liwości dla płci i seksualności. Plath jest jednak, jak sądzę, w swoich wierszach 
bardziej wnikliwą obserwatorką realnej pozycji kobiety, niż korzysta z tych moż-
liwości, ale też potrafi mitologizować swoją płeć. Poświatowska natomiast we 
własnej twórczości poetyckiej otwiera płeć i seksualność w stronę zmysłowości, 
zmysłowości oraz witalizmu i wydaje się, że oddaje tym jakościom pole bardziej 
niż Plath – ujściu „fantazmatów”.

Obie, można rzec – identycznie – walczą o pieniądze, ponieważ obie pocho-
dzą z niezamożnych rodzin. Występują i piszą podania o dziesiątki stypendiów 
i pomocy finansowej. Obie są równie ambitne. Obie piszą w relacji matrylinear-
nej i łączy je niejako puste miejsce po ojcu. U osieroconej Plath przechodzi ono 
w odwrotność emocjonalną miłości, u Poświatowskiej – jako odległy plan prawie 
nie ma znaczenia w tekstach. Ten brak silnej pozycji ojca w biografii musi mieć 
istotny wpływ na relacje obu poetek z mężczyznami. Obie potrzebują wsparcia 
ze strony mężczyzn(y) i obie dążą do ślubu jako gwarancji pozycji w życiu spo-
łecznym, ale też gwarancji bezpieczeństwa w sferze psychicznej, emocjonalnej 
i seksualnej. Obie dążą do autonomii jako jednostki i dorosłe kobiety, ale nie 
potrafią w pełni tej autonomii osiągnąć. Stąd być może u Plath mitologizowanie 
własnej płci, a u Poświatowskiej – próba wyrwania się z kobiety. Trochę na różne 
sposoby czynią to więc w twórczości poetyckiej, wydaje się, że niekonsekwentnie 
jednak, a próby te w płaszczyźnie biograficznej, życiowej, kończą się raczej nie-
powodzeniem. Można spekulować, że gdyby obie nie zakończyły życia tragicznie, 
to wówczas głos w sprawie płci w ich twórczości przybrałby inną formę, byłby 
może silniejszy, donośniejszy, może jeszcze dojrzalszy. Nie jest to jednak miejsce 
na tego typu rozważania i domysły. Najważniejsze, że głos ten w ogóle zaistniał 
u obu twórczyń, że wskazał na ich cenną świadomość płci.

27 Chociaż pamiętajmy, że Plath też przebywała w szpitalu po pierwszej próbie samobójczej 
oraz przez pewien czas pracowała w szpitalu psychiatrycznym i znajomość szpitala jako 
instytucji łączy obie poetki.
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„KRZYWE EMOCJI” JAROSŁAWA 
IWASZKIEWICZA NAKREŚLONE 
NA PODSTAWIE LISTÓW DO JERZEGO 
BŁESZYŃSKIEGO ZEBRANYCH W TOMIE 
„WSZYSTKO JAK CHCESZ. O MIŁOŚCI 
JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA I JERZEGO 
BŁESZYŃSKIEGO” ANNY KRÓL

Poddaję tu rozważaniom zbiór listów, które Jarosław Iwaszkiewicz napisał do 
Jerzego Błeszyńskiego1. Korespondencja zebrana została w tomie Wszystko jak 
chcesz. O miłości Jarosława Iwaszkiewicza i Jerzego Błeszyńskiego – publikacja 
wydana w 2017 roku. Za edycję korespondencji odpowiadała Anna Król, która 
jest jednocześnie właścicielką praw autorskich do niej. „Krzywe emocji” w tym 
tekście będę analizować głównie w kontekście badań nad epistolografią. Określenie 
„krzywe emocji”, którego używam, odnosi się do niejednoznaczności relacji, jaka 
łączy autora listów i ich odbiorcę. Lektura tej korespondencji dostarcza czytelnikowi 
obraz emocji, jakie łączą Iwaszkiewicza z Błeszyńskim. Chcąc spróbować zrozumieć 
i wyobrazić sobie przebieg tych odczuć od początku do końca (o ile istnieje ich 
koniec), możemy rozrysować wykres „krzywych emocji” w postaci kilku linii. Nie 
jest to jednak jedna prosta, bo do zbudowania tego diagramu możemy też użyć 
półprostej i odcinka, które mają lub mogą mieć przebieg równoległy, a czasem 
mogą pozwolić sobie na przecięcie2.

W historii badań nad sztuką pisania listów możemy zauważyć, że teorie na 
temat epistolografii ewoluują i mają bogatą literaturę3. W 1913 roku Juliusz Kleiner 

1 Jerzy Błeszyński (1932–1959) – przyjaciel i kochanek Jarosława Iwaszkiewicza, mąż Haliny, 
ojciec Piotra i Ewy, zmarł na gruźlicę.
2 Odniesienie do terminologii geometrii euklidesowej pozwala na próbę przeniesienia stanu 
relacji na metaforyczny wykres, mimo iż wyrysowanie tego wykresu jest fizycznie niemożliwe, 
pozwolę sobie na pewne przesunięcie metodologiczne dla zobrazowania kontekstu niektórych 
emocji.
3 Teorią listu zajmowali się między innymi; Karol Irzykowski, Stefania Skwarczyńska, Maria 
Janion, Michał Głowiński, Małgorzata Czermińska i Kazimierz Cysewski.
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jako pierwszy zauważył, czytając listy Krasińskiego, że są one: „nie tylko zbio-
rem materiałów biograficzno-psychologicznych, nie tylko komentarzem do dzieł 
i życia, lecz (…) samoistną dziedziną twórczości.”4. W literaturze polskiej jedną 
z pierwszych badaczek, która zasłynęła z badań nad epistolografią jest Stefania 
Skwarczyńska. Napisała ona monografię Teoria Listu5, w której dowodzi, że list 
jest „autonomicznym rodzajem literackim”.

W mojej analizie i interpretacji listów Iwaszkiewicza pomocne będą teorie 
epistolograficzne z XX i XXI wieku oraz dla rozrysowania „krzywych emocji”, 
wynikających z lektury i treści listów, teorie związane z pojęciami gender, queer 
i badaniami nad męskością.

Aby dookreślić kształt wspomnianych wyżej linii, posłużę się definicją Brigitte 
Diaz, która ramy interpretacji i analizy listu opisała, posługując się pojęciami: 
dokumentu, tekstu, dyskursu i działania. Według Diaz list może być rozważany 
jako jedno z powyższych pojęć bądź interpretowany w łącznym kontekście. Dla 
usystematyzowania, w swojej pracy odniosę się do wszystkich elementów, w ramach 
których możemy rozpatrywać list6.

1. Dokument

List, niezależnie od tego czy czytany w formie przekazu doręczonego przez po-
średnika pocztowego dzień czy dwa po napisaniu i nadaniu, czy jako zbiór zarchi-
wizowanych przekazów wydanych w formie tomu zbiorczego, bloku listów, które 
zostały opublikowane szerszemu odbiorcy po dekadach, jest zawsze nośnikiem 
wiedzy historycznej, społecznej, politycznej czy literackiej.

Listy wydane przez Annę Król pisane są przez Jarosława Iwaszkiewicza i kie-
rowane do Jerzego Błeszyńskiego. W publikacji nie spotykamy ani jednego listu, 
który napisałby Błeszyński. Podobnie jak autorkę tego zbioru, zastanawiać nas 
może, czy taka postać jak Błeszyński w ogóle istniała:

Czasem nawet myślałam o niej jak o wytworze pisarskiej wyobraźni. Gdyby nie grób 
na brwinowskim cmentarzu czy odnaleziony nekrolog można by uwierzyć, że żadne-
go Jurka nie było. A pozostawione przez Iwaszkiewicza listy przypominają bardziej 
oryginalną w formie powieść niż autobiografię7.

Po uzyskaniu odpowiedzi na pytanie dotyczące istnienia realnego odbiorcy 
listów, możemy stwierdzić, że nie jest to powieść i prześledzić, jaką rzeczywistość 
Iwaszkiewicz pokazuje nam w korespondencji.

4 M. Czermińska, Pomiędzy listem a powieścią, „Teksty” 1975, nr 4, s. 30.
5 S. Skwarczyńska, Teoria Listu, Lwów 1937.
6 B. Diaz, L’Epistolare ou la pensee nomade. Formes et fonctions de la correspondance dans 
quelques parcours d’ecrivains au XIX siecle, Paris 2002, s. 49–62, w: E. Rybicka, Antropologiczne 
i komunikacyjne aspekty dyskursu epistolograficznego, „Teksty Drugie” 2004, nr 4, s. 43.
7 A. Król, Wszystko jak chcesz. O miłości Jarosława Iwaszkiewicza i Jerzego Błeszyńskiego, 
Warszawa 2017, s. 55. Dalej, cytując z tego wydania, podaję w tekście oznaczenie W i stronę. 
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Autor Panien z Wilka kojarzony jest z rolą pisarza, posła na Sejm, prezesa 
Związku Literatów Polskich, męża, ojca. Rzadko kiedy można poznać Iwaszkie-
wicza od strony jego relacji jednopłciowych. Orientacja seksualna, jaką Iwasz-
kiewicz przypisuje sobie na wstępie Dzienników z okresu 1911–1955 wydanych 
nakładem wydawnictwa Czytelnik w 2007 roku, jest, jak to sam określa, praw-
dopodobnie homoseksualna8. O Iwaszkiewiczu wiemy dużo, dzięki chociażby 
spuściźnie literackiej w postaci wspomnianych publikacji oraz dzienników osób, 
które pisarza znały i otaczały9. Literaturę Jarosława Iwaszkiewicza odczytywać 
możemy w sposób krytyczny, jak to zrobił German Ritz, zwłaszcza w kontekście 
teorii gender i queer10. Krzysztof Tomasik w Homobiografiach nazwał rozdział 
poświęcony autorowi Brzeziny – Pierwszy homoseksualista PRL-u11, a zrobił to 
z powodu zapisku Stefana Kisielewskiego w dziennikach: „ A w ogóle to dziwnie 
jest z tymi pederastami: wydaje się, że coraz ich więcej, klan osobliwy. A król to 
Iwaszkiewicz”12.

Iwaszkiewicz w związku z istnieniem takiej możliwości, że mógłby być osobą 
homoseksualną, w pierwszej kolejności analizował ten fakt, jak czytamy w jego 
Dziennikach 1911–1955. Następnie negował homoseksualizm generalnie, czego 
dowodzi jego list z 23 sierpnia 1923 roku:

byliśmy znowu z nim (Lechoniem) i Grycem na kolacji. Był także Sakowski, który 
zastępuje przy Leszku Wacka. Dranek nas widział – a Tadzio nie rozstawał się z nami 
cały dzień – w Ziemiańskiej my byliśmy i na (naturalnie osobno) – kolacji też. Nie-
stety, on się podobno oddaje mężczyznom!!! To potworne. Wiesz, to, że ostatecznie 
w naszych czasach prawie każdy człowiek uprawia, czy godzi się na miłość grecką, 
staje się dla mnie koszmarem. Lękam się, ze zwariuje na tym punkcie13.

Relację Jarosława z Jerzym szczegółowo poznajemy dzięki listom dopiero teraz. 
Tak samo jak jego stosunek do homoseksualizmu. W rzeczywistości Iwaszkiewicza 
mamy do czynienia ze swoistą tajemnicą poliszynela. Z tego co można przeczytać 
choćby w powyższej wypowiedzi Kisielewskiego, wszyscy w otoczeniu pisarza, 
łącznie z jego żoną, wiedzieli o jego orientacji. Można domniemywać, że autor 
Sławy i chwały wplątany w swoistą grę władzy i wiedzy, chciał oszczędzić i sobie, 
i bliskim strat zarówno moralnych, jak i ekonomicznych, jakie mogłyby być spo-
wodowane publicznym przyznaniem się do związku jednopłciowego. W listach 
poznajemy na nowo Iwaszkiewicza:

8 J. Iwaszkiewicz, Dzienniki 1911–1955, Warszawa 2007, s. 30.
9 Między innymi dzienniki Anny Iwaszkiewicz, Stefana Kisielewicza, Jana Lechonia.
10 G. Ritz, Nić w labiryncie pożądania. Gender i płeć w literaturze polskiej od romantyzmu do 
postmodernizmu, Warszawa 2002.
11 K. Tomasik, Homobiografie, Warszawa 2008, s. 89.
12 S. Kisielewski, Dzienniki, Warszawa 1996, s. 802, w: K. Tomasik, Homoniewiadomo, Warszawa 
2008, s. 89.
13 Tamże. s. 92
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No, nie wspominajmy, Kochanie. Oczywiście ludzie widzą w tym obrzydlistwo, same 
obrzydlistwa, ale Ty wiesz, my widzimy – głęboką przyjaźń, głęboką miłość dwóch 
mężczyzn, która ma olbrzymią wartość, już przez to samo, że istnieje. I powinieneś 
dbać o Twoje zdrowie, aby ocalić to właśnie uczucie, tę męską przyjaźń, to coś, co jest 
wielkim skarbem14.

Związek Iwaszkiewicza i Błeszyńskiego trwał od 1953 do 1959 roku, kiedy Jerzy 
umarł z powodu gruźlicy. Listy pisane były do roku 1960, czyli również pośmiertnie.

Na przestrzeni tych ośmiu lat listy i telegramy pisane są z różnych miejsc na 
świecie, nie ma jednego stałego miejsca ich nadawania. Poznajemy w ten sposób 
kluczowe dla Iwaszkiewicza Stawisko, dla Błeszyńskiego – Brwinów, opisywane są 
historie podróży do Kopenhagi, Sopotu, Bydgoszczy, Turczynka czy w pośmiert-
nych listach Surabaja15. W listach opisywane są też osoby z najbliższego otoczenia 
pary, takie jak żona Jarosława Anna, żona Jerzego Halina, dzieci Iwaszkiewiczów, 
Pietraszkowie czy Kępińscy.

Z pozycji dokumentalisty listy te są doskonałym uzupełnieniem wydanych 
Dzienników16 Jarosława Iwaszkiewicza, rzucają one też nowy obraz na powstanie 
takich dzieł jak Kochankowie z Marony, Tatarak, Wzlot czy Wesele Pana Balzaka17.

2. Tekst

Jedną z ciekawych teorii dotyczących definiowania listu jako zalążka formy lite-
rackiej wysnuła Małgorzata Czermińska w szkicu Pomiędzy listem a powieścią. 
Twierdzi w nim, że:

Zarówno obraz autora, jak obraz adresata wpisany jest immanentnie w tekst korespon-
dencji. Sytuacja pomiędzy nimi kształtuje się podobnie, jak w każdym innym prostym 
układzie społecznej komunikacji. Podanie korespondencji do druku wprowadza jednak 
drugą parę osób: wydawcę i czytelnika, który ma kupić i przeczytać książkę. Wydawca 
listy zebrał, z trudem niekiedy odszukując rozproszone. Ustalił ich chronologię, wąt-
pliwą czasem przy braku dat, uporządkował całość albo chronologicznie, albo według 
adresatów, albo tematycznie, dzieląc listy na polityczne, filozoficzne, miłosne, kore-
spondencję urzędową, opatrzył wreszcie swą edycję wstępem, posłowiem, przypisami. 
Można więc powiedzieć, że cały układ bloku listów i cały aparat krytyczny zawierają 
implikowany obraz wydawcy i propozycję roli dla czytelnika drukowanej korespon-
dencji będącego, jak i wydawca, osobą trzecią wobec nadawcy i adresata listów18.

14 Tamże. s. 46
15 Drugie co do wielkości miasto w Indonezji, w którym miał pracować Błeszyński, ale kontrakt 
w sierpniu 1958 roku odrzucił.
16 Mam na myśli Dziennik 1911–1955, 1956–1963, 1964–1980 – trzytomowe wydanie SW 
Czytelnik, 2007–2011.
17 Iwaszkiewicz pisał w listach, że Błeszyński stał się inspiracją do napisania Wzlotu, Wesela 
Pana Balzaka. Na postaci Jerzego były też wzorowane postaci w Tataraku, Kochankach z Marony 
czy Sławie i Chwale.
18 M. Czermińska, Pomiędzy listem a powieścią…, s. 37–38.
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Nie inaczej jest z omawianą pozycją Anny Król. Nabyła ona prawa autorskie 
do listów Jarosława Iwaszkiewicza, a następnie je wydała. Dodatkowo uzupełniła 
to wydanie wstępem redakcyjnym oraz czasem subiektywnymi przypisami. Re-
daktorka wyszczególniła na wstępie znaczące miejsca oraz opisała postaci, które są 
omawiane w listach Iwaszkiewicza. Oryginały listów znajdują się obecnie na Zamku 
Królewskim w Warszawie. Autorka opisuje we wstępie fizyczny stan tych listów. 
Prawdopodobnie cała korespondencja Iwaszkiewicza po śmierci Błeszyńskiego 
została przez niego zabrana. Autor Panien w Wilka zachował tę korespondencję 
przez lata, dopisując na marginesie listów uwagi. Jak czytamy w przedmowie:

wiemy z innych źródeł choćby z Dziennika, że po śmierci Jurka Iwaszkiewicz przez 
wiele tygodni przeglądał wszystko, co po nim zostało – papiery osobiste, listy, wier-
sze. Prawdopodobnie wtedy odzyskał listy i poświęcił czas na uporządkowanie tej 
korespondencji19.

Tom zawiera oprócz listów pisanych bezpośrednio do Jerzego, także dedykacje 
w książkach, które Błeszyński otrzymywał od Jarosława Iwaszkiewicza, a także 
faksymile telegramów wysyłanych do Błeszyńskiego. To co z pewnością wyróżnia 
tę publikację to fakt, że znajdują się w niej listy, które Jarosław Iwaszkiewicz pisał 
po śmierci swojego kochanka. W ślad za rozważaniami Czermińskiej20 na temat 
literackości epistolografii, rozważaniu można poddać styl pisarski autora listów, 
zauważa to też Anna Król w swojej przedmowie: 

Korespondencja wydaje się starannie uporządkowana, wstępnie opracowana prawdo-
podobnie przez samego pisarza. Na wielu kartkach są liczne dopiski, uwagi do tekstu 
głównego, częściowo robione na bieżąco, częściowo dopisane w okresie późniejszym21.

W listach w żaden sposób nie jest określone, czy ich autor życzyłby sobie ich 
publikacji. Formę bloku listów, łącznie z ich edycją, traktuję jako autentyczny wyraz 
ekspresji literackiej Iwaszkiewicza związanej z Jerzym Błeszyńskim. W związku 
z brakiem listów od Błeszyńskiego, można, jak wspomina Anna Król, i jak już 
zaznaczyłem na wstępie, rozważyć to, czy omawiana publikacja jest powieścią 
epistolarną, aczkolwiek fakt istnienia odbiorcy, który został potwierdzony, wy-
klucza możliwość tej interpretacji. Można jedynie pokusić się o taką interpretację 
w przypadku listów pisanych po śmierci Błeszyńskiego. Nieobecność adresata 
może konotować przestrzeń dla wirtualnego odbiorcy tekstu, co daje możliwość 
interpretacji ostatnich listów z perspektywy powieści epistolarnej22. Listy pisane 
do Błeszyńskiego były, zgodnie ze sztuką epistolarną, przeznaczone tylko dla jego 
oczu, świadczyć o tym może cała gama skrótów, aluzji czy kodu komunikacyjne-
go, jakim posługiwał się Iwaszkiewicz w tekście. Do dekonstrukcji powyższych 

19 Tamże. s. 52
20 Tamże. s. 29
21 Tamże. s. 52
22 Zob. tamże, s. 36.
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aspektów niezbędne są przypisy bądź też obszerna wiedza na temat życia pisarza, 
która wykracza poza obszar encyklopedyczny, a która w wydanej pozycji Wszyst-
ko jak chcesz. O miłości Jarosława Iwaszkiewicza i Jerzego Błeszyńskiego zostaje 
uzupełniona przez Annę Król. 

Dodatkowym aspektem, który chciałbym poruszyć, jest relacja nadawca – czy-
telnik. Czermińska trafnie zauważyła, że blok listów nie jest już tym samym, co 
list wysłany bezpośrednio i czytany bez kontekstu reszty korespondencji. Pozycja 
książkowa bloku listów, która jest wydana w konkretnej formie zaproponowanej 
przez wydawcę, może być jego interpretacją23.

3. Dyskurs

Na wstępie tego podrozdziału chciałbym wspomnieć, idąc tropem Elżbiety Ry-
bickiej, że: 

epistolografia pojmowana jako dyskurs wiąże się z dwiema tradycjami, najstarszą, 
klasyczną, definiującą list jako »rozmowę pomiędzy nieobecnymi«, oraz ze współcze-
snymi analizami pragmatycznymi, które przyczyniły się do zredefiniowania związków 
pomiędzy listem a konwersacją sensu stricto, pokazując odmienność obu typów 
komunikacji24.	

Piszę o tym, by podkreślić, że listy, z którymi mamy do czynienia, są swoistym 
obrazem relacji Iwaszkiewicza z Błeszyńskim. Czytając tę korespondencję znaj-
dujemy się w bardzo intymnej sytuacji, w której autor o światowej sławie zaczyna 
otwierać się przed czytelnikiem, rozkładając swoje emocje na czynniki pierwsze. 
Istotne jest to, że w ramach listów mamy do czynienia z komunikacją nadawca – 
odbiorca. Pojedynczy list ma przekazywać informację oraz, interpretując to szerzej, 
być pośrednikiem między nadawcą a odbiorcą, a czasem też mieć moc sprawczą.

Współczesna myśl epistolarna poszerza zakres znaczeniowy listu i dowodzi, że 
listy są między innymi pisane do siebie i dla siebie. Sytuacja, którą poddaję anali-
zie, w której tom listów jest zbiorem korespondencji wysłanej przez jedną osobę, 
nabiera dodatkowego znaczenia. Elżbieta Rybicka, interpretując myśl Brigitte Diaz, 
przytacza pojęcie adresata w metaforze eks-komunikacji. To zjawisko ma na celu 
uwolnienie pisarza i stworzenie dla niego przestrzeni autokreacji. W omawianym 
tomie ta przestrzeń jest dodatkowo znacząca przez nieobecność listów nadawcy.

Nie zmienia to faktu, że w ramach przestrzeni tej korespondencji odbywa się 
forma dialogu, którego jesteśmy obserwatorami; miał on realne znaczenie w prze-
szłości dla nadawcy i odbiorcy. 

23 Listy mogą być pisane bez daty co utrudnia ich przypisanie w chronologii danego zbioru, 
ustalenie ich pozycji w tomie jest już po stronie wydawcy.
24 E. Rybicka, Antropologiczne i komunikacyjne aspekty dyskursu epistolograficznego, „Teksty 
Drugie” 2004, nr 4, s. 44.
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Tytułowe „krzywe emocji” rysują się głównie na poziomie dyskursu, chciałbym 
wskazać, iż jesteśmy świadkami powolnego, acz skutecznego nawiązywania relacji 
intymnej między dwoma mężczyznami. Historia rozpoczyna się w 1953 roku, gdy 
Jerzy Błeszyński odwiedza w Stawisku poetę jako reprezentant delegacji, która ma 
przekonać Iwaszkiewicza do wygłoszenia odczytu w Brwinowie. W omawianym 
zbiorze listów w tym czasie znajdujemy dedykacje – pierwsza z 1954 roku brzmi: 
„kochanemu Jerzemu Błeszyńskiemu, z serdecznym uściskiem dłoni Jarosław 
Iwaszkiewicz” (W, 63); kolejne dedykacje zaczynają brzmieć bardziej intymnie, na 
przykład w 1956 roku, w Tomie opowiadań Iwaszkiewicz pisze: „Kochany Jurecz-
ku, wpisuję Ci do tej książki parę słów, które są odbiciem dużej ilości serdecznych 
uczuć” (W, 65). Dedykacje w książkach powoli zostają zastąpione przez listy, które 
z każdym rokiem trwania relacji między Iwaszkiewiczem a Błeszyńskim stają się 
częstsze i intymniejsze.

W grudniu 1956 roku Iwaszkiewicz po raz kolejny używa w dedykacji określeń 
nacechowanych romantycznymi emocjami: „Bardzo kochanemu Jurkowi Błeszyń-
skiemu na gwiazdkę” (W, 65). Z listów można wyczytać, że relacja między nimi 
nabiera dla obu znaczenia, które wykracza poza standardowo rozumianą przyjaźń 
męsko-męską. Stopniowo Iwaszkiewicz zaczyna opisywać gamę uczuć związanych 
z Błeszyńskim. Zgodnie z teorią Anny Król romans rozpoczyna się w maju 1955 
roku w momencie, gdy Iwaszkiewicz odwiedza Błeszyńskiego w sanatorium. Jerzy 
ma wówczas dwadzieścia trzy lata.

W późniejszym liście z 12 października 1957 roku Iwaszkiewicz używa w liście 
jeszcze mowy ezopowej, wspomina w nim o spotkaniu w biurze Jerzego:

Pomyśl sobie jedno: jak nam dobrze razem, nawet kiedy Cię [wyraz nieczytelny] różne 
niewiasty, jak się czujemy zespoleni prawdziwą przyjaźnią mimo wszystko, to znaczy 
mimo różnic niesłychane rzeczy, które się między nami odbywają (W, 68).

Stopniowo uwalniane emocje punkt kulminacyjny osiągają w roku 1958, w któ-
rym listy zaczynają być wysyłane praktycznie codziennie.

Ich relacja jest bardzo burzliwa i niepoukładana, na „krzywych emocji” mamy 
do czynienia z uczuciami o różnych znakach, od uwielbienia, miłości, namiętności, 
poprzez gniew, nienawiść, niechęć, a momentami wręcz obrzydzenie. Iwaszkiewicz 
pisał te listy z nadzieją, że zostaną one przeczytane i otrzyma na nie odpowiedź. 
Sytuacja zmienia się w momencie śmierci Jerzego.

Jednym z wyznaczników nastroju Iwaszkiewicza podczas pisania listów są 
jego podpisy. Rzadko kiedy używa on własnych inicjałów, imienia i nazwiska czy 
samego imienia bądź samego nazwiska. Najczęściej są to pseudonimy, między 
innymi: Roman, Balon, Przyjaciel, Ojciec, Gabriel, Witold, Foka Balon, Xawery, 
Zygmunt, Adam, Edmund bądź pierwsze litery tych nazw25. Początkowe listy 

25 Imion, nazw i skrótów, którymi podpisywał się Iwaszkiewicz jest bardzo dużo, w okresie od 
5 lipca 1958 roku do 2 września 1958 roku na przestrzeni trzydziestu dwóch listów podpisując 
się nie użył ani razu swojego nazwiska.
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podpisywane były: Roman. Najbardziej dookreślonym imieniem, które pozostawia 
po sobie negatywny znak, jest Foka Balon i Balon – według Anny Król Jarosław 
używał tego określenia w momencie, gdy czuł się oszukany (W, 238). Tezę tę może 
potwierdzać fakt, że pierwszy w tomie list, który został tak podpisany, zaczyna się 
od motta: „Po cóż te wszystkie niepokoje, po cóż te wszystkie kłamstwa twoje...” 
(W, 233)26. Jednak samo motto nie oddaje całej zawiłości tego listu. Mimo stwier-
dzenia Iwaszkiewicza, że go pisał na spokojnie, treść brzmi zgoła odwrotnie – autor 
jest przepełniony złością i pretensjami. Zaczyna od pozornie zwykłego wyrzutu, 
w którym opisuje, że wracając z żoną z podróży nie zastali w garażu żadnego 
samochodu, musieli w związku z tym wracać tramwajami do domu z dworca, co 
stało się dla nich powodem dyskomfortu. Mieli wrażenie, że przez Jerzego stali 
się pośmiewiskiem wśród sąsiadów. Eskalacja złości następuje, gdy Iwaszkiewicz 
pisze: „Starasz się utrzymać mnie za wszelką cenę – dlaczego? Abym Ci utrzymywał 
nową kochankę, pasierbów, teściów – jak utrzymywałem Pietrachów?” (W, 234). 
Cały list pisany jest w podobnym tonie złości, żalu i szantaży emocjonalnych. Po 
tym liście nic już nie wygląda jak wcześniej.

Związek żonatego pisarza i żonatego Błeszyńskiego jak widać nie pozostaje bez 
skazy, Anna Iwaszkiewicz przypuszcza, jaką relację mają między sobą mężczyźni. 
Mimo wszystko z listów wynika, że Annie los Jerzego nie pozostaje obojętny. We 
wrześniu 1958 roku jedzie do Częstochowy modlić się w intencji wyzdrowienia 
Błeszyńskiego. Prawdopodobnie stąd w listach Iwaszkiewicza często pada określe-
nie „syn” oraz mentorski ton wypowiedzi. Uczucia, jakimi darzy Jarosław Jerzego, 
są bardzo niejednoznaczne, pisarz ma świadomość, że wchodzi w relację bardzo 
skomplikowaną. Relacja ta angażuje nie tylko dwójkę mężczyzn, ale ich żony 
i dzieci. Z biegiem czasu okazuje się, że sytuacja jest jeszcze bardziej skompliko-
wana i przez romanse Jurka, i jego chwiejny charakter. Iwaszkiewicz świadomy 
śmiertelnej choroby Jerzego, stara się mu pomóc ułożyć swoje życie. Rozmawia 
z nim, pomaga na różne sposoby, nawet w momencie, gdy Jerzy zdradza Jarosława 
i Halinę z Lilką, po czym okazuje się, że Halina rodzi drugie dziecko Jerzego – Ewę, 
a Iwaszkiewicz finansuje im huczne chrzciny. Pomaga mu zrozumieć, że jeżeli nie 
będzie się leczyć, jego stan się pogorszy, co doprowadzi do szybszej śmierci. Zmusza 
Błeszyńskiego szantażami finansowymi i emocjonalnymi do kuracji w sanatorium.

4. Działanie

List jest zjawiskiem performatywnym, w związku ze swoim znaczeniem nie jest on 
nigdy obojętny ani dla nadawcy, ani dla odbiorcy. Sam fakt pisania listu jest kreacją, 
w ramach której rodzi się sytuacja literacka i przestrzeń, w której realizują się pod-

26 List jest dodatkowo ciekawy, że zdradza formę listów otrzymywanych przez Iwaszkiewicza: 
„Zaczynam tak jak Ty Twoje listy. Tylko że Ty tak zaznaczasz i pospisujesz »zort« z głupich 
tendencji konspiracyjnych, aby nie wiadomo było, kto i do kogo ten list pisze (czy i dlatego 
daty nie stawiasz?- a ja [tak], aby nadać od samego początku ton poważny temu listowi”.
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mioty. Mamy do czynienia z kreowaniem przestrzeni dla podmiotów, w pierwszej 
kolejności nadawca – odbiorca, w kolejnych wydawca – czytelnik, czyli pośrednio 
nadawca – czytelnik. Sytuację taką mamy w momencie, gdy czytamy zebrany blok 
listów. Wchodzimy w przestrzeń, która konotuje inną realizację funkcji listu niż 
miałaby ona wynikać z pierwotnej funkcji komunikacyjnej.

Czytając Wszystko jak chcesz. O miłości Jarosława Iwaszkiewicza i Jerzego Błe-
szyńskiego jesteśmy w sytuacji, w której stajemy się odbiorcą najbardziej intymnych 
wypowiedzi Iwaszkiewicza. Wypowiedzi, które mają też cechy tak zwanych gestów 
magicznych (W, 45). Trafnie ujął to Irzykowski, który właśnie gesty porównał do 
działań symbolicznych: 

Natomiast oświadczenia, groźby, nadzieje, noty, manifesty, przechwałki, obietnice, 
obawy, w ogóle tysiące czynności symbolicznych – to materiał, z którego wysnuwa 
się tkanka życia politycznego, dyplomatycznego, stowarzyszeniowego, towarzyskie-
go, rodzinnego – skończywszy na tych dwóch niepodzielnych już komórkach życia 
społecznego, jakom są miłość i przyjaźń (za: W, 44).

Rybicka za Andre Magnan twierdzi, że często nadaje się moc sprawczą listom 
w sytuacjach granicznych, na przykład zagrożenia życia. W przypadku listów 
Iwaszkiewicza poszerzyłbym tę koncepcję o sytuację silnych wzburzeń emocjo-
nalnych. Związek między Jarosławem a Jerzym był, co już zostało dowiedzione, 
pełen emocji. Sytuacja zdrowotna Jerzego i jego żony Haliny, która została zara-
żona przez męża gruźlicą, nie pozostaje Iwaszkiewiczowi obojętna. Wszystkie 
te elementy powodują, że skala skomplikowania relacji robi się coraz większa, 
pojawiają się wątki związane z faktyczną odległością, jaka dzieli kochanków, to 
natomiast eskaluje poziom gestów performatywnych, w związku z brakiem bezpo-
średniego kontaktu. Jednym z kluczowych elementów, który mógłby się wydawać 
najważniejszy i nadaje tej korespondencji wymiar dekonstrukcyjny w obrazie etosu 
Iwaszkiewicza, jest fakt zaangażowania pisarza w emocjonalno-fizyczny związek 
z młodszym o ponad połowę od siebie mężczyzną. W odbiorze tej lektury brzmią 
echa niechęci i negacji. Anna Król, która wydała te listy, spotkała się z niechęcią ze 
strony rodziny Iwaszkiewicza względem publikacji – jak twierdzi, były też próby 
zatrzymania jej wydania.

Zgodzić by się można co do faktu, że autora Brzeziny znamy z innej perspektywy 
niż zazdrosnego, namiętnego kochanka. Jego relacja z Jerzym przypominała związek 
homoseksualny zaczerpnięty z wzorca greckiego, w którym starszy, ustatkowany 
mężczyzna w sposób niesymetryczny emocjonalnie wiąże się z młodszym mężczy-
zną. Dodatkowym aspektem wartym też rozważenia jest stosunek Iwaszkiewicza 
i Błeszyńskiego do swojej męskiej płci i panującej wówczas stereotypizacji wzorca 
roli biologicznie męskiej. Faktem jest, że w cytowanych fragmentach pisarz powołuje 
się na wartości, które w ramach ówcześnie rozumianej kultury były przypisane 
do roli męskiej, czyli praca, żona i dzieci. W listach mimo namiętności, jaka łączy 
partnerów, nie znajdziemy informacji o tym, że jedna lub druga strona związku, 
chce porzucić dotychczasowe życie i prowadzić je ze swoim partnerem. Wydawać 
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by się mogło, że relacje z kobietami bądź lęk przed otwartym, homoseksualnym 
związkiem są tak silnie osadzone w tożsamości mężczyzn, że wręcz taka możliwość 
jak wspólne gospodarstwo domowe nie jest brana pod uwagę. Jest to o tyle dodat-
kowo skomplikowane, że Iwaszkiewicz, ma się wrażenie, czuje odpowiedzialność 
za całą sytuację.

Powyżej wymienione elementy powodują, że listy są częściej niż w standardo-
wej korespondencji aktem performatywnym. Kontekst znaczenia listu jest inny: 
performatyw listu jest wprost proporcjonalny do skomplikowania, zaangażowania 
emocjonalnego w relacji nadawca – odbiorca. Możemy się powołać na teorię aktów 
mowy Austina, który wyróżnił w wypowiedzi performatywnej trzy typy: lokucyjny, 
illokucyjny i prelokucyjny. Gdyby interpretować listy Iwaszkiewicza w ten sposób, 
to zapewne najczęściej pojawiłyby się aspekty związane z wypowiedziami prelo-
kucyjnymi, czyli takimi, które miałyby wywołać rekcję odbiory w postaci emocji 
bądź działania27. Oczywiście wiąże się to bezpośrednio z teorią Irzykowskiego 
o gestach symbolicznych.

Tego typu sformułowania będą widoczne w ostatniej części zbioru, czyli w listach 
pisanych po śmierci Jerzego. Jest to bardzo dobry przykład do pokazania, w jaki 
sposób zaklinanie rzeczywistości poprzez powtarzanie pewnego faktu wpływa na 
nadawcę. Mam na myśli to, że Iwaszkiewicz kontynuował pisanie listów do osoby, 
która zmarła, ale w listach nie ma o tym bezpośrednio mowy, co najwyżej, znając 
kontekst historyczny, możemy się domyślać, czym są niektóre elementy wypowiedzi 
pisarza. Oczywiście ma to swoistą funkcję terapeutyczną, ponieważ w ten sposób 
przywołujemy nieżyjącą osobę i jesteśmy, przynajmniej w tym przypadku, faktycz-
nie jednostronnie w dyskursie. A to pozwala na przeżycie żałoby na swój sposób.

Autor Kochanków z Marony po śmierci Jerzego w naturalny sposób przeżywa 
żałobę28 – zgodnie z teorią29 wyróżniamy jej pięć etapów: zaprzeczenie, gniew, 
targowanie, depresję, akceptacjaę, które omówię jako podumowanie.

Pierwszy etap, czyli zaprzeczenie, rozpoczyna się w momencie, gdy Iwasz-
kiewicz pisze do Jerzego pierwszy list po śmierci – mowa w nim o tym, że Jerzy 
wyjechał na kontrakt do Surabai, Iwaszkiewicz nie przyjmuje do wiadomości tego, 
że Jerzego już nie ma: „Syneczku mój kochany, przyjacielu jedyny – czwarty dzień 
mija odkąd wyjechałeś do Surabai, i oczywiście nie mogę mieć jeszcze żadnych 
wiadomości od Ciebie” (W, 447).

Zaprzeczenie śmierci bliskiej osoby dodatkowo jest podkreślone przez to, że 
nadawca nie może mieć jeszcze odpowiedzi, kontaktu z odbiorcą listu, w związku 

27 S.C. Levinson, Pragmatyka, tłum. T. Ciecierski, K. Stachowicz, Warszawa 2010.
28 W polskiej literaturze znajdujemy odwołania do tekstów związanych ze śmiercią bliskiej 
osoby, jednym z założycielskich są Treny Jana Kochanowskiego kończąc na literaturze 
współczesnej i rozważaniach ma temat traumy w kontekście holokaustu.
29 Teoria Elisabeth Kübler-Ross, amerykańska lekarka, znana głównie z książki Rozmowy 
o śmierci i umieraniu, w której jako pierwsza przedstawiła teorię pięciu etapów związanych 
ze śmiercią bliskiej osoby.
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z tym, że minął zbyt krótki czas na możliwość udzielenia odpowiedzi. Fakt ten 
może się wiązać z trwającą jeszcze podróżą do Surabai. List ten pozornie nie różni 
się od wcześniejszych. Autor nie chce dopuścić do siebie myśli, że osoba, którą 
osadził tak mocno w swoim życiu, odeszła.

Kolejny etap, czyli gniew, ujawnia się w listach w postaci zwrotów, w ramach 
których Iwaszkiewicz oskarża Błeszyńskiego, stawia mu zarzuty dotyczące jego 
romansów, zaczyna mieć pretensje o zachowanie, które było w przeszłości i od-
biorca nie może już w żaden sposób się skonfrontować z nadawcą: „Ta sprawa 
jest poważniejsza, niżby się zdawało. Zresztą nie jest ona dla mnie przykra, a oto 
dlaczego. Wynika z tego, że nie przymuszałeś się dla pieniędzy” (W, 459).

W liście, którego fragment przytoczyłem, Iwaszkiewicz wymienia wszystkie 
romanse, i przykrości, których sprawcą był Jerzy. Tego typu zabieg w liście, który 
nie został wysłany, jest bezcelowy, w związku z tym, że odbiorca nie będzie mógł 
w żaden sposób się do słów odnieść.

Jarosław Iwaszkiewicz zaczyna się w końcu targować o śmierć Jerzego – pisze 
w listach choćby: „Na pewno niewiele bym pomógł, ale powinienem był pomagać 
więcej. A ja sobie jeździłem Bóg wie dokąd, hasałem po całej Europie, pomimo że 
z żalem i dreszczem zapewne mówiłeś mi: »pojedziesz sobie, pojedziesz. Jeszcze mi 
brzmi w uszach żałość Twojego głosu«” (W, 455). Pomieszanie rozpaczy, pretensji 
do siebie i wyrzutów zaczyna przybierać w listach na sile.

Prawdopodobnie Iwaszkiewicz przechodzi potem etap depresji, może o tym 
świadczyć bardzo długa przerwa miedzy ostatnimi listami. Ta pięciomiesięczna 
cisza jest okresem, o którym nie wiemy nic w kontekście emocji Iwaszkiewicza.

Etap akceptacji widać w ostatnim liście, który jest wyznaniem, w ramach którego 
mamy do czynienia z pożegnaniem z Ukochanym, jak pisze Jarosław: „Syneczku 
mój kochany – przerwałem pisanie moich listów do Surabai po prostu z powodu 
braku kontaktu z Tobą, z powodu braku odpowiedzi. Zwyczajnie zapomniałeś 
o mnie w tej słonecznej krainie – i to jest całkiem zrozumiałe” (W, 505). „l”

 „CURVES OF EMOTIONS” BY JAROSŁAW IWASZKIEWICZ, 
OUTLINED ON THE BASIS OF LETTERS TO JERZY 
BŁESZYŃSKI, COLLECTED IN THE VOLUME „WSZYSTKO 
WSZYCZCZĘCH. ABOUT THE LOVE OF JAROSŁAW 
IWASZKIEWICZ AND JERZY BŁESZYŃSKI” EDITED BY ANNA 
KRÓL

Jarosław Iwaszkiewicz’s „Curves of Eemotions” outlined on the basis of letters to Jerzy Błeszyński, 
collected in the volume Wszystko jak chcesz. O miłości Jarosława Iwaszkiewicza i Jerzego 
Błeszyńskiego by Anna Król. The article discusses letters written by Jaroslaw Iwaszkiewicz to 
Jerzy Błeszyński. Letters were collected in the volume „Wszystko jak chcesz. O miłości Jarosława 
Iwaszkiewicza i Jerzego Błeszyńskiego” edited by Anna Król. The publication is one of the 
few testimonies of the same-sex love of the Panny z Wilka’s author. In the theoretical-literary 
context, the discussion of the issue of Anna Król focuses on the theory of contemporary 
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epistologo-theories, which implies, among other things, that the set of letters is something 
else, a phenomenon separate from the letter in its original function. This is connected with 
a change in the transceiving situation and the fact that the editor begins to interfere in the 
structure of the letters, which, regardless of his will, becomes the co-author of the publication. 
The editor’s intervention is related to the introduced corrections, footnotes, introduction or 
even the choice of the cover and title for the publication of letters. The title aspect of “the curves 
of emotions” refers to the six years” relationship between Iwaszkiewicz and Błeszyński. The 
thread that is important in the analysis of its variables is the fact that the collection contains 
only letters written by Jarosław, and there are no Jerzy’s answers to them. The second important 
aspect is that the author of the Lovers of Marona wrote letters to his lover also after his death. 
An important aspect is that the publication is one of the few testimonies of the same-sex love 
of Jarosław Iwaszkiewicz.

Key words: epistolography, letters, queer study, Iwaszkiewicz

Marcin Wojciechowski – student Filologicznych Studiów Doktoranckich na Uniwersy-
tecie Gdańskim. W ramach swojej pracy naukowej szukam powiązań między tekstami autobio-
graficznymi a postmodernistycznymi teoriami literatury. W wolnym czasie lubię podróżować 
i chodzić do teatru, ponadto interesuję się historią kina grozy oraz adaptacjami komiksowymi. 
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UNIWERSYTET SWPS W WARSZAWIE

THE LOVE BOOK [KSIĘGA MIŁOŚCI] LENORE 
KANDEL – POETYKA, EROTYKA I POLITYKA 
PŁCI W AMERYKAŃSKIEJ KONTRKULTURZE 
LAT SZEŚĆDZIESIĄTYCH XX WIEKU

SIX POETS AT THE SIX GALLERY I HUMAN BE-IN

Ruchy literackie Beat Generation i San Francisco Renaissance pojawiły się równo-
cześnie podczas legendarnego czytania poezji w galerii Six w San Francisco w 1955 
roku. Allen Ginsberg, który wtedy po raz pierwszy przedstawił niepublikowany 
jeszcze Skowyt, Gary Snyder, Michael McClure, Philip Whalen, Philip Lamantia 
i Kenneth Rexroth utworzyli wówczas grupę nazwaną Six Poets at the Six Gallery 
[Sześciu Poetów w Galerii Sześć]1.

Rok później policja zarekwirowała cały nakład Skowytu i innych wierszy pod zarzu-
tem obsceniczności. W połowie lat sześćdziesiątych do autorów, których posądzono 
o podobne występki, dołączył William S. Burroughs za powieść Nagi lunch, McClure 
za dramat Beard i Lenore Kandel za tomik poezji The love book2. Wspomniane 
wydarzenia jedynie potwierdziły transgresyjność twórczości i odrzucenie konwen-
cjonalnych standardów sztuki literackiej przez członków Beat Generation i San 
Francisco Renaissance. Ich słowa, pomysły, tematyka ich dzieł kwestionowały 
zimnowojenną kulturę głównego nurtu.

Kolejnym kamieniem milowym w historii kontrkultury lat sześćdziesiątych było 
spotkanie Human Be-In w San Francisco 14 stycznia 1967 roku w parku Golden Gate, 
w którym uczestniczyło ponad piętnaście tysięcy osób. Można je uznać za wy-
darzenie prowadzące bezpośrednio do Lata Miłości [The Summer of Love], które 
miało miejsce również w 1967 roku. Pośród osób przemawiających znajdowali się 
aktywiści, mistycy, propagatorzy LSD, w tym Timothy Leary, a także poeci z grupy 
Beat Generation – Ginsberg, Snyder i McClure. Jako jedyna kobieta z tej grupy 
wystąpiła Lenore Kandel, która czytała fragmenty z The love book3.

1 J.A. Maynard, Venice West: the Beat Generation in Southern California, New Brunswick, NJ 
1993, s. 55.
2 D. Bess, „A Love Book” arrest at city lights, „San Francisco Chronicle”, 18 listopada 1966, s. 1, 16.
3 C. Taylor, They came… saw… stared, „San Francisco Chronicle”, 15 stycznia 1967, s. 3.
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LENORE KANDEL I BEAT GENERATION

Kandel urodziła się w 1932 roku w Nowym Jorku, dlatego jest zaliczana do drugiego 
nurtu twórczyń i twórców Beat Generation, tak jak Diane di Prima, Hettie Jones4, 
McClure czy Snyder. Od 1960 roku mieszkała w San Francisco, najpierw w North 
Beach, a później w Haight-Ashbury – dwóch centrach artystycznych kontrkultury 
na Zachodnim Wybrzeżu. Jack Kerouac w powieści Big Sur przeistoczył Kandel 
w jedną z bohaterek swojego dzieła, Românę Swartz5. Sama poetka pisała o sobie 
następująco: 

Urodziłam się pod znakiem Koziorożca, wpierw w Nowym Jorku, później w Pensyl-
wanii, Los Angeles, San Francisco i przy innych okazjach. Nie wykonuję już profesjo-
nalnie tańca brzucha, nie jestem kierowcą szkolnego autobusu czy chórzystką. Jestem 
świadkiem boskiego zwierzęcia i możliwości ekstatycznego dostępu do oświecenia6. 

Sposób, w jaki poetka opisuje siebie, ujawnia to, co ważne w jej twórczości, 
na czym się skupia w swoich utworach, a mianowicie na połączeniu boskości 
z fizycznością i na doświadczeniu prowadzącym do oświecenia.

KANDEL – TWÓRCZYNI ŚWIADOMA

Narracja stosowana do opisywania amerykańskich awangardowych grup literackich 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych XX wieku utwierdza w przekonaniu o dominacji 
mężczyzn jako autorów. Jednak, czego przykładem jest choćby Kandel, kobiety twór-
czynie brały aktywny udział w formowaniu progresywnej sceny literackiej tamtych 
czasów. Świadomie łamały konwencje, mówiące o kobiecej pasywności, domagały 
się seksualnej równości, żądały podmiotowości zamiast uprzedmiotowienia, tym 
samym z perspektywy czasu mogą być uważane za protofeministki Beat Generation.

W wierszu Aksamitna siódemka [Seven of velvet], wydanym po raz pierwszy 
w zbiorze dzieł poetów amerykańskich The erotic impulse w 1992 roku, a w polskim 
tłumaczeniu w 1995 roku, poetka przedstawia doznania kochanków na równi, jest 
nimi podobnie zainteresowana, a szczęście i spełnienie postrzega w znalezieniu 
przyjemności przez oboje partnerów:

jestem po drugiej stronie pokoju, leżę w łapach tygrysa
niemal omdlała od zapachu jego dzikiego futra
przyciska mnie do brzucha, jego łapy mnie więżą
jego wielki łeb huczy piorunowym pomrukiem na moim ramieniu

4 Trzy pokolenia pisarek beatnikowskich są omówione w książce pod redakcją R.J. Johnson 
i N.M. Grace Girls who wore black: women writing the Beat Generation, New Brunswick, NJ 
2002, w rozdziale tychże autorek Visions and revisions of the Beat Generation, s. 12–17.
5 Encyclopedia of Beat literature, red. K. Hemmer, Nowy Jork 2007, s. 170.
6 The beat book: writings from the Beat Generation, red. A. Waldman, Boston, MA 1999, s. 274.
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jego biały brzuch jest dla mnie aksamitem
ja aksamitem jestem dla drapieżcy
powoli, tkliwie zaciskają się łapy
on wchodzi w moje ciało
patrzę na ciebie z objęć tygrysa
i nasze oczy, zdumione, spotykają się ze sobą (…)7.	

Kandel połączyła poetykę Beat z etyką i estetyką ruchu hippie, skupiając się 
w twórczości na kobiecym doświadczeniu i wrażliwości. Jej tomik poezji z 1966 
roku, The love book, jest bezpośrednim, obrazowym peanem na cześć cielesnej 
i duchowej miłości heteroseksualnej, która jest osadzona w profetycznej trady-
cji zapoczątkowanej wśród beatników przez Ginsberga. Jej drugim punktem 
zaczepienia jest natomiast mistycyzm Dalekiego Wschodu. Źródłem powsta-
nia wierszy w tomiku jest kobieca seksualność, sposobem przekazu jest kon-
trowersyjne użycie słów związanych z seksem, które zostały uznane za nie-
cenzuralne. To z kolei wpłynęło na oskarżenie i wytoczenie sprawy sądowej 
o obsceniczność.

Perspektywa tej poezji jest głęboko zakorzeniona w kobiecym doświadczeniu 
i seksualności, jednak podejmując ikoniczne tematy beatnikowskie, przedstawia-
jąc je w sposób charakterystyczny dla grupy, a przede wszystkim dla Ginsberga, 
autorka przetwarza i transformuje estetykę oraz etykę owej grupy literackiej. Przej-
muje kwestie typowe dla Beat Generation – hedonizm, rozwiązłość, masturbację, 
uzależnienie, małżeństwo8, ale przenosi perspektywę doświadczeń z męskiej na 
kobiecą. Powstanie The love book podkreśliło zmianę w kontrkulturze, z nihili-
stycznego podejścia beatników w latach pięćdziesiątych do pokolenia miłości [The 
Love Generation], będącego pod wpływem dalekowschodniego mistycyzmu, LSD, 
psychodelii, a w końcu poetyki seksu i miłości.

THE LOVE BOOK

The love book wydano w listopadzie 1966 roku, zaledwie parę miesięcy przed spo-
tkaniem Human Be-In i początkiem Lata Miłości. Tomik był drukowany ręcznie 
i sprzedawany za dolara. Na jego okładce znajdowało się wyobrażenie boga Kriszny, 
który od tyłu obejmował nagą kobietę. Cztery wiersze zawarte w tomiku łączą hippi-
sowski romantyzm z przedstawieniem kobiecej seksualności i przyjemności. Poetka 
zapytana w wywiadziew 1967 roku o tematykę tomiku The love book odpowiedziała: 
„Akceptacja i uznanie boskości człowieka za pośrednictwem fizycznej miłości”9.

7 L. Kandel, Aksamitna siódemka, tłum. L. Engelking, w: Erotyczny impuls, red. D. Steinberg, 
Gdańsk 1995, s. 153–154.
8 Zob. E.H. Foster, Understanding the Beats, Columbia 1992.
9 A. May, Les gals interview: Lenore Kandel, „May Day” 1967, s. 6. Wszystkie tłumaczenia 
własne, chyba że zaznaczono inaczej.
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W wierszach charakterystyczne jest użycie czteroliterowych słów takich jak: 
cock, cunt, fuck [kutas, cipa, pieprzyć] i podobnych, których powtarzanie tworzy 
rodzaj seksualnej mantry. Oskarżenie o obsceniczność oparto o użycie przez poetkę 
nieprzyzwoitego języka. Jednak Kandel twierdziła, że czasownik fuck jest „słowem 
z pięknym znaczeniem – dwa ciała łączą się przez pożądanie i miłość”10, podczas gdy 
słowa opisujące wojnę są niecenzuralne: „Bomba i nienawiść to dwa z najgorszych. 
Wojna w Wietnamie jest obsceniczna, moja poezja nie jest”11. Poetka stwierdza 
również, że czasownik fuck stał się słowem „agresywnym, upokarzającym, nie jest 
już słowem miłości”12. W The love book Kandel opisuje hippisowskie pojmowanie 
miłości nie jako półśrodka przeciw Zimnej Wojnie i politycznej niestabilności, ale 
jako rozwiązanie dla wszystkich problemów współczesnego jej świata.

Twórczyni w swoim drugim i ostatnim tomiku wydanym w 1967 roku, Word 
Alchemy, pogłębiła zainteresowanie etyką wolnej miłości i niezależności artystów, 
przeciwstawiając przyjemność i seks „narodowej rozrywce śmierci” związanej 
z wojną wietnamską:

wybory młodych ludzi są głębokie i trudne. W wieku osiemnastu lat młodzi mężczyźni 
muszą zdecydować czy wezmą udział w narodowej rozrywce śmierci. Wielu z nich 
wybiera podążanie inną życiową ścieżką, skierowaną na przyjemność, oświecenie 
i wzajemną troskę, zamiast akceptować świat wojny i osobistej rozpaczy, który został 
im zaoferowany przez starsze pokolenie13.

Mówiąc o „starszym pokoleniu”, poetka podkreśla moralny i demograficzny 
konflikt generacji w latach sześćdziesiątych XX wieku.

POETKA MIŁOŚCI?

Wydając The love book, Kandel ugruntowała swoją pozycję jako ważnej twórczyni, 
jednak nawet media kontrkulturowe opisywały ją przez pryzmat płci i seksualności, 
nazywając „hippisowską poetką miłości”14 czy „najbardziej kontrowersyjną poetką 
od czasów Safony”15. Z kolei media głównego nurtu usiłowały przedstawić ją w ra-
mach tego, co typowo kobiece; w gazetach pisano o niej jak o młodej gospodyni 
domowej z San Francisco, „która napisała książkę wzbudzającą sprośne myśli”16. 
Stereotypowe postrzeganie Kandel jako poetki miłości i gospodyni domowej od-
zwierciedla przede wszystkim nierówności płciowe, ale także seksualną represję 

10 Tamże.
11 G. Gilberg, „Love Book” too hot for one judge, „San Francisco Chronicle”, 11 grudnia 1966, s. 26.
12 A. May, Les gals interview…, s. 6.
13 L. Kandel, Word alchemy, Nowy Jork 1967, s. viii. Dalej w tekście cytuję z niniejszego wydania 
i stosuję oznaczenie WA oraz strona.
14 C. Taylor, They came…, s. 5.
15 A. May, Les gals: interview…, s. 6.
16 D. Bess, Another „Love Book” arrest here, „San Francisco Chronicle”, 17 listopada 1966, s. 1.
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i konserwatywne moralne zasady, które ograniczały kobiety z tak zwanego cichego 
pokolenia [The Silent Generation], czyli ludzi urodzonych od lat dwudziestych 
do lat czterdziestych XX wieku17. Wiersze Kandel są przykładem hippisowskiej 
i feministycznej rebelii przeciw powojennej kulturze głównego nurtu.

W tomiku Word alchemy poetka rozwija swoje przemyślenia na temat miłości 
cielesnej. W utworze Eros/Wiersz [Eros/Poem] Kandel tak opisuje boga miłości:

Chwała Erosowi, który nie ciuła miłości
lecz pozwala jej płynąć jak wodzie w złotym sicie
dzieląc swój swawolny wdzięk
ze wszystkimi, którzy go wpuszczają
niewiernego jak kwiat, niestałego jak z wiatru zrodzony motyl
Chwała Erosowi, temu dziecku bogów,
co kocha tylko piękno znajdując je
wszędzie18.

Miłość, nie tylko duchowa, ale nawet i przede wszystkim fizyczna, jest czyn-
nikiem, który zbliża człowieka do boskości. Jednak, mimo że w miłości cielesnej 
zostaje zachowana dominująca rola tego, co męskie, poetycki język przeciwstawia 
się opresyjnym zasadom ograniczania się jedynie do tego, co przyjęte jest za kobiece.

POETYCKI PROCES TWÓRCZY – SZCZEROŚĆ, JĘZYK, 
CENZURA
We wstępie do Word alchemy Kandel przedstawia swój manifest artystyczny, a o po-
ezji mówi tymi słowami: „Poezja nigdy nie jest kompromisem. Jest przejawem/
tłumaczeniem wizji, iluminacji, doświadczenia” (WA, v). Jest to stwierdzenie zgodne 
z beatnikowskim pojmowaniem twórczości, w szczególności przypomina zasady 
tworzenia Ginsberga, który łączył w swoich wierszach wizjonerstwo i bezkompro-
misową szczerość. Kandel potwierdza to w słowach: „Poezja żyje, ponieważ jest 
medium dla wizji i doświadczenia. Niekoniecznie jest wygodna. Niekoniecznie 
jest bezpieczna” (WA, vi).

Z kolei, mówiąc o języku, twórczyni stwierdza:

cokolwiek jest językiem jest językiem poetyckim i jeśli słowo wymagane przez poetę 
nie istnieje w znanym mu języku, wtedy to do niego należy, aby je odkryć. Jedynym 
warunkiem może być, aby słowo było poprawnym słowem, wymaganym przez wiersz 
i jedynie poeta może być tego ostatecznym sędzią (WA, vi).

17 The Silent Generation charakteryzowało skupienie się na typowych rolach społecznych, co 
oznaczało karierę zawodową dla mężczyzn i zajmowanie się domem dla kobiet; niewiele osób 
oddawało się aktywizmowi.
18 L. Kandel, Eros/Wiersz, tłum. L. Engelking, w: Erotyczny impuls…, s. 399–400.
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Kandel, podobnie jak inny twórca Beat Generation – Jack Kerouac19, odrzuca 
rzemiosło, podkreślając rolę poety jako jedynego punktu odniesienia języka, 
przeciwstawiając się tym samym próbom cenzury swoich wierszy. Nawiązując do 
procesu sądowego o obsceniczność, komentuje: „Jakakolwiek forma cenzury, bez 
względu na to czy mentalna, moralna, emocjonalna czy fizyczna, bez względu na 
to czy z wewnątrz na zewnątrz, czy z zewnątrz do wewnątrz, jest barierą przeciwko 
samoświadomości” (WA, vii). Według niej poeta jest jedynym autorytetem w proce-
sie twórczym, a strach i kompromis z niego wynikający są – zgodnie z manifestem 
twórczyni – kresem i śmiercią niezależnego dzieła.

Odnosząc się ponownie do kontrowersji, które wywołała publikacja The love 
book, autorka stwierdza: „wyrzeczenie się poezji z powodu strachu to atrofia psy-
chiki. Wyrzeczenie się poezji z konieczności to łagodne, małe morderstwo duszy” 
(WA v, viii). Są to jej ostatnie opublikowane słowa o wolności poetyckiej i pisaniu 
jako życiowym imperatywie. Sugerują śmierć lub zniknięcie poety za sprawą sił 
znajdujących się poza nim samym, takich jak cenzura lub kompromis, a w jej 
wypadku także choroba.

Kandel nigdy nie stała się poetką rozpoznawalną w głównym nurcie literackim, 
głównie ze względu na to, że po opublikowaniu omówionych dwóch tomików 
przestała pisać i usunęła się z życia publicznego. Powodem tego może być także 
fakt, że w 1970 roku twórczyni przeżyła poważny wypadek motocyklowy; zmarła 
w 2009 roku na raka płuc.W 2012 roku wydano zbiór jej ponad osiemdziesięciu 
dotąd niepublikowanych wierszy pod tytułem The collected poems of Lenore Kandel. 
Pozostały po niej dzieła, których tematyka: płeć, kobiecość, niezależność seksualna, 
osobista i twórcza nadal są aktualne i które za sprawą jej nieobecności znajdują 
się w stanie poetyki odcieleśnionej.

THE LOVE BOOK – POMIĘDZY BEAT A HIPPIE

Wczesne dzieła twórców Beat Generation – Ginsberga, Kerouaca i Burrough-
sa – opisywały tematykę seksu bez zahamowań, zażywania narkotyków, hero-
iny i marihuany oraz zagłębiały się w myśl buddyzmu zen. W kontrkulturze lat 
sześćdziesiątych, do której odnosi się The love book, temat seksu został potrak-
towany w nowy sposób, wydający się nieco naiwnym i niewinnym. W kwestii 
narkotyków ruch hippisowski skupił się na środkach rozszerzających świado-
mość – pejotlu i LSD, a do praktyk buddyjskich dodano hinduistyczną kosmologię 
i tantryczną jogę.

Poezja Kandel wykorzystuje formy charakterystyczne dla wierszy Ginsberga 
i przejęte przez niego bezpośrednio od Walta Whitmana. W przypisie do Skowytu 
czytamy:

19 Zob. J. Kerouac, Belief & technique for modern prose, w: The portable Beat reader, red. 
A. Charters, Nowy Jork 2003, s. 58–59; J. Kerouac, Essentials of spontaneous prose, w: The 
portable Beat reader…, s. 57–58.



55

THE LOVE BOOK [KSIĘGA MIŁOŚCI] LENORE KANDEL – POETYKA, EROTYKA …

Święci! My! ciała! cierpienie! wielkoduszność!
Święta nadprzyrodzona wspaniała rozumiejąca łaskawość duszy!20.

Z kolei w wierszu To fuck with love, phase II znajdujmy fragment:

cud! cud! uświęcony pierwotny cud!
uświęcony bóg-zwierzę, skręcający się i zawodzący
uświęcone piękne pieprzenie21.

W oryginale fragment brzmi następująco: 

miracle! miracle! sacred the primal mircacle!
sacred the god-animal, twisting and wailing
sacred the beautiful fuck.

Podobieństwo do Skowytu nie jest przypadkowe. Dla Kandel, jak i dla Ginsberga, 
autonomiczność i wolność tekstu poetyckiego miały powiązania polityczne. Ich 
język nie kwestionuje pierwotnego porządku świata, jedynie porządek narzucony 
przez normy prawne i społeczne. Kandel mówi to z perspektywy kobiety, Gins-
berg jako homoseksualny mężczyzna i dziecko imigrantów. Poeci sugerują, że 
nie pozwolą, aby kultura kontrolowała i represjonowała ich artystyczną wolność.

Twórczyni podkreślała podczas sprawy sądowej o obsceniczność, że: „nie 
istnieje coś takiego jak prostactwo lub wulgarność w poezji, nie jeśli jest to po-
ezja, prawdziwa poezja, autentyczna poezja”22. Obsceniczność jest, według niej, 
relatywna i niestabilna; często znajdowana w represyjnych tendencjach kultury 
głównego nurtu. Jako poetka Beat Generation drugiej fali, Kandel uważała po-
ezję za działalność wyzwalającą, emancypację przyjemności języka, na której 
zawsze zyskuje kultura. Ta odradzająca i wyzwalająca właściwość języka to typowo 
beatnikowska cecha The love book; językowe odrzucenie literackości i kultury jest 
beatnikowskie, charakterystyczne dla lat sześćdziesiątych i drugiego pokolenia 
twórców tego nurtu. Temu odrzuceniu towarzyszy samoświadomość, miłość 
i energia płynąca z seksualności. Jednak Kandel dodatkowo kwestionuje podwójne 
standardy beatników, mówiąc o kobiecej seksualności i przyjemności, wyłamując 
się z narracji kobiet jako postaci drugorzędnych.

Mimo rewolucyjności jej poezji, twórczyni przedstawia seksualne i społeczne 
podporządkowanie, choćby we fragmencie z wiersza To fuck with love, phase I:

pieprzyć się z miłością zmieniać nastrój powietrza
łącząc dwoje nieznajomych w jednego osmotycznego anioła
(...)

20 A. Ginsberg, Przypis do „Skowytu”, tłum. G. Musiał, w: Skowyt i inne wiersze, Bydgoszcz 
1984, s. 39.
21 L. Kandel, Love book, San Francisco 1966, s. 4. Dalej w tekście cytuję z niniejszego wydania 
i stosuję oznaczenie LB oraz strona.
22 G. Gilbert, „Love Book” opened, „San Francisco Chronicle”, 28 stycznia 1967, s. 4.
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pozycje i przyjemność potrzebowania moje ciało
przemienione w jedne wielkie usta
między moimi nogami
ssąc i pieprząc tego cudownego kutasa
dużego wspaniałego i strasznego
pchnięcie narzędzie miłości
smakuję zagłębienia mojego ciała
ssące kutasa w niebiańskim
język między moimi udami rozchylający moje nogi w krzyk
i wybucham wybucham wybucham
on porusza się ode mnie i  do mnie i  opada (duży wspaniały najstraszniejszy) we 
mnie całą
nie potrafię nie krzyczeć
TAK TAK TAK to jest to, czego chciałam tak 
pięknego
on wybucha wulkan przechylony we mnie moje żyły ociekają spermą
mój BOŻE uwielbienie, którym jest pieprzenie (LB, 3)

W oryginale fragment brzmi następująco:

to fuck with love to change the temper of the air 
passing two strangers into one osmotic angel
(...)
positions and pleasure of need my body
transforms into one enormous mouth
between my legs
suckfucking oh that lovely cock
big grand and terrible
the upthurst implement of love
I taste the mouthpores of my body
cocksucker in heavenly
the tongue between my thighs spreading my legs to screams 
and burst I burst I burst
he moves from me and to me then
plunging (big grand and most terrible) into and all of me
can help but shriek
YES YES YES this is it this is what I wanted this
beautiful
he explodes volcano tipped inside me my veins drip sperm
my GOD the worship that is to fuck (LB, 3).
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Uwielbienie fallusa pasuje do tradycyjnego patriarchalnego kodu afirmują-
cego to, co męskie i nadającego pozytywne znaczenie męskiej fizjologii. Pasuje 
to również do opisu heteroseksualnej miłości, której poetka przypisuje wartość 
transformacyjną, „łącząc dwoje nieznajomych w jednego osmotycznego anioła”. 
Tworzy to jednak pewien paradoks. Z jednej strony w The love book poruszana 
jest tematyka seksualności i pojawia się protofeministyczne skupienie na pod-
miotowości kobiet, z drugiej jednak jest ono negowane za sprawą poruszania się 
w obrębie tradycyjnych społecznych ról płciowych, które są ograniczeniem dla 
kobiecej seksualności. Język poetycki, opisujący temat seksu bez jakichkolwiek 
zahamowań, pozwala na poczucie wolności zgodne z zasadą wolnej miłości propa-
gowanej przez ruch hippisowski. Tym samym dziełom Kandel udaje się wyzwolić 
z binarnego systemu wartości „albo-albo”, na którym zbudowane jest społeczeństwo 
i ludzkie role w nim. Według Kandel wszystko ma prawo dziać się równocześnie, 
a „miłość jest podstawowym czynnikiem”23.

POEZJA LENORE KANDEL A REWOLUCJA SEKSUALNA

Twórczość poetki została częściowo uformowana i ograniczona przez narzucony 
imperatyw płci. Po pierwsze, ze względu na płeć, Kandel była poboczną posta-
cią ruchu Beat Generation i San Francisco Renaissance. Jak podkreślają krytycy 
literaccy, choćby Alice Echols i Peter Coyote, lata sześćdziesiąte XX wieku nie 
dały kobietom rzeczywistej wolności24. Rewolucja seksualna zapewniła, przede 
wszystkim, mężczyznom możliwość nieodpowiedzialnych kontaktów seksualnych 
z większą liczbą kobiet, podczas gdy kobiety pozostawiła z brakiem argumentów 
przeciw niechcianemu seksowi. Przypomina to sytuację, z którą jako społeczeństwa 
borykamy się do dziś25.

Jednak Kandel była w stanie przeciwstawić się męskiej dominacji w swojej na 
wskroś kobiecej twórczości opisującej doświadczenie, skupionej na przyjemności 
i seksualnej ekspresji kobiety. Jej tomik The love book to przedsmak rewolucji i przy-
kład transformacji kontrkultury od ruchu beatnikowskiego do hippisowskiego, 
a dalej do rewolucji seksualnej, która – mimo swoich wad – dała kobietom prawo 
wyrażania swojej niezależności, również tej twórczej i poetyckiej. 

23 D. Bess, Another „Love book” arrest here…, s. 1.
24 Zob. P. Coyote, Sleeping where I fall: a chronicle, Kindle Edition 2015, z rozdziału The red 
house; A. Echols, Daring to be bad: radical feminism in America, 1967–1975, Minneapolis, 
MN, 198, s. 174.
25 Zostało to unaocznione choćby przez ruchy #meetoo czy Time’s Up.
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LENORE KANDEL’S „THE LOVE BOOK” – POETICS, EROTICA 
AND GENDER IN AMERICAN COUNTERCULTURE IN THE 
1960S
Lenore Kandel was born in 1932 in New York and, because of that, is considered a poet of 
the second wave of Beat Generation writers. In 1960, she moved to San Francisco, where 
she became part of the counterculture movement. She took part in the Human Be-In, which 
later lead to the Summer of Love. As a member of the Beat Generation and the San Francisco 
Renaissance, she questioned the social and cultural status quo. She was an active member in 
the forming progressive literary scene of that time. She discussed conventional gender roles and 
campaigned for sexual equality. Kandel was able to marry the Beat poetics with the aesthetics 
of the hippie movement, focusing her poems on the female experience.
Her book of poems from 1966, „The love book”, is an open paean to both, romatic and physical 
love. Deemed controversial, it was subject to an obscenity trial. Also her second and last col-
lection, „Word alchemy”, created in 1967, focuses on the female subject, her desires and needs.
Lenore Kandel was able to withstand the male artistic dominance through her female-centered 
poetry, describing the female experience, concentrated on pleasure and the feminine erotic 
expression. Her poems are an example of the artistic transformation of counterculture- from 
the Beat Generation to the hippie movement and further to the sexual revolution that enabled 
women to obtain far more that only sexual freedom- it provided them with artistic and poetic 
possibilities.
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„PANIE BOŻE! MIAŁBYM ZACZĄĆ MÓWIĆ 
O SOBIE W RODZAJU MĘSKIM?  
CO ZA HORROR! ” – POETYKA EMOCJI 
W KSIĘŻNEJ DE LANGEAIS MICHELA 
TREMBLAYA

Opublikowana w latach trzydziestych XIX wieku powieść Balzaca Księżna de 
Langeais uchodzi dziś za jedno z najbarwniejszych studiów ludzkiej namiętności. 
Balzakowska bohaterka zdobywa serce mężczyzny, aby zaspokoić potrzebę bycia 
podziwianą, a jej emocje stają się pod piórem autora Komedii ludzkiej przedmiotem 
głębokiej refleksji, by nie rzec – wiwisekcji. Napisana w 1968 roku przez Michela 
Tremblaya Księżna de Langeais ma, mogłoby się wydawać, niewiele wspólnego 
z powieścią Balzaca – inna epoka, odmienne tło społeczno-polityczne i przede 
wszystkim oryginalna postać głównej bohaterki. Tytułowa Księżna jest bowiem 
starzejącym się transwestytą, który odpoczywając na kawiarnianym tarasie, stara 
się rozliczyć z przeszłością. Niegdyś gwiazda kabaretów, libertyn, obecnie rozcza-
rowany życiem, starzejący się quasi-gwiazdor montrealskich klubów opowiada 
o wzlotach i upadkach w trakcie całego swojego życia, łącząc elementy komiczne 
ze wzruszającymi i docierając do najgłębiej skrywanych emocji. Jego emocjonalna 
ekspresja pozostaje w ścisłej relacji z płcią, której bohater nie potrafi jednoznacznie 
określić, przyjmując postawę ekshibicjonistycznego opowiadania o rozterkach wła-
snej duszy. Ten surowy, szczery do granic sposób traktowania oraz wyrażania uczuć 
i emocji nie uszedł uwadze krytyków. W wydawanym w Montrealu dzienniku „La 
Presse” Jean Beaunoyer nazywa sztukę Tremblaya „jedną z najbardziej dających do 
myślenia, najbardziej surowych, a jednocześnie najbardziej zabawnych”1 sztuk tego 
autora. Z kolei Luc Boulanger na łamach miesięcznika „Voir”, komentując osobę 
głównej bohaterki, zauważa, że „ze wszystkich transwestytów stworzonych przez 
Michela Tremblaya, księżna de Langeais jest najbardziej tragiczna”2, natomiast 
Marie Labrecque na łamach tego samego czasopisma nazywa główną postać sztuki 
„najbardziej skandaliczną ze wszystkich postaci Tremblaya”3.

1 J. Beaunoyer, „La Presse”, 23 czerwca 1996 (jeśli nie zaznaczono inaczej wszystkie tłumaczenia 
z języka francuskiego w przekładzie autorskim).
2 L. Boulanger, „Voir”, 27 czerwca 1996.
3 M. Labrecque, „Voir”, 13 czerwca 1996.
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Te dość stanowcze opinie wydają się uzasadnione w kontekście pierwszego 
kontaktu z warstwą tekstową sztuki, której siła, wulgarność mogą utrudniać analizę 
i krytykę. Podobne oddziaływanie na wrażliwość widza wywierają historie opowie-
dziane przez główną bohaterkę, o której będziemy wypowiadać się, podobnie jak 
ona sama – w rodzaju żeńskim. Paniczne pragnienie kobiecości prowadzi niekiedy 
do dywagacji językowych, skutkujących tworzeniem neologizmów. Kiedy na przy-
kład narzeka na piekące słońce, skarży się, że zamiast brązowej opalenizny „jedyne, 
czego się nabawi to czerwień homara”. Spostrzegając natychmiast, że „homar” jest 
rzeczownikiem rodzaju męskiego, z przerażeniem zwraca się do Stwórcy: „Panie 
Boże! Miałbym zacząć mówić o sobie w rodzaju męskim? Cóż za horror! ”, po 
czym natychmiast wymyśla bardziej do niej pasujące słowo „homarzyca”4. Nawet 
najmniejsza niemożność samookreślenia bohatera jako kobiety powoduje atak 
paniki, emocjonalną eksplozję pasji i wszechogarniający lęk. Rozterki na poziomie 
czysto językowym, którym towarzyszy pewna dawka czarnego humoru, oscylują 
w tej sytuacji wokół nadrzędnego celu, jakim jest określenie tożsamości płciowej, 
warunkujące osiągnięcie stanu emocjonalnej równowagi.

O ile sama osoba Księżnej nie szokuje czytelników dramatów Tremblaya swoim 
wyglądem i zachowaniem, bo przecież transwestytów w sztukach kanadyjskiego 
pisarza spotykamy wielu (na przykład w Hosannie czy Jutro rano Montreal będzie 
mój), o tyle doświadczenia kontaktów seksualnych, trudnienie się prostytucją 
i ogólnie cały styl życia bohaterki mogą powodować u czytelnika estetyczny nie-
pokój lub nawet niesmak. 

Jednak zniechęcając się do lektury czy odbioru tego dramatu z powodu szokują-
cego języka czytelnik wpada w pułapkę autora, który dopiero po przebrnięciu przez 
warstwę językową pozwala odbiorcy odkryć świat głównego bohatera, którym są 
emocje w czystej postaci, nieudawane, wyrażone z najgłębszą szczerością – bądź 
bezpośrednio, bądź poprzez opowiedzianą sytuację, której Księżna doświadczyła.

Sam autor nie zamierza przedstawiać swojej postaci w sposób ukrywający jej 
prawdziwą osobowość. Wprost przeciwnie. Tekst obfituje w didaskalia, w któ-
rych każdy gest i ruch Księżnej są szczegółowo opisane. Już na samym początku 
dowiadujemy się, że bohaterka jest „starą pedałą5 pod sześćdziesiątkę” (KL, 75), 
przebywającą na wakacjach w jednym z ciepłych, południowych krajów i za sprawą 
sporej ilości wypitej whiskey „nieźle już wstawioną” (KL, 75). Opuszczona przez 
swojego ostatniego kochanka Petera, który postanowił odejść do osiemnastoletniego 
młodzieńca, zwołuje w trakcie swojego monodramu cały tłum postaci, którym 
udziela głosu i o których wypowiada się z różnym zabarwieniem emocjonalnym.

W ten sposób kawiarniana, anonimowa sceneria staje się teatralną sceną, na 
której odegrane zostaje całe jej życie. W stworzonym przez siebie spektaklu Księżna 

4 M. Tremblay, Hosanna suivi de La Duchesse de Langeais, Montreal 1984, s. 77 ; dalej w tekście 
cytuję z niniejszego wydania i stosuję oznaczenie KL oraz strona.
5 W oryginale użyto sformułowania „vieille pédale”, złożonego z przymiotnika vieille – „stara” 
oraz żeńskiej formy określenia „pedał”, niemającej odpowiednika w języku polskim.
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prowadzi dywagacje, rozprawia się z sytuacjami z przeszłości, opowiada, zwierza 
się, błądzi od jednego wspomnienia do drugiego, opróżniając kolejną szklaneczkę 
whiskey. Co ciekawe, w swoich wywodach sama nie jest pewna, do jakich wniosków 
doprowadzą ją te wspomnienia, niekiedy sama jest zdziwiona tym, co wyłania się 
z tego swoistego potoku słów, jednak za każdym razem towarzyszą temu emocje 
w całej okazałości.

Opowieści Księżnej w dużej mierze dotyczą pogoni za mężczyznami, która, jak 
wyznaje bohaterka, zdominowała jej życie. Nawet teraz rzuciłaby się w następną 
pogoń za cielesnymi doznaniami, gdyby nie to, że o tej porze trudno je znaleźć: 
„wszystkie samce wylegują się teraz, tam, z penisami w stanie spoczynku... «delikat-
nie złożonymi na udach», jak bym to określiła, gdybym była poetką... ” (KL, 78). 
Cierpkość i siła języka Księżnej stanowią swojego rodzaju rewolucję dokonywa-
ną sukcesywnie przez Tremblaya w kanadyjskim teatrze, zapoczątkowaną przez 
jego sztukę Siostrzyczki. Ta spokojna, jednak konsekwentna rewolucja teatralna 
stanowi odzwierciedlenie większej, Spokojnej Rewolucji, która zmieniła kana-
dyjskie społeczeństwo u progu lat siedemdziesiątych. W zakresie liczby przygód 
seksualnych, o których bohaterka wypowiada się z niezwykłą lekkością, można 
rzecz jasna przyjąć, że są one częściowo wynikiem niespełnionych pragnień, a nie 
doświadczeń; w ten sposób ta postać stworzona przez Tremblaya jawi się jako 
bohaterka Rebelaisowska, której nieposkromiona seksualna bulimia, jak twierdzi 
krytyk Alexandre Lazaridès, „wynika bardziej z mistyfikacji niż z mitu”6. Tym 
samym czytelnik może traktować jej niepohamowaną seksualną żądzę z przymru-
żeniem oka i uznać, że przechwałki o liczbie partnerów seksualnych, w tym „ponad 
dwustu trzydziestu ośmiu marynarzy”, są w dużej mierze wytworem wyobraźni, 
tym bardziej, że Księżna „zgubiła notes, który służył jej za pamiętnik” (KL, 95). 
Wytrawny czytelnik albo widz doszukałby się bez wątpienia analogii do swojego 
rodzaju spisu kochanek prowadzonego przez Leporello, wiernego sługę Don Gio-
vanniego w operze Mozarta, jednak konstrukcja tekstu wskazuje na pragnienie 
ukazania postaci Księżnej i emocji nią targających w całej, ekshibicjonistycznej 
szczerości. Postawa bohaterki przywołuje na myśl credo Jeana-Jacques’a Rousseau, 
który w swoich Wyznaniach pragnął ukazać się bezgranicznie prawdziwym: „Po-
kazałem się takim, jakim jestem: godnym pogardy i szpetnym, kiedy nim byłem; 
dobrym, szlachetnym, wzniosłym, kiedy nim byłem”7. 

Ukazanie postaci w sposób nieograniczenie prawdziwy jest również celem 
autora, poczynając od jej wyglądu, ruchu i gestów: „Nie można pominąć żadnego 
ruchu bioder, żadnego gestu ręką, żadnego «perwersyjnego» spojrzenia. Karykatura 
musi być całkowita, doskonała... i wzruszająca” (KL, 75) – dowiadujemy się z po-
czątkowych didaskaliów. Rozbudowane didaskalia pozostają w ścisłym związku 

6 A. Lazaridès, La Duchesse de Langeais. Le cœur obscène, w: Le Monde de Michel Tremblay, 
red. G. David, P. Lavoie, Montreal 1993, s. 70; dalej w tekście cytuję z niniejszego wydania 
i stosuję oznaczenie MMT oraz strona.
7 J.-J. Rousseau, Wyznania, tłum. T. Żeleński, Wrocław 1978, s. 3.
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z emocjonalną bezradnością. Księżna musi bezustannie odgrywać swoją rolę, 
całe jej życie przypomina na bieżąco odgrywany spektakl, w którym następuje 
proces samookreślenia płciowego. Sam autor przybiera wobec tworzonej przez 
siebie postaci postawę kliniczną, analityczną, jest wobec niej bezlitosny, a jedno-
cześnie stara się przedstawić każdą jej emocję w taki sposób, aby czytelnikowi jak 
najłatwiej przyszło ją zrozumieć i aby jej uczucia mogły stać się jego udziałem. 
Tym samym, gdy tylko Księżna pije, śmieje się, śpiewa albo kaszle, didaskalia 
precyzują te czynności z największą starannością, a jest ich ponad sto, co stanowi 
dość nietypowe zjawisko, wziąwszy pod uwagę, że sztuka jest jedną z najkrótszych 
utworów Tremblaya. Z powodu nagromadzenia didaskaliów każdy najmniejszy 
gest Księżnej może u czytelnika powodować zmieszanie, a wręcz zagubienie, wybi-
jając go z rytmu opowieści, jednak za sprawą precyzji w opisie ruchu scenicznego 
emocje bohaterki ukazane są w pełniejszy sposób. Ten proces poznawczy odbywa 
się, rzecz jasna, stopniowo i dużo wolniej niż w sytuacji, gdyby tekst nie obfitował 
w didaskalia. Czytelnik uświadamia sobie stopniowo stan emocjonalny Księżnej, 
która opowiadając o swojej przeszłości odkrywa prawdę o sobie samej, dochodząc 
do wniosku, że jej emocje oscylowały zawsze najpierw wokół pragnienia, a następnie 
podporządkowane były cierpieniu spowodowanemu niemocą osiągnięcia pełni 
kobiecości. Wzmocniony przez didaskalia sposób przedstawienia postaci ukazu-
je ją zatem w pełnej okazałości – rozdartą i podporządkowaną emocjom, które 
kumulując się przez wiele lat, znajdują wreszcie ujście w wakacyjne popołudnie, 
kiedy Księżna wygłasza swój monolog.

Monolog(i) jako wyraz emocji

Księżna jest wprawdzie jedyną postacią sztuki, jednak zakwalifikowanie tego 
tekstu jako monologu zdeformowałoby jego prawdziwą złożoność. Osoba boha-
terki kryje w sobie złożony świat pełen rozmaitych postaci. Stanowi ona rodzaj 
„kobiety-orkiestry” (MMT,71). Dzięki zręczności Tremblaya w operowaniu języ-
kiem dramatycznym bohaterka bez trudu wchodzi w kolejne role, nie powodując 
żadnego zamieszania w zrozumieniu ani tego, kim są postacie, ani o czym mówią. 
Samej Księżnej zdarza się także zwracać do siebie jak do innej postaci, prowadząc 
monolog z samą sobą, znajdującą się w innym stanie emocjonalnym. W tego typu 
dialogach pełna jest życzliwości wobec swojego alter ego, zwracając się do siebie 
„dziecinko”, „moja droga” albo „maleńka”, przyjmując w ten sposób postawę mat-
czyną i starając się wpoić tej postaci życiowe lekcje na bazie osobistych doświadczeń, 
których analiza wzmocniona zostaje kolejnymi szklaneczkami trunku. „Dziecinka”, 
którą Księżna była i do której się zwraca, nie jest postacią homogeniczną. Niekiedy 
bywa grzeczna, by już za chwilę stać się wulgarna i opowiadać o nieprzyzwoitych 
sprawach, stając się tym samym kozłem ofiarnym Księżnej, która przenosi na nią 
swoje negatywne emocje, a jednocześnie oskarżając ją o wulgarność („ależ ty jesteś 
wulgarna”, KL, 79). Będąc zdolną do „najlepszego i do najgorszego”, bohaterka 
posługuje się swoimi licznymi alter ego, aby ukryć przerażenie wobec „samotnego 
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przemierzania świata”8. Co ciekawe, sama Księżna utrzymuje, że jest „światową 
damą”, podkreślając tym samym pragnienie tworzenia własnej tożsamości.

„Światowa dama” – emocjonalne poszukiwanie własnego „ja”

„Światowa dama to w końcu światowa dama! Trzeba zachować swój «standing»” 
(KL, 76) – w ten sposób Księżna określa swój sposób bycia, swoją życiową rolę, 
którą grać musi do końca. W jej własnych oczach reprezentuje ona jedyną spo-
śród wszystkich „pudernic” „ciotek”, „tapeciar”, której należą się względy godne 
prawdziwej damy. Jej wysoki status towarzyski wynika również z faktu, że jako 
jedyna odbyła podróż do Europy i na inne kontynenty, dzięki czemu zdobyła wie-
dzę, doświadczenie i zaszczyt należne jej tytułowi damy. Księżna jawi się w tych 
wypowiedziach jako snobistyczna hipostaza odgrywanej przez siebie postaci, przy 
jednoczesnym okazywaniu dużej dozy sympatii i postawy opiekuńczej wobec 
wszystkich jej podobnych, które nie nabyły jeszcze podobnego doświadczenia 
i którym Księżna bez postawy wyższości pomaga stawiać pierwsze „światowe” kroki. 

Wspominając swoją przeszłość, Księżna imponuje liczbą zagranych ról, a także 
odniesień kulturowych, świadczących o jej wiedzy ogólnej i doświadczeniu. Należy 
przy tej okazji podkreślić, że mamy do czynienia z postacią wywodzącą się z niż-
szych warstw społecznych, która dzięki dużej wytrwałości torowała sobie drogę 
do wykreowania własnego „ja”. W tym zakresie didaskalia są dla niej bezlitosne. 
Od początku dowiadujemy się, że „Księżna stara się mówić na modłę francuską, 
jednak jej «joualowe» pochodzenie za każdym razem bierze górę” (KL, 75). Wynika 
z tego, że bohaterka należy do francuskojęzycznej, gorzej sytuowanej mniejszości 
zamieszkującej wschodnią część Montrealu i posługuje się idiolektem języka fran-
cuskiego nazwanej joual – terminem użytym po raz pierwszy w 1959 roku przez 
kanadyjskiego dziennikarza André Laurendeau. Posługiwanie się tą odmianą języka 
francuskiego stało się jednym z punktów zapalnych Spokojnej Rewolucji, zdaniem 
intelektualistów oznaczało bowiem degradację tożsamości francuskojęzycznych 
mieszkańców Kanady, którzy zatracili nawet zdolność mówienia poprawną fran-
cuszczyzną9. Poszukiwanie przez Księżną tożsamości przybiera więc potrójny 
wymiar – płciowy, kulturowy i narodowy.

Odniesienia kulturowe, którymi Księżna się posługuje, imponują uniwersal-
nością. Dotyczą bowiem kina, teatru, tańca, poezji i piosenki. Bohaterka potrafi 
wcielić się w Sarę Bernhardt, Pauline Carton, a także Galinę Ułanową w Jeziorze 
Łabędzim, a nawet pod koniec pierwszego aktu zaśpiewać tekst Maca Orlana. 
Niemały wpływ na kulturalne obycie, pozwalające ponadto swobodnie cytować 
Villona i Maupassanta, miały liczne podróże i znajomości, a naprzemienne uży-
wanie joualu oraz języka francuskiego symbolizuje wewnętrzny dialog między 

8 G. Desmeules, Ch. Lahaie, Les Personnages du théâtre québecois, Quebec 2000, s. 85.
9 M. Dargnat, Michel Tremblay. Le «joual» dans les Belles-Sœurs, Paryż 2002, s. 22–23.
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pochodzącą z ubogich dzielnic Montrealu osobą a bywalczynią salonów i gwiazdą 
montrealskich scen10.

Na tę feerię kulturową nakłada się nieustanna zmiana rejestrów językowych, 
pozwalająca nie tylko uniknąć jakiejkolwiek monotonii, ale także dopasować 
sposób mówienia do opisywanej sytuacji oraz do stanu emocjonalnego postaci. 
Standardowy język francuski miesza się więc z joualem, a co pewien czas bohater-
ka wtrąca słowa bądź zdania w języku angielskim, które de facto świadczą o tym, 
że jest „światową damą”. Język angielski był bowiem w latach sześćdziesiątych 
językiem dominującym, którym posługiwała się większość mieszkańców – lepiej 
sytuowanych i dobrze wykształconych w porównaniu z francuskojęzyczną mniej-
szością, w większości pochodzenia wiejskiego. Sztuka Tremblaya, poza wymiarem 
psychologicznym samej bohaterki, stanowi także studium socjologiczne, oddając 
nastroje społeczne i tworząc, nie bez pewnej nostalgii, obraz życia mieszkańców 
Quebecu w przededniu Spokojnej Rewolucji. Transwestytyzm Księżnej nie jest 
przecież jedyną przyczyną jej poczucia wyobcowania. Przynależność do mniejszości 
etnicznej i językowej pogłębia jeszcze bardziej alienację bohaterki, intensyfikując 
emocjonalną burzę.

Księżna przybiera postawę damy głównie wobec innych, jak można przypusz-
czać, mniej doświadczonych życiowo, „dziewcząt”. Zwraca się do nich rozmaitymi 
apostrofami – bądź w tonie opiekuńczym: „moje owieczki” i „moje jagniątka”, bądź 
używając bardziej salonowego rejestru: „drogie przyjaciółki”, „dziewczęta”, „drogie 
skarby” i „moje maleństwa”. Niekiedy, ze względu na wspomnienie wspólnego losu 
i zmartwień, które były ich udziałem, zdarza się bohaterce „zespolić z vulgus pectus 
i używać stadnego wyrażenia «my»” (MMT, 73). Rozmowa z dziewczętami, wspo-
mnienia miłosnych podbojów i porażek prowadzą Księżną do smutnego wniosku, 
że pomimo swojej „światowej” etykietki jest w niej poczucie niespełnienia, pewna 
tęsknota za czymś nieokreślonym, a jednak na tyle ważnym, że powoduje w niej 
gorycz, wzmocnioną smutną refleksją, że „po czterdziestu latach doświadczenia 
(w zabawie uczuciami) odkrywasz, że nadal masz serce” (KL, 82).

„Dziś wieczór nie mówmy o miłości, zamiast tego – upijmy 
się... ”
Już w pierwszych wypowiedzianych przez Księżną zdaniach czytelnik dowi-
aduje się, że wieczór, gdy toczy się akcja sztuki, należy do wyjątkowych. Siła 
jej emocji osiąga punkt kulminacyjny. Nie doświadczy bowiem miłości, zamiast 
tego spożyje znaczne ilości alkoholu. Powodem jest zawód miłosny, złamane 
serce bohaterki, która wyznaje: „Tak, dziewczęta! Miłość skończona, -ona, -ona, 
skoń-czo-na! ” (KL, 76). Informacja ta jest bardziej znacząca niż mogłoby się 
wydawać. Na kawiarnianym tarasie, przy stoliku, na którym postawiono butelkę 

10 J.-C. Godin, L. Mailhot, Théâtre québecois II, Quebec 1980, s. 177.
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whiskey, do połowy opróżnioną na samym początku akcji, Księżna upija się ze 
wszystkich sił nie tyle po to, aby o czymś zapomnieć, ale po to, aby o czymś nie 
pamiętać. Emocjonalna rana jest zupełnie świeża, zadana została jej sercu zaledwie 
poprzedniego dnia. Dwudziestoletni młodzieniec, w którym była bezgranicznie 
zakochana, co nie zdarzyło się jej od ponad czterdziestu lat, postanowił ją opuścić 
dla osiemnastolatka. Emocje Księżnej, która była przekonana, że o świecie uczuć 
wie już wszystko i każdemu ich rodzajowi potrafi stawić czoła, wymykają się spod 
kontroli, stając się materiałem analitycznym, swoistą emocjonalną autoanalizą:

«Księżna» i ból miłości! Jakby to było możliwe! Po czterdziestu latach w zawodzie! No 
cóż, ja przecież myślałam, że po czterdziestu latach w zawodzie nie ma się już serca, 
wyobraźcie sobie to wszystko! No więc posłuchajcie mnie dobrze, moje dziewczynki, 
żeby po czterdziestu latach w zawodzie zdać sobie sprawę, że jeszcze ma się serce... 
(KL, 82)

Bohaterka doświadcza zawodu, by nie rzec – zdrady – ze strony losu, który, 
jak sądziła, przygotował ją już na wszystko. Tymczasem świadomość niemocy 
w stosunku do miłości, niezdolność do zapanowania nad uczuciem czynią ją w jej 
własnych oczach niegodną tytułu „światowej damy”. Sądziła, że zna własne emocje, 
gdy tymczasem musi teraz poświęcić czas na żałosny spektakl wyrywania ostatnich 
resztek serca, obracając w śmieszność wszystko to, co było dla niej najważniejsze 
i co najbardziej kochała. Dokonując tego zabiegu, nie pominie wyznania każdej, 
najmniejszej porażki, żadnej słabości, żadnego szaleństwa. Stając w miejscu pu-
blicznym, bohaterka dokonuje emocjonalnego biczowania, aby odzyskać respekt 
środowiska, którego jest przedstawicielką, oraz poważanie właściwe jej statusowi. 

Ten zdumiewający brak jakiejkolwiek powściągliwości, frywolny i beztroski 
ekshibicjonizm emocjonalny i niezważanie na konwenanse stanowią o sile Księżnej, 
która podejmuje nieskończone ryzyko, przypominając w swoim działaniu cyrko-
wego akrobatę, rezygnującego z jakichkolwiek zabezpieczeń za pomocą lin i sieci, 
czyniąc swój numer jeszcze bardziej godnym podziwu w oczach publiczności. Igra-
jąc z życiem, taki artysta zachwyca tłum, co stanowi o jego wielkości. W przypadku 
Księżnej de Langeais to właśnie ten zuchwały i demistyfikacyjny proces decyduje 
o dramatycznej naturze monologu. Przedsięwzięcie Księżnej, jakkolwiek silne 
byłyby emocje, którymi jest obarczone, „przypomina postawę Edypa: wykorzenić 
zło karząc winnego” (MMT, 76). Księżna pozwala sobie z całkowitym bezwstydem 
na wyznania, które przynoszą jej ulgę w miłosnym zawodzie. W wymiarze socjo-
logicznym ten „akt prowokacji”, jak nazywa zachowanie bohaterki autor sztuki, 
zwraca uwagę quebeckiego społeczeństwa lat sześćdziesiątych, nieprzyzwyczajonego 
do „istnienia rzeczywistości homoseksualnej”11, na emocjonalną wrażliwość osób 
o odmiennej orientacji seksualnej, które chcą przeżywać swoje troski na równi 
z heteroseksualną większością.

11 L. Boulanger, Pièces à conviction. Entretiens avec Michel Tremblay, Ottawa 2001, s. 33–34.
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Emocjonalne samookaleczenie jako próba udźwignięcia 
uczuć

Porażka w miłości, złamane serce Księżnej, będące powodem całej akcji sztuki oraz 
emocjonalnej autoanalizy, prowadzą do smutnych wniosków. Obnażając swoje 
emocje, bohaterka traktuje bowiem miłość jako rodzaj zbrodni. Mówienie o za-
wodzie miłosnym ma na celu nie tylko podzielenie się problemem, ale przyznanie 
się do porażki. Nie można bowiem pogodzić wspomnianych wyżej czterdziestu lat 
doświadczenia w obcowaniu z mężczyznami i związanej z tym dumy ze słabością 
emocjonalną, która zawładnęła sercem Księżnej:

Księżno, twoja duma powinna ci teraz utknąć w gardle, tak, żebyś nie mogła oddy-
chać! Powinnaś się dusić, psia mać! Jednak po dwóch butelkach whiskey, nie masz 
już dumy, prawda, moja droga? Wszystko uleciało! (...) To wszystko twoja wina! Płać, 
moja kochana, płać! Wiedziałaś, że tak to się skończy! Wiedziałaś o tym! Wszędzie 
się chwalisz czterdziestoma latami doświadczenia, to dlaczego nie zrobiłaś tego, co 
doświadczenie ci podpowiadało! No to teraz zdychaj! I nie staraj się z tym walczyć, 
bo to nic nie da! (KL, 99)

W potoku wylanych, gorzkich słów dostrzec można nagromadzenie rozmaitych 
emocji, których siła czyni z nich niebezpieczny atom zdolny, przy eksplodowaniu, 
odwrócić życie bohaterki do góry nogami, odkrywszy przerażającą prawdę o so-
bie samej – pustka, samotność i wewnętrzna nicość stanowią o jej wewnętrznej 
tożsamości. Naiwna duma, wyrzuty sumienia, namiastka sadyzmu (bo przecież 
pragnie cierpieć i umrzeć) oraz rozpacz, które tę tożsamość budują, uzupełnione 
zostają o jeszcze jedną emocję – poczucie winy. W symbolicznej scenerii upalne-
go popołudnia w jednym z ciepłych krajów, popijając whiskey na opustoszałym 
kawiarnianym tarasie, Księżna nabiera przekonania, że miłość, jako największa 
zbrodnia, musi zostać wyrugowana z serca, ponieważ w środowisku, w którym 
żyła i zgodnie z zasadami postaci, którą wykreowała, serce jest bardziej sprośne 
niż męskie przyrodzenie. W postawie Księżnej lęk przed cierpieniem z powodu 
miłości okazuje się bardziej nieznośny niż okrutne samowyniszczenie, którego na 
sobie dokonuje. Jak zauważa Lazardiès, taka sytuacja stanowi odzwierciedlenie 
większości mitologii, w których bogowie i boginie, zakochując się w śmiertelni-
kach, muszą zrezygnować z własnej nieśmiertelności. Sekretem boskości jest zatem 
odrzucenie kochania, ponieważ serce „dając miłość, daje śmierć” (MMT, 78). 
Ideałem bohaterki jest wyzbycie się uczuć i pozbycie fobii emocjonalnej, zależności 
od głosu serca. W tej postawie Księżna, w swoim przekonaniu, wyraża sposób na 
osiągnięcie nieśmiertelności, oszukanie śmierci. Wyznaje, że byłaby zdolna stawić 
czoła śmierci jedynie „na stole operacyjnym” (KL, 94) podczas kolejnego zabiegu 
poprawiania swojej twarzy. Tymczasem przerażająca myśl, że „w dwudziestym wieku 
nadal umiera się z miłości” (KL, 100) sprawia, że cały światopogląd Księżnej wraz 
z jej przekonaniem, że można oszukać naturę obraca się w ruinę. Zrozpaczona, 
niezdolna do dalszego funkcjonowania, Księżna wygłasza swoje ostatnie słowa, 
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wyjaśniając w pewien sposób tytuł dramatu i jego związek z powieścią Balzaca: 
„Nazywają mnie «Księżną de Langeais» ponieważ zawsze marzyłam, aby umrzeć 
jak siostra karmelitanka... Popijając herbatę! ” (KL, 100). Nie sposób nie dostrzec 
emocjonalnego podobieństwa między dwiema bohaterkami – powieściowa boha-
terka została karmelitanką po głębokim zawodzie miłosnym, którego sama była 
przyczyną, jej duma i wyniosłość przegrały walkę z naturalnym prawem natury, 
które każe istocie ludzkiej się zakochiwać.

Tremblayowska postać, łącząca w sobie „wytworność i wulgarność, które swego 
czasu pozwoliły jej mieć Montreal u stóp”12 zdumiewa emocjonalną głębią, wraż-
liwością i prawdziwością. Surowość wypowiedzi, mogąca początkowo zniechęcić 
czytelnika do dalszej lektury, jest świadomym zabiegiem autora, który w ten sposób 
ukazuje, że pod szorstką skorupą i niemal szokującym stylem życia kryje się pełna 
wrażliwości i obdarzona czystymi emocjami postać. Poprzez opowiadane przez 
Księżną „anegdoty, mniej lub bardziej zabawne i błahe”13, ze sztuki Tremblaya 
wyłania się głęboka analiza sumienia połączona z nabywaniem autoświadomo-
ści, a – parafrazując wypowiedź Księżnej – po przeczytaniu sztuki, czytelnik sam 
musi sobie odpowiedzieć, czy w „dwudziestym pierwszym wieku nadal umieramy 
z miłości”.

12 G. Desmeules, Ch. Lahaie, Les Personnages..., s. 85.
13 J.C. Godin, L. Mailhot, Théâtre québecois..., s. 176.
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„MY LORD! AM I GONNA START REFERRING TO MYSELF IN 
THE MASCULIN! THIS IS HORRIBLE!” – EMOTIONAL POETIC 
IN „DUCHESSE DE LANGEAIS” BY MICHEL TREMBLAY
The title character of the play by the Canadian playwright Michel Tremblay „Duchesse de 
Langeais” is an aging transvestite who, resting on a café terrace, tries to settle accounts with 
the past. The severity of the statements, which may initially discourage the reader from further 
reading, is a conscious procedure of the author, who in this way shows that under a rough shell 
and almost shocking style of life lies a full of sensitivity and blessed with pure emotions figure. 
Through the anecdotes told by the Princess, a deep emotion analysis emerges from Tremblay’s 
art, leading to reflection that in the 21st century one can still die of love.

 Key words: Michel Tremblay, Canadian Theatre, passions
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i poetyce teatru dramatycznego i lirycznego. Jest także realizatorem spektakli teatralnych.
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KENTA, LILL-ZLATAN, DORIS I BEZIMIENNA. 
NAJNOWSZA SZWEDZKA LITERATURA DLA 
DZIECI – PERSPEKTYWA GENDEROWA 

Szwedzkie książki dla dzieci reprezentują obecnie wysoki poziom, zarówno pod 
względem merytorycznym, jak i artystycznym. Szwedzka książka dla odbiorcy 
niedorosłego jest chętnie wydawana i tłumaczona na języki obce, co współgra 
z jej walorami plastycznymi, oferowanymi przez doskonale prosperującą inży-
nierię papieru. Efuzja rynkowa współbrzmi z podejmowaniem przez autorów 
tych książek nierzadko trudnej problematyki egzystencjalnej, wyostrzonej przez 
zagadnienia i zjawiska późnej nowoczesności. Na obecny stan rzeczy, ponad wszel-
ką wątpliwość, wpłynęło dziedzictwo kulturowe Skandynawii, z uwyraźnieniem 
dziedzictwa literackiego sięgającego drugiej połowy wieku XIX – od twórczości 
autorów literatury dziecięcej takich jak: Emil Hammerlund, Elsa Beskow, przez 
Astrid Lindgren po Tove Janson. Długa tradycja literacka oraz niekwestionowane 
wsparcie państwowe stanowią dziś dwa mocne filary silnej kondycji książki dzie-
cięcej w krajach nordyckich. Z tych prymarnych powodów szwedzka książka dla 
dzieci jest niebywale chętnie wszczepiana w rynki wydawnicze i translatorskie – 
także w Polsce, co odzwierciedla jej wspomniana wyżej marka. 

W Polsce obserwuje się od dawna obecność młodych, piszących dla dzieci 
Skandynawów i ich utworów – doskonale odbijających trudną kondycję aksjolo-
giczną ponowoczesności. Należą do nich między innymi: Pija Lindenbaum, Åsa 
Lind1, Amanda Eriksson. Książki tych twórców śmiało podejmują problematykę 
ambitną, trudną, jak również lżejszą, rozrywkową. Z wykorzystaniem różno-
imiennych instrumentów literackich mówią na przykład o: przyjaźni, miłości, 
śmierci, starości, codzienności, samotności, tęsknotach, dysfunkcjach i dyso-
nansach świata dorosłych. Opowieści realistyczne łączą się, zamieniają, mieszają 
z palimpsestową metaforyką, symboliką, oniryzmem czy kontekstami filozoficz-
nymi – jednak zawsze pozostają głęboko zabarwione psychologicznie. Wśród 
szwedzkich propozycji książek dla czytelnika niedorosłego, liczną grupę stanowią 
te, które uwzględniają problematykę tożsamości społeczno-kulturowej, inicjują 

1 Zob. P. Wojciechowski, Membrana rzeczywistości. Åsa Lind i jej egzystencjalne opowiadania 
dla dzieci, „Studia i Badania Naukowe. Pedagogika” 2015, rok IX, nr 1, s. 63–72.
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bezpruderyjny i mądry dialog z dziećmi (czego nierzadko w polskich książkach 
brakuje), obalając jednocześnie śmieszne stereotypy odnoszące się do wielorakich 
zagadnień postrzeganych jako wstydliwe i kontrowersyjne. Książki te aktywują 
w dziecku wrażliwość, indywidualizm, wielokontekstowość egzystencjalną, defi-
niują strach, wstyd, wstręt, przemoc, obalają irracjonalne lęki związane na przykład 
z postrzeganiem transgenderyzmu, homoseksualizmu, feminizmu, stosunku do 
cielesności. Przykłady to: Mała książka o feminizmie, Mała książka o demokracji, 
których autorką jest Szwedka Sassy Buregren oraz Mała książka o śmierci, Mała 
książka o przemocy, Mała książka o kupie – znana trylogia, której autorką jest 
również Szwedka – Pernilla Stalfelt2. W gronie tym nie może zabraknąć również 
książek wspomnianych wyżej niezwykle popularnych w Skandynawii szwedzkich 
pisarek i ilustratorek – Pii Lindenbaum (ur. 1955–): Kenta och barbisarna / 2007 
(Igor i lalki / 20093), Lill-Zlatan och morbror raring / 2006 (Zlatanka i ukochany 
wujek / 20124), Doris drar / 2015 (Doris ma dość / 20165) oraz Amandy Eriksson 
(ur. 1970–): Mitt rosa liv (Różowe życie / 20116).

Prawda dziecięcego wnętrza nauką dla dorosłych

Dyskurs genderowy to – jak wiadomo – mówienie o elementarnej równości we 
wszystkich dziedzinach życia, niezależnie od wieku, płci, przekonań, wierzeń, 
orientacji seksualnej, wszelkich aspektów postrzegania świata. W tym duchu 
również pozostają książki dla dzieci wspomnianych wyżej autorek. Szwedzkie 
poszanowanie odrębności, różnorodności, demokracji, równości jest niezwykle 
wysokie, zatem nie dziwi fakt zakorzeniania tematyki równościowej w książkach 
adresowanych do czytelnika niedorosłego. Gender to – jak trafnie konstatuje 
Hanna Dymel-Trzebiatowska – 

2 Por. H. Dymel-Trzebiatowska, Czy Skandynawowie łamią tabu? Najnowsza skandynawska 
literatura dla dzieci w Polsce, w: Jestem – więc czytam. Między pragmatyzmem a wolnością, red. 
G. Tomaszewska, B. Kapela-Bagińska, Z. Pomirska, Gdańsk 2012, s. 303–309.
3 P. Lindenbaum, Kenta och barbisarna, ilustracje P. Lindenbaum, Sztokholm 2007; wydanie 
polskie: Igor i lalki, tłum. K. Skalska, Poznań 2009. Wszystkie cytowania w tekście głównym 
pochodzą z tego wydania, bez numeru strony, bowiem obrazkowe książki dla dzieci nie 
posiadają paginacji. 
4 P. Lindenbaum, Lill-Zlatan och morbror raring, ilustracje P. Lindenbaum, Sztokholm 2006; 
wydanie polskie: Zlatanka i ukochany wujek, ilustracje P. Lindenbaum, tłum. K. Skalska, 
Poznań 2012.
5 P. Lindenbaum, Doris drar, ilustracje P. Lindenbaum, Sztokholm 2015; wydanie polskie: 
Doris ma dość, ilustracje P. Lindenbaum, tłum. K. Skalska, Poznań 2016.
6 A. Eriksson, Mitt rosa liv, ilustracje A. Eriksson, Sztokholm 2005; wydanie polskie: Różowe 
życie, tłum. H. Dymel-Trzebiatowska, Gdańsk 2011. Wszystkie cytowania w tekście głównym 
pochodzą z tego wydania, bez numeru strony, bowiem obrazkowe książki dla dzieci nie 
posiadają paginacji.
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konstrukt społeczno-kulturowy, wymyślony i wypracowany przez pokolenia twór, 
który niczym sztuczna, nienaturalna matryca nakładany jest na płeć biologiczną od 
najmłodszych lat – w rozłożonym w czasie procesie socjalizacji i edukacji. W myśl idei 
równouprawnienia i równości jest to matryca niesłuszna, niesprawiedliwa, z którą nie 
należy się automatycznie godzić. Podstawowym sposobem oporu jest uświadomienie 
istnienia pewnych mechanizmów społecznych i zachowań, co można uczynić między 
innymi poprzez literaturę – w tym książkę skierowaną do najmłodszych odbiorców7. 

Im wcześniej zostanie uruchomiony proces edukacyjny i wychowawczy owego 
uświadomienia, tym pełniejsze kształtowanie postaw, odczuwania i poszanowania 
odrębności, osobności każdego człowieka, jego „wyjątkowości” i trwałego osadzenia 
w otwartym paradygmacie antropocentrycznym osiągnie się w kolejnych etapach 
uczenia się i dorastania. Zarówno Igor i lalki, jak i Różowe życie pokazują dwa typy 
zachowań, dwie postawy wobec rzeczywistości, dwa punkty widzenia – dziecka 
i dorosłego. Obie książeczki są ikonotekstami – ilustracje i tekst uzupełniają się, 
wchodzą ze sobą w interakcję, dzięki czemu przekaz jest o wiele wyraźniejszy, 
często dosadny, ze zwielokrotnioną intensywnością przemawiający do odbiorcy. 

 W pierwszej opowieści – główny bohater, introwertyczny Igor jest zafascy-
nowany szablonowym światem lalek reprezentowanym przez jego ulubioną lalkę 
o imieniu Barbie. Chłopiec chodzi do przedszkola. Najlepiej czuje się w przed-
szkolnym kąciku dla lalek, w którym wspólnie ze swoimi koleżankami – Amelią, 
Nusią i Paulą wymyślają przeróżne historie, takie jak: zabawa z lalkami w pływanie 
w morzu, którym jest łazienka; przejażdżka autobusem; imaginują sobie zimę, 
którą jest zamrażarka; straszą się w „sali prac ręcznych”, gdzie „można zrobić noc, 
bo nie ma okien”. Dzieci wyobrażają sobie różne potwory, będące hiperbolizacją 
zwierząt albo wspólnie z lalkami przygotowują „bal w blasku księżyca”. Przedszko-
lanka przynosi im „pudło ze ścinkami materiałów”, dzieci „wyszukują błyszczące 
kawałki materiału, które fajnie jest mieć”. Paula wpada na pomysł nowej zabawy: 
„przebierzemy się za księżniczki!”.

Jest tu wszystko, co trzeba, nawet buty na obcasach. Igor wybiera błyszczącą spódnicę 
z draperią w kwiatki. W sam raz do tańca księżniczki. To jest bardzo wesoły taniec 
i prawie zupełnie dziki. Na dworze chłopaki grają bez Igora już chyba sto lat. Ale bez 
Igora to żadna frajda. Wszyscy chcą go mieć w swojej drużynie. Muszą po niego pójść. 
Igor widzi, że chłopaki stoją w drzwiach. Patrzą na niego i na te wszystkie babskie 
ciuchy. Najlepiej będzie, jeśli pójdzie do ubikacji. Po chwili Igor przychodzi sprawdzić, 
czy chłopaki już sobie poszli. Ale nie. Grzebią w skrzyni z ubraniami.

— Dla mnie ta! – woła Filip.
— Niezła – mówi Anton.

7 H. Dymel-Trzebiatowska, Lekcja równości na przykładzie najnowszych wydarzeń w języku 
szwedzkim oraz w szwedzkiej literaturze dziecięcej, w: Nowocześni i postępowi? Cywilizacyjny 
wymiar Skandynawii z polskiej perspektywy, red. K. Musiał, M. Chacińska, Gdańsk 2013, s. 21.
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Potem chłopaki zostają, żeby potańczyć. Ich taniec przypomina raczej balet. Po tańcach 
wszyscy wychodzą na dwór, żeby pograć w piłkę. Igor strzela gola! W sam środek 
bramki! 

Zacytowany wyżej fragment to centrum problematyki książki Lindenbaum. 
Dzieci w pełnej symbiozie współegzystują, w ich zabawie jest niekłamana radość, 
wolność, poszanowanie indywidualnych postaw, gustów i potrzeb. Kontrapunk-
towo ukazany jest w tej opowieści ojciec Igora – schematyczny, rosły, umięśniony 
mężczyzna w koszulce sportowej, spodniach moro, z torbą treningową z napisem 
„sport”, bardzo lubiący grać w piłkę nożną. W prostej codziennej sytuacji, ojciec 
Igora chce zapakować do plecaka dziecka piłkę, by wyjść z nim na boisko. Tym-
czasem chłopiec protestuje i niepewnie, lękliwie odczytuje zachowanie ojca, nie 
rezygnując jednocześnie z zabawy ulubioną lalką i myśląc: „ciągle tylko ta piłka 
nożna…”. W rezultacie rodzic nie wyraża dezaprobaty, pozostawiając wybór chłopcu 
i tym samym wpisując się doskonale w nordycki paradygmat pedagogiki wolności8. 
Bez względu na miejsce swojego pobytu (dom, przedszkole), Igor, mimo iż świetnie 
grał w piłkę, niezmiennie przedkładał nad nią bawienie się lalkami. Zupełnie nie 
pociągały go na przykład: harce chłopięce, „branie się do siłowania”, gra „w wojnę”, 
zabawa „nożem laserowym” czy „budowanie walczących robotów”. „Jego upodo-
banie do zabawy stereotypowo nie przynależącej do chłopięcego świata, okazało 
się całkiem normalne, a podział na zabawy według płci – nieuzasadniony”9. 

Ta konkluzja płynąca z opowieści szwedzkiej pisarki obnaża z całą mocą, jak 
dalece można ugrzęznąć w bagnie ograniczających stereotypów, jak krzywdzące 
okazują się schematy, aprobowane powszechnie typowe zachowania, zabawy 
wpisujące się w schemat i tym samym ograniczające rozkwit indywidualizmu 
i osobności każdego z nas. To, czym i w jaki sposób dziecko się bawi, organizuje 
swoją przestrzeń czasu i zabawy – jest li tylko jego indywidualnym i przez to naj-
prawdziwszym wyborem określającym osobowość, potrzeby, wyczulenie estetyczne 
i ogólne postrzeganie rzeczywistości. Wykluczona jest jakakolwiek ingerencja 
dorosłych w ten proces, definiowanie co wolno, co jest właściwe, potrzebne, a co 
nie – permanentnie nadużywane i wymuszane przez pełnoletnich. Zachowania 
dziecka odsłaniane w zabawie najpełniej odzwierciedlają jego kondycję wewnętrz-
ną, formułują jego osobowość, charakter, kształty wrażliwości i estetyki w odbie-
raniu świata. Dorosły nie ma prawa burzyć tej naturalnej harmonii, szlachetnej 
„malowniczości” wewnętrznej dziecka, najpełniej okazywanej właśnie w zabawie. 
Pija Lindenbaum doskonale pokazała istotę indywidualnych gustów i wyborów 
niebędących w sprzeczności z pełnowymiarowym współuczestniczeniem w grupie. 
Tę kondycję wolności i tolerancji oraz wielkiego szacunku dla drugiego człowieka, 
ukazała autorka w scence tańca przebranych w sukienki chłopców, wzmacniając 
ją kończącą książkę ilustracją przedstawiającą grających w piłkę Igora i jego ko-
legów – ubranych w kolorowe sukienki. Autorka podwoiła w ten sposób przekaz, 

8 Tamże, s. 22.
9 Tamże. 
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wykazując, iż ubiór, wygląd, kolor skóry czy oczu – nie mają najmniejszego zna-
czenia, absolutnie nic nie mówią o człowieku, o prawdzie i wymiarze jego wnętrza. 

 „Nigdy nie zapomnę tego różowego samochodu. Moja opiekunka, Jenny, 
uważała, że wygląda dziwacznie. Ja uważałam, że jest prześliczny. RÓŻOWY 
samochód” – takie wyznanie otwiera książkę Różowe życie. Bohaterką jest mała 
bezimienna dziewczynka zafascynowana kolorem różowym:

— Dlaczego on ci się podoba? – zapytała Jenny.
— Bo jest różowy.
— Dlaczego podoba ci się różowy kolor?
— Bo jest fajny. Różowy jest PIĘKNY.
— Cóż – odparła Jenny. — Może masz rację.

Dziewczynka postanowiła któregoś dnia, że chce zamienić swoje dotychczaso-
we życie w takie, w którym znajdzie się wiele różowych rzeczy (ubrania, wystrój 
pokoju):

Następnego dnia rano w mojej głowie było tylko różowo.
— Mamo, muszę mieć różowe ubrania – powiedziałam.
— Nie, kochanie. Teraz nas na to nie stać.

Jej matka nie podzielała tej fascynacji, krytycznie odnosząc się do syndromu 
Barbie, tak jednoznacznie kojarzonego przecież z różem. Matka z Różowego życia 
reprezentuje stanowisko postępowe, zakładające, iż nie można ulegać powszech-
nie panującym modom, schematom (np. różowy dla dziewczynek / niebieski dla 
chłopców), masowym zachowaniom i bez najmniejszej refleksji w nich tkwić 
i tym samym żyć bezrefleksyjnie. Matka swoim zachowaniem odbiegającym od 
powszechnie przyjętych sztucznych, masowych postaw, „różowych ról” społecznych, 
wypowiada bunt, dezaprobatę wobec stereotypowego klasyfikowania kobiety i chce 
tym samym poprzez stanowczość i mądrość wychowawczą uchronić córkę przed 
przymusowym szufladkowaniem ról przypisanych kobiecie. Jednocześnie (tak jak 
ojciec Igora) nie krytykuje dziewczynki, nie jest wobec niej napastliwa, wulgarna, 
dominująca. Mimo iż sama nie lubi różowego koloru, pozostawia dziecku wolny 
wybór, szanuje gust córki, odczucia, preferencje, jest tolerancyjna i otwarta na 
indywidualny, odmienny sposób dostrzegania estetyki świata. 

Taka postawa jest niezwykle ważka dla całości problematyki, bowiem wielo-
znaczny semantycznie kolor różowy w tej opowieści, okazuje się dekoracją do 
rozważań na temat złudności i ulotności wszelkich rzeczy służących upiększaniu, 
przystrajaniu codzienności, ludzkiej próżności, bezmyślności i krótkowzrocz-
ności. Kolor, błyskotka, ozdobnik to jedynie chwilowe, tymczasowe olśnienie, 
doświadczenie na moment. Autorka wkłada tę prawdę w postawę dziewczynki, 
kiedy ta realizuje z ukochanym „najlepszym na świecie” dziadkiem swój „Różo-
wy Projekt”. Polegał on na: farbowaniu ubrań na różowo, oklejaniu przedmiotów 
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różową taśmą („kij do unihokeja”), malowaniu różową farbą „kubków na kredki, 
doniczki i pojemnika na zabawki”, odnalezieniu na strychu „czerwonego dywanu 
z ubiegłego wieku” i różowej „starej pościeli mamy”. Zakładał nadto wyglądanie „jak 
prawdziwa księżniczka”, czyli przerobienie w tym celu ufarbowanych ubrań w stylu 
księżniczki („bufiaste nogawki”, spódniczki, „marszczone rękawki z kokardkami”, 
chusty „podobne do pelerynki”). Wydaje się, iż ów „Różowy Projekt” to schemat 
społeczny, stereotyp pojmowania dziewczynek i kobiet. W rozsądny i rozważny 
sposób obala go dziadek dziewczynki reprezentujący „mędrca szkiełko i oko”, 
zadając wnuczce dwa proste pytania: co robią księżniczki, i jakie są naprawdę? 
Autorka włożyła w usta dziewczynki następujące odpowiedzi:

— Same o wszystkim decydują (…) Jedzą lody. (…) I są fotografowane w swoich 
samochodach. (…) Są dość samolubne. I zadowolone. Czasem płaczą, gdy się prze-
wrócą. Niektóre są zestresowane i biegają w kółko. Inne są spokojne i dużo marzą. 
Jeszcze inne za szybko jeżdżą samochodem i zapominają zatrzymać się na czerwonym 
świetle. Są trochę niebezpieczne.

Eriksson uzmysłowiła dobitnie, jak pustka egzystencji kryje się w życiu pod 
działaniem schematu, stereotypu, masowego modelu uznawanego za właściwy. 
Schemat, stereotyp, ów symptomatyczny tutaj „różowy projekt” jest właśnie nie-
bezpieczny, a zatem winien być dezawuowany i dezaprobowany (postawa matki). 
Prawda o życiu leży w innym, niewidocznym miejscu, mianowicie w przestrzeni 
uczuć, w ognisku relacji, w kręgu zdarzeń niematerialnie odbieranych, których 
adherentami są dziadek i matka. To okazuje się najtrwalsze i najpiękniejsze, wolne 
od tymczasowości i ulotności, to kapitał gromadzony na zawsze. Najbardziej celowy 
okazuje się zatem sposób nadrzędnej i bezbrzeżnej tolerancji, wsparcia, bezwa-
runkowej akceptacji widzenia świata przez dziewczynkę. Egzystencja wyposażona 
w te pierwiastki nabiera wielobarwności, jakości, gwarantując tym samym pełny 
rozwój osobowości dziecka w przyszłości. Fascynacja „nie musi być niebezpieczna, 
o czym świadczy jej chwilowość, jednak niezależnie od tego, ile potrwa, dziecko 
ma prawo do własnego gustu”10, do jednostkowego, subiektywnego definiowania 
i uczestniczenia w świecie zewnętrznym, do najprostszego nawet zachwytu, po-
dziwu, do przejścia po dziecięcemu rozwojowej fazy bycia księżniczką. 

Po sfinalizowaniu swojego dziecięcego projektu, dziewczynka wspólnie z dziad-
kiem wybrała się na zabawę do parku, po której wspólnie zjedli pyszne lody. W dro-
dze powrotnej do domu dziewczynka ponownie ujrzała ów różowy samochód. 
Poprosiła dziadka, by zrobił jej zdjęcie, po czym wyartykułowała mądrą refleksję, 
będącą efektem wcześniej zdobytych doświadczeń:

— Dziadku!
— Tak?

10 Tamże, s. 27.
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— Gdy jest się księżniczką i biega się po parku. I gdy się pobrudzi. To chyba powinno 
się mieć trochę czarnych ubrań.
— Jak piraci – dodał dziadek. 
— Dokładnie tak – odparłam.
— Weźmy się za to następnym razem – powiedział dziadek. 

 Zarówno Igor lubiący lalki, jak i dziewczynka zafascynowana kolorem różo-
wym są niestety symbolami kategorii braku ufundowanego przez dysfunkcyjny 
organizm społeczny, edukacyjny i rodzinny wciąż jeszcze wielu nacji. Braku rozu-
mianego jako niepełnej możliwości bycia sobą w doświadczaniu i obserwowaniu 
rzeczywistości. Główne postaci z książek Lindenbaum i Eriksson nie mają racji 
bytu w wielu kręgach kulturowych, zdominowanych przez opresyjne odgrywanie 
„męskich” i „żeńskich” ról. Ów brak przejawia się również w swoistej podległości 
dziecka przekonaniom (nierzadko chorym, niedojrzałym, ułomnym) swoich ro-
dziców, rodzin, najbliższego otoczenia. Tak częste jest bowiem nierespektowanie 
potrzeb dziecka, jego sposobu wyrażania siebie, akcentowania swojej istotności 
w prawie do pozostawania sobą. Wskazanie na ów brak powinno wyostrzyć po-
stawy i świadomość tolerancji, poszanowanie nadrzędnej godności jednostki 
i bezwarunkowej równości wszystkich ludzi. Kompletnie nie ma znaczenia to jak 
wyglądamy, jak się ubieramy, co lubimy i czym się bawimy! 

Prymarne w przypadku każdego dziecka jest to, by miało idealne warunki 
stworzone przez dorosłych do pełnej aksjologicznie, obfitej emocjonalnie, inten-
sywnej w optymizm i humor zabawy warunkującej wieloaspektowy rozwój. Jak 
bowiem powiedział Piżmowiec do Muminka w serii książek Tove Jansson: „Baw 
się, dopóki będziesz mógł”11. Jedynie taka potencja dzieciństwa radośnie pełnego, 
niczym nieskrępowanego i maksymalnie heterogenicznego warunkuje w przyszłości 
funkcjonowanie człowieka wielowymiarowego, mądrego, dojrzałego i pięknego. 
Ojciec, dziadek i matka z analizowanych tutaj opowieści okazują się być pewnego 
rodzaju tarczami chroniącymi przed wypaczającym oddziaływaniem stereotypów, 
nieodwracalnie zmieniających osobowość każdego dziecka. 

Opowieści Szwedek są dokumentami skandynawskiego modelu pedagogiki 
wolności – mającej „długą tradycję, sięgającą po Ellen Key i Astrid Lindgren, które 
orędowały nade wszystko właśnie za szacunkiem, bezwarunkową miłością dzieci 
i respektowaniem ich praw, w tym do samostanowienia”12 – a której bezwzględ-
nie powinni doświadczyć dorośli funkcjonujący w ignoranckim niedostrzeganiu 
faktów, w niedouczeniu i w zapóźnieniu cywilizacyjnym. Oczywiste jest zatem, 
iż wybrane do mojej egzegezy książki szwedzkich pisarek doskonale wpisują się 
w ważką kategorię dwuadresowości. Zofia Adamczykowa stwierdza – 

11 T. Jansson, Kometa nad Doliną Muminków, Warszawa 2001, s. 23.
12 H. Dymel-Trzebiatowska, Lekcja równości…, s. 27.
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Współczesna literatura dla młodego odbiorcy – zarówno w Polsce, jak i na świecie – 
coraz częściej przekracza granice (…) i staje się tym samym literaturą uniwersalną, tj. 
bez wyraźnego adresu czytelniczego. Zjawisko dwuadresowości, a nawet wieloadre-
sowości, z całą pewnością dotyczy arcydzieł literatury „dziecięcej”, które są możliwe 
do odczytania w różnych przestrzeniach i czasach oraz na różnych poziomach inter-
pretacyjnych (…) i podejmowaniu przez pisarzy tematów trudnych, jakich zwykle 
unikała ta literatura13.

Zarówno książki Lindenbaum, jak i Eriksson niezwykle rozlegle ujmują i wyja-
śniają tematy trudne, nie separując dzieci od kardynalnych w egzystencji kategorii 
takich jak: tragizm, cierpienie, przemijanie, śmierć czy też przyjaźń, miłość, zwią-
zek dwóch kobiet lub mężczyzn, izonomia. Bardzo często wszczepiają autorki do 
swoich opowieści tematy ważkie społecznie i egzystencjalnie, uniwersalne, zawie-
rające rozległe konotacje wychwytywane (obok percepcji dziecięcej) i rozumiane 
szczególnie przez dorosłych14. Nieporównany przykład stanowi ikonotekst Piji 
Lindenbaum, zatytułowany: Lill-Zlatan och morbror raring (Zlatanka i ukochany 
wujek15). W książce tej obok tematu zazdrości małej dziewczynki Lill-Zlatan, 
przedstawiono drugi równie ważny poznawczo – homoseksualizm:

Mama i tata pojechali na Majorkę. Majorka? Niby co to takiego? Nie muszę z nimi 
jechać, pomyślałam. Mogę zostać u babci. Z babcią mieszkają wujkowie. Wszyscy, 
oprócz Toniego. On prawie zawsze jest w jakimś innym miejscu na świecie.

Dziewczynka bardzo lubi Toniego, mają podobne poczucie humoru, lubią 
wspólnie się bawić. Toni to człowiek o pogodnym usposobieniu, optymista lubiący 
kolorowe koszule w kwiaty i różne inne wzory – bohaterka mówi o nim: „Nazywa 
mnie Zlatanką od imienia mojego ulubionego piłkarza. Bo tak naprawdę mam na 
imię Ella. Toni uwielbia spędzać ze mną czas. Codziennie mogę mieć inny kolor 
włosów, jeśli chcę”.

Toni nie potrafi dobrze grać w piłkę nożną, ale bardzo lubi operę. Ma wielką 
wyobraźnię, na przykład umie bawić się ze Zlatanką w śmierć, jednak najbardziej 
lubią wspólnie obserwować ludzi. Pewnego dnia, przychodząc do domu Toniego, 
Zlatanka spotyka tam Stefa. Od początku znajomości dziewczynka wyraża nie-
chęć wobec Stefa, ponieważ jest zazdrosna o Toniego i wyraża to niemal w każdej 
sytuacji. Krytykuje jego ubrania, fryzurę, wysypuje cukier na jego buty, sugeruje 
niemiło, by opuścił mieszkanie Toniego albo tuż przed wejściem Stefa do toalety, 
wrzuca papier toaletowy do wody i zatrzaskuje drzwi przed nosem. Kierowana 

13 Z. Adamczykowa, Literatura dziecięca. Funkcje – kategorie – gatunki, Warszawa 2004, s. 15.
14 Zob. H. Dymel-Trzebiatowska, Dla dzieci czy dla dorosłych? O dwuadresowości w literaturze 
dziecięcej na przykładzie książek o Muminkach Tove Jansson, w: Książki w życiu najmłodszych, 
red. M. Antczak, A. Walczak-Niewiadomska, Warszawa 2015, s. 13–23.
15 P. Lindenbaum, Lill-Zlatan och morbror raring…. Wszystkie cytowania w tekście głównym 
pochodzą z tego wydania, bez numeru strony, bowiem obrazkowe książki dla dzieci nie 
posiadają paginacji. 



77

KENTA, LILL-ZLATAN, DORIS I BEZIMIENNA. NAJNOWSZA SZWEDZKA …

zazdrością, dziewczynka nierzadko jest arogancka albo ignoruje Stefa (pobyt na 
basenie). Zlatanka zmienia jednak stosunek do Stefa, kiedy okazuje się, że Toni 
zachorował i poprosił dziewczynkę o dotrzymanie towarzystwa swojemu part-
nerowi. Okazało się, że Stef doskonale gra w piłkę nożną, poprosił więc Zlatankę 
o pożyczenie piłki i poszedł na podwórko. Dziewczynka przełamała swój stosunek 
do Stefa i dołączyła do gry. I tu nastąpił punkt kulminacyjny tej opowieści: „Stef 
i ja trenujemy strzały przez cały dzień. Kiedy Toni dochodzi trochę do siebie, gra-
my mecz. Toni stoi na bramce, bo inaczej tylko by przeszkadzał. Stef jest prawie 
mistrzem świata. Ale ja i tak wygrywam!”

Kluczowa u Lindenbaum jest oczywiście ilustracja zamykająca książkę. Wi-
dać na niej siedzących na kanapie i obejmujących się ramieniem Toniego i Stefa, 
a między nimi uśmiechniętą Zlatankę trzymającą piłkę. Autorka bardzo mocno 
uwyraźniła potęgę więzi, uczuć, tolerancji oraz akceptacji bez względu na homo-
seksualizm będący przecież naturalną, normalną skłonnością człowieka. Nikt nie 
jest gorszy, ułomny, zły tylko dlatego, że mężczyzna kocha mężczyznę albo kobieta 
kocha kobietę i wspólnie, w poszanowaniu najważniejszych wartości ludzkich – 
przeżywają egzystencję. Historia małej Zlatanki nie tylko uczy, że nie należy być 
zazdrosnym, ale przede wszystkim uzmysławia, że wszyscy ludzie są równi i godni, 
wyjątkowi i piękni w swoim człowieczeństwie pełnym uczuć i namiętności bez 
względu na orientację seksualną. Przesłanie wypływające z tej książki zrozumie 
każdy, kto kieruje się w życiu nadrzędnymi zasadami względem drugiego, innego 
człowieka, takimi jak: estyma, honor, tolerancja. Zrozumie ten, kto jest rozumnie 
permisywny, a w ślad za tym dojrzały, bezbrzeżnie otwarty i oceniający człowieka 
kategoriami altruizmu, intropatii oraz szczerości.

Egalitaryzm nordycki

Skandynawia wyróżnia się bardzo na tle europejskim w promowaniu postaw 
otwartych względem równości, tolerancji, poszanowania odrębności i odmien-
ności człowieka, co wiadomo nie od dziś. Nordyckie publicity w tym obszarze 
sprzyja zatem jakości i wartości literatury przeznaczonej dla dzieci. Niebywale 
mocna pozycja książki i czytelnictwa wśród Skandynawów to przede wszystkim 
efekt przychylnej i mądrej decyzyjności szczebla państwowego. Ogromna dbałość 
o dystrybucję i promocję książek dziecięcych przypada doskonale funkcjonującej 
na tym polu instytucji naukowo-edytorskiej w Szwecji – Svenska barnboksinstitutet 
z jej odpowiednikami w pozostałych krajach regionu. Dzięki zinstytucjonalizo-
waniu tego rynku, książka dla dzieci pełni ogromną rolę edukacyjną, poznawczą, 
bardzo twórczo rozwijającą osobowość dziecka. Czytelnictwo w Szwecji jest bardzo 
popularyzowane, biblioteki – wiem to doskonale z autopsji – służą wszelką po-
mocą czytelnikowi, sprowadzają każdą zamówioną pozycję biblioznawczą wydaną 
w dowolnym miejscu; codzienne czytanie prasy jest okazją do spotkania, wymiany 
poglądów, komunikacji. W każdej bibliotece znajdują się specjalne pokoje dla 
dzieci, w których na bieżąco dostępny jest księgozbiór książki dziecięcej, jak rów-
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nież zabawki. W miejscu tym, dziecko wraz z rodzicem spędza czas na lekturze 
i zabawie, a przede wszystkim wspólnym, nieskrępowanym byciu. Niezwykłe są 
sposoby wypożyczania i zwracania książek do bibliotek w Szwecji – dzięki pełnej 
komputeryzacji czytelnik w zasadzie obsługuje się sam, a w czasie wolnym bądź 
w godzinach zamknięcia biblioteki funkcjonuje w każdej z nich „wrzutka” – miej-
sce w ścianie budynku podobne do skrzynki pocztowej, do którego w dowolnej 
godzinie doby wrzuca się książkę bez potrzeby rejestracji u bibliotekarza. Dodat-
kowo w Szwecji „za największe udogodnienie popularyzujące literaturę dziecięcą 
uznawane jest wynagrodzenie dla pisarzy i tłumaczy, na które składają się sumy 
za każdą wypożyczoną w bibliotece książkę”16. Wskazane tutaj przykłady ilustrują 
swoistą ochronę książki, autora i czytelnictwa poprzez narodowe programy ochrony 
języka, nieograniczoną wręcz sprzedaż i dystrybucję książek, wzmacnianie środka-
mi państwowymi procesu lektury przez całe życie (obniżanie podatku na książki), 
co niezwykle silnie wpływa na kondycję intelektualną i kognitywną artystów, ale 
przede wszystkim społeczeństw Skandynawii. 

 Pierwszego stycznia 2009 roku weszło w życie prawo o dyskryminacji (Diskri-
mineringslagen). Ustawa ta zapobiega „dyskryminacji z powodu: płci, tożsamości 
przekraczającej granice płci, przynależności etnicznej, religii i przekonań związa-
nych z wiarą, niepełnosprawności, orientacji seksualnej i wieku”17. Prawo to stało 
się również – co najistotniejsze – fundamentem izonomicznych procesów eduka-
cyjnych i wychowawczych, celując zwłaszcza w dzieci najmłodsze jako najbardziej 
podatne na kształtowanie postaw egalitarnych – holistycznie charakteryzujących 
życie każdej jednostki. Postulowano, aby jak największa liczba przedszkoli w Szwecji 
była wyposażona w specjalnego pedagoga do problematyki związanej z gender 
(genuspedagog)18. Od roku 2012 przetacza się przez Szwecję wielka debata – hen-
-debatten – podejmująca „użycie nowego zaimka hen, który jest »neutralny pod 
względem płci« (könsneutral), czyli nie wskazuje ani na płeć żeńską (hon – ona), 
ani męską (han – on) desygnowanej osoby”19. Jest to otwarta propozycja, iskrząca 
się niekwestionowanym walorem egalitarnym otwierającym problematykę tożsa-
mości społeczno-kulturowej. Co więcej, pod koniec 2012 roku „usankcjonowano 
kolejne słowo henifiera, czasownik oznaczający zamianę tradycyjnych zaimków 
han i hon, na nowe hen – głównie w dokumentach elektronicznych. Henifiera 
znalazło się na liście nowych wyrazów, które zagościły w języku szwedzkim w 2012 
r., opublikowanej przez Svenska språkrådet (Rada Języka Szwedzkiego)”20. Zmiany 
te uznano w Szwecji za rewolucyjne – przez jednych aprobowane, a przez innych 

16 H. Dymel-Trzebiatowska, Tożsamość literatury dziecięcej. Rewolucja artystyczna skandynawskiej 
książce obrazkowej, w: Kulturowa tożsamość książki, red. A. Cisło, A. Łuszpak, Wrocław 2014, 
s. 140.
17 Hanna Dymel-Trzebiatowska, Lekcja równości…, s. 15.
18 Tamże, s. 16.
19 Tamże. 
20 Tamże. 
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dezaprobowane. Jedno jest pewne i ważne: otworzyła się istotna kwestia społecz-
na, państwo potraktowało poważnie mniejszości sankcjonując prawem ich status 
społeczny. Zamknięto tym samym możliwości dyskryminacji płci przeciwnej, 
zaczęto respektować niezależność oraz wzmocniono poczucie sprawiedliwości 
społecznej, umożliwiono pogłębioną refleksję kwalitatywną21. 

 Książka dla dzieci kolejny raz obroniła swoją wartość. Wybrane do moich 
rozważań pisarki szwedzkie udowodniły jej ważkość w ponowoczesnym dyskursie 
literackim. Dlaczego? Otóż, po pierwsze wykazały prawdziwy obraz kategorii rów-
ności, stanowczo i merytorycznie skoncentrowały uwagę na rozumieniu fenomenu 
bycia sobą, bycia otwartym na drugiego, innego, bez zbędnych niedomówień. Na 
kanwie swoich opowieści udowodniły, że prawda o drugim człowieku zamknięta 
jest w naszej prawdzie o sobie samych. Każdy człowiek jest inny, odmienny, osobny, 
dlatego z tej potencji czerpać trzeba tolerancję, szacunek, respekt. I po drugie, Pija 
Lindenbaum i Amanda Eriksson uwypukliły, że częściej prezentujemy w życiu 
zachowania nonkonformistyczne, oportunistyczne, kołtuńskie – co nie służy 
nikomu i niczemu. Zwłaszcza treściom książek dla dzieci! 

21 Por. tamże, s. 17–20.
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KENTA, LILL-ZLATAN, DORIS AND NAMELESS. THE NEWEST 
SWEDISH CHILDREN’S BOOKS – GENDER PERSPECTIVE
Swedish children’s books are currently on a very high level, both substantively and artistically. 
In Europe there has for a long time been young writers, writing for Scandinavian children, 
with their works fantastically mirroring the difficult axiological condition of postmodernism. 
Examples of such works could be Pija Lindenbaum, Åsa Lind, Amanda Eriksson. Their books 
speak about friendship, love, death, old age, routine, loneliness, longing, dysfunctions and the 
disharmony of adult life. These books encourage sensitiveness and individualism, define fear, 
embarrassment, aversion and violence, they undermine irrational fears connected to trans-
genderism, homosexuality, feminism and our relation with our bodies. Through the prism 
of gender, they discuss elementary equality in all areas of life, independent on age, gender, 
beliefs, opinions or sexuality. The article shows that a modern children’s book is a guardian of 
true values. The chosen Swedish authors have proved their importance in the modern literary 
discourse. They have shown the true face of the concept of equality, and they have substantively 
concentrated their attention on understanding the phenomena of being yourself and being 
open to „another”, without understatements. Through their stories, they have proven that the 
truth about others is locked within ourselves. Everybody is different, unique – and this should 
be a source of tolerance and respect. The authors point out that people are increasingly more 
nonconformist, opportunistic and philistine – which does not help anyone and anything – 
especially children’s books!

Key word: Pija Lindenbaum, Amanda Eriksson, Swedish children’s books, gender, picture book
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MAGDALENA MAJEWSKA
UNIWERSYTET W BIAŁYMSTOKU

JĘZYKOWO-KULTUROWY OBRAZ 
KOBIECYCH OSOBOWOŚCI TELEWIZYJNYCH 
W FELIETONACH TOMASZA RACZKA NA 
ŁAMACH TYGODNIKA „WPROST”

Tomasz Raczek to znany krytyk filmowy, będący znawcą teatru – ukończył Wydział 
Wiedzy o Teatrze w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Warszawie (obecnie: 
Akademii Teatralnej im. Aleksandra Zelwerowicza). Zajmuje się publicystyką, pi-
sze cykliczne felietony, publikuje je w czasopismach i wydaje zbiorach takich, jak: 
Karuzela z Madonnami: 57 bardzo zakręconych kobiet (2003), Karuzela z herosami: 
męski świat w 57 odsłonach (2004), Karuzela z idolami. Gwiazdozbiór osobisty (2006) 
czy Kultowe rozmowy. Kobiety znane i niespodziewane (2016). Raczek od początku 
(w 1992 roku) stworzył polską wersję magazynu erotycznego dla mężczyzn „Play-
boy” i pozostał jego pierwszym redaktorem. W 2007 roku publicznie ujawnił swój 
homoseksualizm. Orientacja seksualna Raczka wydaje się istotna w kontekście 
jego wizji kobiecości. Można przypuszczać, że autorski portret kobiecości, zawarty 
w felietonach, będzie różnił się od stereotypowego obrazu utrwalonego w kulturze 
i języku. Powyższe fakty pozwalają także przypuszczać, że w felietonach Raczka 
wyeksponowane jest zwłaszcza to, co osobiste – spektakl artysty przed publicz-
nością, którą są czytelnicy jego tekstów. Sztuka felietonistyczna zakłada złudzenie 
osobistego kontaktu twórcy tekstu i jego odbiorcy, co jest ważnym aspektem nie-
konwencjonalnej performatywności autora felietonów. Gatunek, jakim jest felieton, 
eksponuje autorski subiektywizm. W swej felietonistyce porusza się w obrębie 
tematyki medialnej, przez pryzmat filmu, kina, telewizji przedstawia swoje uwagi 
o współczesnym mu życiu społecznym, w sposób swobodny mówi o zastanych 
postawach wobec rzeczywistości zaprzecza innym tekstom, ale nie parodiuje on 
zachowań ludzi1. Swoim stanowiskiem, wyrażającym się w porównywaniu kreacyj-
nego świta mediów do świata realnego, podkreśla idiolektalnie zdeterminowany 
stosunek do opisywanych w felietonach treści. Swoje cykliczne felietony pisał m.in. 
w tygodniku społeczno-politycznym „Wprost” w latach 1991–2013: Patrol filmowy 

1 P. Stasiński, Poetyka i pragmatyka felietonu, Wrocław–Warszawa–Kraków–Gdańsk–Łódź 
1982, s. 7–10.
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Tomasza Raczka, Ekran osobisty, Perły do lamusa?, Kino Tomasza Raczka. Analizie 
poddam tu teksty Raczka pochodzące z tygodnika „Wprost” z początków XXI wieku.

Celem niniejszego szkicu jest zatem wydobycie z felietonów Raczka autor-
skiej wizji kobiecych osobowości telewizyjnych, a także pokazanie zabiegów 
językowych i stylistycznych, za pomocą których felietonista tę wizję przybliża 
czytelnikom. Warto sprawdzić, czy liberalny światopogląd autora wpływa na 
semantyczne ukształtowanie kobiecości, czy i jak bardzo subiektywne wyobra-
żenie odbiega od stereotypu utrwalonego w kulturze. „Można przypuszczać, że 
te warstwy stereotypu, które spotykamy w wielu kręgach społecznych i kultu-
rowych, mają jakieś ogólnoludzkie podłoże, a więc są bliskie bazie biologicznej 
i ewolucyjnej, ale pozostałe warstwy stereotypu muszą być produktem rozwoju 
określonych grup społecznych (obojętnie czy to będzie naród, klasa społecz-
na, środowisko, mała grupa itd.)”2. Stereotyp płci rozpatrywać można jako płeć 
biologiczną (sex) i płeć kulturowa (gender). Jednak na świadomość kobiecości 
i męskości, wpływ ma nie tylko natura ludzka, ale też tradycja, w której zostaliśmy 
wychowani, kultura oraz to, co nas otacza: „To kultura, tradycje – nie wyłącz-
nie naturalny instynkt – podpowiadają, jak realizować męskość i kobiecość”3.  
Stereotypowy obraz kobiecości4 zawarty w języku może być różnie profilowany 

2 M. Woszczek, Stereotypy dotyczące płci a  uprzedzenia wobec homoseksualistów, 
w: Interdyscyplinarne studia nad płcią. Od polaryzacji płciowej do depolaryzacji rodzajowej, 
red. A. Hulewska, A. Jasielska, M. Żarko, Poznań 2002, s. 144. 
3 R. A. Johnson, On, być mężczyzną we współczesnym świecie, przeł. A. Teisseyre, Warszawa 
1989, s. 16.
4 O językowym obrazie napisano wiele tekstów, w których podano definicje JOS, np.: 
R. Grzegorczykowa, Pojęcie językowego obrazu świata, w: Językowy obraz świata, red. 
J. Bartmiński, Lublin 1999, s. 41 [„jako strukturę pojęciową utrwaloną (zakrzepłą) w systemie 
danego języka, a więc w jego wartościach gramatycznych i leksykalnych (znaczeniach wyrazów 
i ich łączliwości), realizującą się, jak wszystko w języku, za pomocą tekstów (wypowiedzi)”]; 
J. Bartmiński, Punkt widzenia, perspektywa, językowy obraz świata, w: Językowy obraz świata, 
red. J. Bartmiński, Lublin 1999, s. 104 [„zawartą w języku interpretację rzeczywistości, którą 
można ująć w postaci zespołu sądów o świecie. Mogą to być sądy utrwalone w samym języku, 
w jego formach gramatycznych, słownictwie, kliszowych tekstach (np. przysłów), bądź to przez 
formy i teksty języka implikowane”]; R. Tokarski, Słownictwo jako interpretacja świata, w: 
Współczesny język polski, red. J. Bartmiński, Lublin 2014, s. 366 [„zbiór prawidłowości zawartych 
w kategorialnych związkach gramatycznych (fleksyjnych, słowotwórczych, składniowych) oraz 
semantycznych strukturach leksyki, pokazujących swoiste dla danego języka sposoby widzenia 
poszczególnych składników świata oraz ogólniejsze rozumienie organizacji świata, panujących 
w nim hierarchii i akceptowanych przez społeczność językową wartości.”]. 
Oprócz precyzowania pojęcia językowego obrazu świata badacze uściślają pojęcie tekstowego 
obrazu świata (TOS): W. Kajtoch, Językowe obrazy świata i człowieka w prasie młodzieżowej 
i alternatywnej, Kraków 2008, s. 14–15 [„Tekstowy obraz świata (występujący na poziomie 
parole) jest swoistą, dokonaną w konkretnym tekście – lub w zespole tekstów – realizacją 
językowego obrazu świata (występującego na poziomie language), a więc jest zbiorem 
prawidłowości wynikłych z preferowania w danym tekście lub zespole tekstów określonych 
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w tekstach5. Przedstawieniu podmiotowo zrelatywizowanego tekstowego profilu 
kobiety w felietonach Raczka służy szczególny sposób budowania wypowiedzi. 
Jedną ze strategii narracyjnych wykorzystanych przez felietonistę jest porówny-
wanie. Raczek patrzy na płeć przez pryzmat wykonywanego zawodu związanego 
z mediami – kobieta charakteryzowana jest przez to, czym i jak się zajmuje. Felie-
tonista najczęściej porównuje ludzi, którzy istnieją w mediach, tworzą programy 
telewizyjne i jednocześnie utożsamia takiż program z jego twórcą.

Pierwszą z wymienionych technik budowania portretu kobiety w felietonie 
eksponuje Raczek przez odwołanie do amerykańskich gwiazd telewizyjnych – 
Jerrego Springera i Oprah Winfrey:

	 (1) Można by powiedzieć, że «Rozmowy w toku» to polski odpowiednik amery-
kańskiego szlagieru «Jerry Springer», reklamującego się tym, że wszystko jest w nim 
«bez cenzury» (...) Ale tak nie jest, bo w «Rozmowach w toku» nie ma epatowania 
widzów widowiskowymi scysjami między gośćmi programu i oczekiwania, że ktoś 
kogoś zacznie ciągnąć za włosy. To kawał dobrej, fachowo zrobionej publicystyki 
i okazja, by zobaczyć, a nie tylko usłyszeć, jak pracuje Ewa Drzyzga. To ona prowadzi 
program i to jej zawdzięcza on klasę (...)
	 Ktoś powiedział, patrząc na «Rozmowy w toku»: «No, to nareszcie mamy polską 
Oprah Winfrey», ale ja protestuję przeciwko temu porównaniu. Oprah jest co prawda 
klasą dla siebie, ale bardziej gwiazdą niż dziennikarką. Wszystkie jej programy, nawet 
poświęcone tematom tak bolesnym jak kazirodztwo, zawsze bardziej dotyczyły jej 
samej niż bohaterów opowiadających swoje losy (...)
	 «Rozmowy w toku» okazały się programem nie tylko dobrym, ale jeszcze bardzo 
polskim, bo więcej w nim wniosków wyciągniętych z doświadczeń wartościowego cyklu 
«Życie moje» Małgorzaty Snakowskiej niż sprytnych chwytów Jerry’ego Springera. 
Od tego ostatniego nauczyła się jednak Drzyzga jasnego sposobu stawiania sprawy 
i znakomitych autorskich minifelietonów puentujących rozmowę6 .

konstrukcji fleksyjnych, słowotwórczych, składniowych, a przede wszystkim – określonego 
słownictwa. Tekstowy obraz świata wskazuje na dominujący w danym tekście (zespole tekstów) 
pogląd na temat istnienia i funkcjonowania poszczególnych składników świata, ich związków 
oraz wzajemnych proporcji, a więc na takie rozumienie organizacji świata, panujących w nim 
hierarchii i wartości, które jest preferowane przez nadawcę danego tekstu i akceptowane przez 
użytkowników tegoż tekstu.”].
5 Termin profilowanie zgodny jest tu z definicją zaproponowaną przez Ryszarda Tokarskiego, 
według którego oznacza on aktualizowanie określonego fragmentu ramy całościowej 
w konkretnym tekście czy konkretnej grupie tekstów: „Ową aktualizację fragmentu modelu 
i ewentualne przewartościowania w obrębie tego modelu nazwijmy profilowaniem tekstowym 
czy tekstotwórczym”. Skutkiem profilowania tekstotwórczego są profile tekstowe, które bazują na 
profilach kulturowych, będących wynikiem profilowania kulturowego; R. Tokarski, Kulturowe 
i tekstotwórcze aspekty profilowania, w: Profilowanie w języku i tekście, red. J. Bartmiński, R. 
Tokarski, Lublin 1998, s. 40–41.
6 T. Raczek, Drzyzga w sercu, „Wprost” 2001, nr 10, s. 82. Dalej w tekście cytuję z niniejszego 
wydania i stosuję oznaczenie DR oraz strona.
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W powyższym fragmencie felietonista porównuje Ewę Drzyzgę do Jer-
ry’ego Springera oraz do Oprah Winfrey, odnoszących sukcesy medialne 
kosztem kontrowersyjnego podejścia do prezentowanych tematów. Ich 
programy cieszyły się dużym zainteresowaniem z powodu niewyszukanego 
podejścia twórców wobec ludzi zapraszanych do programów (Jerry Springer) 
lub megalomanii i nienaturalności zachowania (Oprah Winfrey). Opozycja: 
polskie, właściwe, dobre – amerykańskie, niewłaściwe, złe podkreślona 
została dodatkowo przez wyeksponowanie godnego polecenia i pochwały 
polskiego talk show Małgorzaty Snakowskiej, stanowiącego kanwę programu 
Drzyzgi. Jednak felietonista wydaje się obiektywny, gdyż przypisuje Jerry’emu 
Springerowi także pozytywny wpływ na polską dziennikarkę, odwołując się 
do jasnego sposobu stawiania sprawy i znakomitych autorskich minifelietonów. 
Wyrazistość i doskonałość są tu atutami wspomnianych dziennikarzy pol-
skich i amerykańskich. Paralelę tę Raczek podkreśla przez potrójne użycie 
przymiotnika polski: to polski odpowiednik amerykańskiego szlagieru «Jerry 
Springer» lub też mamy polską Oprah Winfrey czy bardzo polskim. W takim 
otoczeniu polska dziennikarka przedstawiona jest jako kobieta, która ma 
klasę. Leksem w rozbudowany sposób eksponuje fachowość i kompetencję 
oraz subtelność, takt i wysoką kulturę osobistą Ewy Drzyzgi. Potwierdza 
to kolokwialnie użyte przez Raczka sformułowanie: kawał dobrej, fachowo 
zrobionej publicystyki, oznaczające bardzo dobrze wykonaną pracę, którą 
tutaj jest program publicystyczny Rozmowy w toku. W tym fragmencie 
wyłania się także druga technika stosowana przez autora felietonów Ekran 
osobisty, czyli utożsamienie programu telewizyjnego z jego twórcą.

	 (2) Na tym tle «Rozmowy w toku», nowy program TVN, okazały się absolutną 
sensacją i mimo że nadawane są przez pięć dni w tygodniu o 18.15 (a więc stanowią 
prawdziwe wyzwanie dla rzemiosła dziennikarskiego i wytrzymałości fizycznej au-
torów), od kilku tygodni utrzymują niezmiennie wysoki poziom. To zdecydowanie 
najlepszy obecnie gadany program w polskiej telewizji (...)
	 Gdyby dziś, na początku XXI wieku, zapytano mnie, kto jest najciekawszą nową 
osobowością w polskiej telewizji, odpowiedziałbym bez wahania – Ewa Drzyzga. A to, 
że przed kamery trafiła po latach praktyki radiowej, być może jest ważnym przy-
pomnieniem dla kandydatów na gwiazdy małego ekranu, iż liczą się tutaj nie tylko 
prezencja i błyskotliwość, ale także zdobyte w pocie czoła rzemiosło (DR, 82).

Podstawowym leksemem budującym ten fragment wypowiedzi felietonowej 
jest rzemiosło, definiowane jako zawód, a także jako warsztat twórczy i opanowanie 
techniki z danej dziedziny. Leksem ponadto zespolony jest z wyrażeniem w pocie 
czoła konotującym pracę ciężką, mozolną, wymagająca wielkiego wysiłku. Ewa 
Drzyzga ciężko pracowała, by uzyskać kunszt swej pracy. Portretując dziennikarkę, 
felietonista podkreśla właśnie jej profesjonalizm, porównany wcześniej z męską 
fachowością Springera, i skupia się na charakterystyce rzemiosła dziennikarskiego:
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	 (3) „Drzyzga od lat jest znakomitością RMF FM. Przeszła tam, o ile wiem, całą 
dziennikarską drogę - od depeszowca do dyrektora - i przez wszystkie te lata nie pró-
bowała sił w telewizji. Kiedy wreszcie się na to zdecydowała, znokautowała w ciągu 
paru tygodni konkurencję (...) 
Natomiast Ewa Drzyzga to stuprocentowa dziennikarka: pyta, ale nie ocenia; stara 
się zrozumieć bohaterów, a nie współczuć im; nie puszcza oka do publiczności, lecz 
raczej zagląda jej w oczy, szukając ciekawych rozmówców; dopytuje się, ale nigdy nie 
przesłuchuje; nie podjudza, nie napuszcza, nie komplementuje; nie wykorzystuje historii 
swoich gości, by przy okazji opowiedzieć coś ze swojego życia. Nade wszystko zaś jest 
odważna i podejmuje tematy obyczajowo i moralnie szczególnie drażliwe. Nie unika 
stawiania kropki nad i (to już chyba tradycja TVN), dzięki czemu z łatwością trafia 
prosto w serce. Ten program realizowany jest w Krakowie, ale dzięki przejrzystości 
założeń, konsekwencji wykonania i jakości rzemiosła jest bardziej stołeczny od więk-
szości tych, które produkuje się w Warszawie (DR, 82).

Stosując słownictwo z dyscypliny sportowej, jaką jest boks (znokautowała 
konkurencję), felietonista sugeruje współzawodnictwo i zwycięską walkę, którą 
rozegrała Ewa Drzyzga z innymi dziennikarzami chcącymi osiągnąć sławę i wy-
różnienie – jest znakomitością. Rozbudowując cechy dotyczące profesji dzienni-
karskiej, Raczek przedstawia niejako obraz kobiety przez pryzmat wykonywanego 
zawodu. Prowadząca talk show charakteryzowana jest jak stuprocentowa dzienni-
karka, czyli taka dziennikarka, która ma wszystkie typowe dla wykonawców tego 
zawodu cechy, które – wyeksplikowane jako negatywne – zostały tu zaprzeczone. 
Są nimi dążenie do poznania prawdy (pyta, ale nie ocenia) i obiektywizm (stara się 
zrozumieć bohaterów, a nie współczuć im). Idealna dziennikarka także poważnie 
traktuje swoich rozmówców – felietonista zastosował zwrot: nie puszcza oka do 
publiczności ukazujący zaprzeczenie porozumiewawczego mrugnięcia do odbiorców, 
by nie traktowali rozmówcy i jego problemu poważnie. Leksem oko wykorzystany 
został także w zwrocie zagląda jej [publiczności – M.M.] w oczy, który kojarzy 
się z zagrożeniem (zagląda w oczy śmierć, bieda, strach, głód). W kontekście tego 
felietonu autor zmodyfikował frazeologizm – spojrzeć komuś w oczy przywodzi 
na myśl gotowość do powiedzenia prawdy, bycia szczerym, a taki jest właśnie 
zamysł talk show Drzyzgi. Według felietonisty dziennikarka ponadto przejawia 
empatię i chęć słuchania drugiego człowieka (dopytuje się, ale nigdy nie przesłu-
chuje). Kolokwialnymi słowami Raczek pokazuje kolejne, społecznie odbierane 
jako negatywne, cechy dziennikarzy, a przy tym je zaprzecza: nie namawia do 
zrobienia czegoś niewłaściwego (nie podjudza), nie buntuje ludzi przeciw sobie (nie 
napuszcza), nie stara się przypodobać komuś pochwałami (nie komplementuje). 
Kolejna zaprzeczona cecha dziennikarki odnosi się do wcześniejszego porówny-
wania jej do Oprah Winfrey: nie wykorzystuje historii swoich gości, by przy okazji 
opowiedzieć coś ze swojego życia. Amerykańska dziennikarka stara się być również 
gwiazdą i zazwyczaj odwołuje się do historii ze swojego życia, czego nigdy nie czyni 
Drzyzga – felietonista ujawnia tu kolejny walor polskiej dziennikarki, którym jest 
fachowość i unikanie epatowania swoją osobą. Poza tym kobieta odznacza się śmiałą 
i stanowczą postawą, jaką jest odwaga (odważna). We frazie Nie unika stawiania 
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kropki nad i autor sugeruje, że dziennikarka wypowiada myśl do końca, celnie koń-
czy rozmowy, a w innej frazie z łatwością trafia prosto w serce felietonista eksponuje 
fakt, że kobieta ma rację, trafia w sedno, czyli w serce, rozumiane jako wzruszenie 
historiami opowiadanymi przez zaproszonych gości. Trafiać prosto konotuje także 
precyzyjne strzelanie do celu i łączy się z dyscypliną sportową – strzelectwem.

Leksem serce pojawia się także w znaczącym tytule felietonu: Drzyzga w sercu. 
Domniemywać można, że Raczek wykorzystał tu skojarzenie brzmienia nazwiska 
dziennikarki (Drzyzga) z najczęściej ostrym kawałkiem drewna, który wbić się może 
w skórę (drzazga). W znaczeniu przenośnym drzazga oznacza wspomnienie, które 
sprawia ból, ponieważ tematy obyczajowo i moralnie szczególnie drażliwe porusza 
dziennikarka w swoim programie. I takie właśnie motywy potrafią wzruszyć serca 
ludzkie – podobnie jak sama dziennikarka.

Program Ewy Drzyzgi, a zatem i ona sama, został przez Raczka pozytywnie 
scharakteryzowany jako łatwy do zrozumienia (przejrzystość), logiczny w działaniu 
(konsekwencja) oraz wartościowy (jakość). Właśnie ta jakość rozwinięta została w ko-
lejnym felietonie Raczka dotyczącym Ewy Drzyzgi. Jakości dodany został znak, czyli 
znaczenie określonego kształtu: „Q jak Ewa Drzyzga” – głosi kolejny tytuł felietonu. 
Raczek kobietę uznał za taką wartość, która wyróżnia się spośród innych i nadał jej 
handlowy znak jakości oznaczający bardzo dobrą jakość – Q.

	 (4) chciałbym zaproponować coś od siebie – certyfikat telewizyjnej jakości Tele 
Q 2002. 
	 Jest to po prostu znak jakości, który chciałbym przyznawać dobrym polskim 
produktom telewizyjnym oraz ich twórcom, bo uważam, że od sezonowej popularności 
i mody ważniejsza jest ponadczasowa jakość. Tak jak znaczek Q na słoiku z dżemem 
ma nam gwarantować niezmienną doskonałość wyrobu oraz to, że jest on zawsze wytwa-
rzany z najwyższej jakości składników i z zachowaniem tych samych rygorów produkcji, 
tak certyfikat Tele Q 2002 daje telewidzowi pewność, iż program nim oznaczony jest 
zawsze na tym samym wysokim poziomie, a jego autorzy nie ułatwiają sobie pracy i nie 
zjeżdżają z górki codziennego rzetelnego rzemiosła na pazurki opakowanej w popular-
ność i okładki kolorowych czasopism tandety. Jakość to jakość – musi być niezmienna, 
wtedy ma sens. Nie istnieje coś takiego jak jakość chwilowa, przejściowa, przemijająca. 
Dlatego tak nieliczne telewizyjne postaci zasługują na miano mistrzów swojej profesji 
i tak niewiele programów nie psuje się po kilku miesiącach emisji. 
	 Są jednak mistrzowie i są programy, w które można wierzyć, że nas nie zawiodą. 
Proszę mi więc pozwolić rozpocząć nowy rok od miłej ceremonii przyznania pierwszego 
certyfikatu telewizyjnej jakości Tele Q 2002 Ewie Drzyzdze i prowadzonemu przez nią 
programowi «Rozmowy w toku». Za osiągnięcie doskonałości w prowadzeniu rozmów 
ze zwykłymi ludźmi, których losy okazują się ciekawsze od pracowicie tworzonych przez 
specjalistów biografii gwiazd. Za to, że jej puentujące program komentarze są zawsze tak 
celne i błyskotliwe. Za to, że w tym programie nie ma miejsca na sztuczność i kłamstwo. 
Za szczerość, solidność i... serce, które mimo przejścia przez próbę setek intymnych, 
czasem dramatycznych rozmów ani się nie skomercjalizowało, ani nie zdrewniało7.

7 T. Raczek, Q jak Ewa Drzyzga, „Wprost” 2002, nr 02, s. 80. Dalej w tekście cytuję z niniejszego 
wydania i stosuję oznaczenie Q oraz strona.
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W powyższym fragmencie felietonu Raczka kobieta, dziennikarka, jak i jej pro-
gram, scharakteryzowana została przez osiągnięcie doskonałości. Doskonałość konotuje 
zupełność, pełnię wszelkich zalet i najwyższą jakość. Przyznany przez felietonistę 
znak jakości Q odzwierciedla klasę i wartość, czyli doskonałość. W felietonie tym 
autorskie eksponowanie Drzyzgi jako wzoru sugerowane jest na wiele sposobów. Po 
pierwsze używanie wyżej wspomnianych wyrażeń i leksemów dotyczących wprost 
doskonałości prowadzącej talk show, po drugie – w konsumpcyjnej rzeczywistości 
autor nadaje opisywanej kobiecie handlowy znak jakości, znaczek Q czy wreszcie 
certyfikat telewizyjnej jakości Tele Q 2002. Znak, znaczek, certyfikat przywodzi na 
myśli oficjalne stwierdzenie spełniania norm czy autentyczności i niezmienności 
produktu (Jakość to jakość – musi być niezmienna), jaki w tym kontekście jest dzien-
nikarka i jej program. W kolejnych zdaniach wymienione zostają wartościujące cechy 
tej doskonałości i jakości. Felietonista pisze o tym samym wysokim poziomie, czyli 
niezmienności zasad etycznych i wartości. Stosuje kolokwialną frazę przysłówkową 
z górki na pazurki (suponującą szybkość), modyfikując ją o zaprzeczenie (nie zjeżdża-
ją), wartościujące wyrażenie przymiotnikowe (codziennego rzetelnego rzemiosła) oraz 
rozbudowane określenie, stojącej w opozycji do doskonałości, tandety (opakowanej 
w popularność i okładki kolorowych czasopism tandety).

Po opisie walorów dziennikarki i programu jednocześnie, Raczek odnosi się 
do cech samej Drzyzgi, którą zalicza do grona nielicznych mistrzów swojej profe-
sji. Nadanie komuś miana mistrza w jakiejś dziedzinie potwierdza umiejętności, 
doświadczenie i wykształcenie w tej dyscyplinie. Ten tytuł nadaje się w rzemiośle, 
a rzemiosłem (w dawnym znaczeniu) w tym felietonie jest wykonywany zawód, 
czyli dziennikarstwo. Nie można zapomnieć, że ten zawód wykonuje kobieta, której 
Raczek przypisuje szczerość, konotującą prawdomówność i czyste intencje, solidność, 
kojarząca się z drobiazgowością i profesjonalizmem oraz serce, przywodzące na 
myśl dobroć, ciepło czy łagodność. Cechy te tworzą obraz dziennikarki, ale przede 
wszystkim kobiety, której serce nie zdrewniało. Zdrewnienie w przenośnym znaczeniu 
sugeruje bycie sztywnym, drętwym i niezdolnym do ruchu. Zdrewniałe serce nie 
jest w stanie bić, odczuwać. Użyte zaprzeczenie frazeologizmu podkreśla typowo 
kobiecą cechę, potrzebną w zawodzie dziennikarza – jest nią umiejętność empatii, 
współczucia. Innym frazeologizmem, użytym przez Raczka do sportretowania 
kobiety, jest: serce nie skomercjalizowało się, co eksponuje brak nastawienia jedynie 
na osiągnięcie zysku, na sprzedaż swoich produktów, czyli opowiedzianych historii 
ludzkich. Po raz kolejny Raczek wyeksponował stereotypowo kobiecą umiejętność 
współodczuwania, jakże przydatną w zawodzie dziennikarza. Aby stać się dobrym 
dziennikarzem, Ewa Drzyzga przeszła długą drogę, o której mowa jest w dalszej 
części felietonu:

	 (5) Historia Ewy Drzyzgi na pierwszy rzut oka wydaje się podobna: wyjazd do USA 
na dziennikarskie stypendium, tam podziw dla warsztatu Oprah Winfrey. Gdy potem 
przed Drzyzgą pojawiła się możliwość robienia talk show w Polsce, przypomniała sobie, 
czego się nauczyła, a nikt jej nie kazał tego zapomnieć. Tak powstał dobry, sprawny pro-
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gram. Ale to dopiero połowa sukcesu. Druga połowa dopełniła się po roku morderczej 
pracy, i to właśnie tę drugą połowę nagradzam certyfikatem jakości, który gwarantuje, 
że Drzyzga umie nie tylko rozmawiać z ludźmi, ale również kierować swoim życiem 
tak, by znaleźć w nim czas na wypoczynek umożliwiający jej zachowanie niezwykłej 
świeżości w każdym programie i nieobniżanie poprzeczki. Umie pracować nad sobą 
i korzystać tylko z tych zawodowych propozycji, które prowadzą do rozwoju, a nie do 
zwiększenia popularności. Potrafi być wiarygodnym partnerem do rozmowy zarówno 
dla przerażonych światem introwertyków, jak i dla odmieńców czy skandalistów. Dla 
młodych i dla starych. Dla wykształconych i tych bez skończonej szkoły. Każdy z nich 
wierzy, że Drzyzga go nie skrzywdzi, za to upublicznionemu przez nią problemowi 
łatwiej będzie stawić czoło. 
	 Podziwiam pracę Ewy Drzyzgi i trzymam za nią kciuki z jeszcze jednego powodu: 
oto udowodniła ona, że telewizja komercyjna („Rozmowy w toku” nadawane są w TVN) 
może z powodzeniem spełniać funkcję społeczną i edukacyjną: pod osłoną komercyjnego 
sukcesu poprawiać polskie dusze. A to w telewizyjnej robocie jest jakością najwyższą 
(Q, 80).

W przytoczonej historii kariery dziennikarskiej Drzyzgi za pomocą wyrażeń 
wartościujących felietonista wyeksponował sukces kobiety. Leksemy pozytywnie 
konotujące podzielić można na dwie grupy. Pierwsza z nich stanowić będą wartości 
utylitarne, reprezentowane przez leksemy i wyrażenia: sprawny, sukces, gwarantuje, 
niezwykła świeżość, wiarygodny partner, a druga – zaprzeczone zwroty i leksemy 
sugerujące takież wartości: nieobniżanie poprzeczki, nie skrzywdzi. W pozytywnym 
znaczeniu w wypowiedzi felietonisty pojawia się także społecznie negatywnie odno-
szące się do pracy wyrażenie mordercza praca, sugerujące pejoratywne skojarzenie 
z pracą pozbawiającą sił i wyczerpującą, ale także pozytywne konotacje z wnikliwym 
i skrupulatnym działaniem, jakim winno być dziennikarstwo. Również pozytywnie 
Raczek wyeksponował zwrot pracować nad sobą, zakładający mozolny wysiłek mający 
celu udoskonalenie siebie, rozwijanie się w obranym kierunku. Praca, jako zamierzona 
działalność człowieka, to według felietonisty druga połowa (sukcesu – M.M.), którą 
nagradzam certyfikatem jakości, jak mówi Raczek. Dziennikarka, kobieta, dzięki 
swojej pracy osiągnęła jakość i sukces, który nie był nastawiony tylko na osiągnięcie 
zysku (pod osłona komercyjnego sukcesu), ale przede wszystkim na uczynieniu naszego 
rodzimego otoczenia lepszym, naprawieniu relacji międzyludzkich (poprawiać polskie 
dusze), czyli stereotypowo kobiecej delikatności w telewizyjnych Rozmowach w toku. 

Podobną technikę utożsamienia kobiety z wykonywanym zawodem Raczek 
wykorzystuje w kolejnym felietonie pod tytułem Dymne serce. Serce występujące 
w nazwie felietonu Raczka to stereotypowa delikatność i łagodność w połączeniu 
z empatią, które wyeksponowane zostały w późniejszych słowach tekstu. Raczek 
tworzy tu związek frazeologiczny oparty na nazwisku prowadzącej cykliczny spo-
łeczny program telewizyjny Anna Dymna. Spotkajmy się, który porusza temat m.in. 
akceptacji osób niepełnosprawnych. Do znaczącego w naszej kulturze nazwiska 
dodał leksem serce oznaczający typ dużej uczuciowości człowieka, jego serdeczność, 
życzliwość i dobroć. Felietonista cechy te utożsamił z aktorką i znaną działaczka 
społeczną i tak przez odniesienie do konkretnej osoby scharakteryzował charakter 
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i usposobienie człowieka – czyli serce. Przez zastosowanie przymiotnika humani-
stycznym odkreślił ponadto kulturowe, odnoszące się do samego człowieka znaczenie 
leksemu. Podobnie nie melodramatycznym oznacza zaprzeczenie wymowy miłosnej, 
romansowej czy sentymentalnej.

	 (6) Ciągle jeszcze sukces programu można mierzyć także jego wartością, a walczyć 
z jego pomocą da się nie tylko o władzę, ale i o... serce. I to w humanistycznym, a nie 
melodramatycznym wymiarze! 
	 (...) włączyłem telewizor i zobaczyłem Annę Dymną. Nie był to jednak teatr 
telewizji ani też żaden serial czy film. Była to rozmowa, którą aktorka prowadziła przed 
kamerami ze swoimi niepełnosprawnymi gośćmi. Dwójka zatytułowała ten program: 
«Anna Dymna. Spotkajmy się». Trudno o mniej efektowny, ale zarazem lepiej opisujący 
to przedsięwzięcie tytuł. Warto go zapamiętać, bo moim zdaniem jest murowanym kan-
dydatem do wszystkich telewizyjnych nagród, jakie na początku nowego roku zaczną 
się sypać z rąk medialnych fundatorów. 
	 Anna Dymna umie rozmawiać jak zawodowa dziennikarka (ale nie stanowi kon-
kurencji dla Ewy Drzyzgi), stawia pytania uważnie i taktownie jak zawodowy psychote-
rapeuta (ale nie zagraża Wojciechowi Eichelbergerowi), rozsiewa wokół siebie poczucie 
bezpieczeństwa (ale nie jest postacią z bajki, choć wygląda jak Dobra Wróżka). Jej gośćcie 
muszą długo nad sobą pracować, by zdecydować się na rozmowę przed kamerą. Ich 
niepełnosprawność bywa tak zauważalna, że nie da się jej ukryć. Dymna nie próbuje 
zresztą tego robić. Ma jednak swoim rozmówcom do zaoferowania skarb bezcenny: 
prawdziwą, szczerą, przyjacielską rozmowę o tym, jak sobie dają radę, albo co mogliby 
w sobie zmienić, by wreszcie radę sobie dać. Jest dociekliwa, ale nigdy nie ciekawska. 
Nie szuka sensacji, nie bawi się w efektowne słowne zagrania. Na szalę szczerości rzuca 
samą siebie. Gdy broniący się przed odsłonięciem rozmówcy próbują prowokować, 
odbijając zadane im pytania w jej stronę, nie robi uników. Mówi o sobie bez kokieterii, 
owijania w bawełnę czy zbywania partnera. Odpowiada na pytanie uczciwie – tak, 
by siedzący naprzeciwko gość pozbył się ostatnich wątpliwości i dopuścił ją do swojego 
intymnego świata8.

Cały ten fragment to przedstawienie właściwości człowieka, jego charakteru, 
usposobienia czy natury, czyli serca. W tekście tym Raczek wymienia po kolei cechy 
takiego stosunku do ludzi, który definiuje Dymnym sercem. Po pierwsze porównuje 
aktorkę do osób uznanych za wcielenia doskonałości w swoich dziedzinach: kon-
frontuje ją z zawodową dziennikarką Ewą Drzyzgą, z zawodowym psychoterapeutą 
Wojciechem Eichelbergerem oraz postacią z bajki – dobrą wróżką. Według felieto-
nisty Dymna czerpie z profesjonalizmu zarówno dziennikarki umie rozmawiać jak 
zawodowa dziennikarka, jak i psychoterapeuty stawia pytania uważnie i taktownie 
jak zawodowy psychoterapeuta, a ponadto zachowuje się jak ktoś, przy kim może-
my czuć się bezpiecznie – Dobra Wróżka. W elementach nawiasowych felietonista 
zaprzecza współzawodnictwu Dymnej z wymienionymi postaciami (nie stanowi 
konkurencji, nie zagraża, nie jest), pokazując w ten sposób jej życzliwość. Stosując 
technikę zaprzeczania, Raczek dalej wymienia cechy: dociekliwa – nie ciekawska, 

8 T. Raczek, Dymne serce, „Wprost” 2004, nr 04, s. 50. Dalej w tekście cytuję z niniejszego 
wydania i stosuję oznaczenie DY oraz strona.
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szczera – nie szuka sensacji, nie bawi się w słowne zagrania. Dociekliwość zakłada 
chęć dowiedzenia się o wszystkich szczegółach, jak najwięcej, ale to z kolei może 
sugerować z kojarzącym się negatywnie nadmiernym zainteresowaniem cudzymi 
sprawami – ciekawska. Prawdomówna i nieukrywająca swoich myśli i zamiarów, czyli 
szczera oraz rzetelna w postępowaniu i niezdolna do oszustwa, czyli uczciwa, zostały 
tu skonfrontowane z pejoratywnym w odbiorze społecznym uprzyjemnianiem sobie 
czasu kosztem innych (bawić się) i wpływaniem na czyjeś postępowanie (słowne 
zagrania), by wzbudzić powszechne zainteresowanie (szuka sensacji, kokieterii). 
Wspomnienie w zaprzeczeniu o niekorzystnych cechach charakteru, pozwala na 
wydobycie pozytywnych aspektów Dymnego serca, które jest jak szkło dymione – 
ciemniejszej barwy, o niższej przezierności, w związku z tym nie pokazujące wszyst-
kiego. Dymne serce może również stanowić aluzję do znanego cytatu z testamentu 
Józefa Piłsudskiego: „Niech dumne serce u stóp dumnej matki spoczywa”9, a także 
do tytułu monografii o Żeromskim Serce nienasycone10 – w ten sposób felietonista 
nawiązuje do intensywności emocjonalnej opisywanej postaci.

Technikę utożsamienia stereotypowych cech kobiety z programem telewizyjnym, 
który osoba ta prowadzi, widać w dalszej części tegoż felietonu.

	 (7) Dymna jest wprost modelową postacią telewizji publicznej. Tacy jak ona 
powinni być też inni: uważni, obdarzeni empatią, realizujący swoje ideały nie tylko za 
pomocą słów, lecz przede wszystkim – czynów. Jak ona się uchowała? Czyżby Dymna 
miała być jednym z argumentów, że Sodoma i Gomora polskiego życia medialnego 
warte są ocalenia? Że wciąż jeszcze nie żyjemy w świecie pozbawionym humanizmu? 
A przecież sławna i piękna aktorka, przez lata przyzwyczajona do grania ról nie tylko 
pierwszoplanowych, ale wręcz królewskich i tytułowych, mogła być solidną kandydatką 
nam osobę egoistycznie nastawioną na sukces, własną karierę i skrzętne gromadzenie 
majątku. Dlaczego taka nie jest? Gdzie tkwi jej tajemnica? Czyżby w Dymnym sercu? 
(DY, 50).

Utrwalony społecznie obraz kobiety, utożsamiony w tym tekście z wszystki-
mi prowadzącymi programy telewizyjne, sugeruje, że ludzie winni być uważni, 
obdarzeni empatią, realizujący swoje ideały nie tylko za pomocą słów, lecz przede 
wszystkim – czynów. Leksem uważni konotuje zdolność zwracania uwagi na kogoś 
lub coś i bycia wobec niego ostrożnym. Taka kobieca cecha koresponduje z empatią, 
czyli zdolnością wczuwania się w stany drugiej osoby oraz ze świadomym dążeniem 
do wyznaczonego sobie celu, do opisu którego Raczek użył frazy realizujący swoje 
ideały nie tylko za pomocą słów, lecz przede wszystkim – czynów. Konfrontacja słów 
z czynami przywodzi na myśl altruistyczne działanie i dynamizm – cechy te przy-
pisane zostały w felietonie kobiecie, Annie Dymnej. W tekście pojawia się kolejna 
negacja – życie medialne, w którym Dymna wprawdzie uczestniczy, porównane 
zostało biblijnym związkiem frazeologicznym do rozpusty i zamieszania (Sodomy 

9 Cyt. za: W. Wójcik, Matka i serce syna na Rossie, https://jpilsudski.org/artykuly-publicystyka-
felietony/felietony/item/1615-matka-i-serce-syna-na-rossie [dostęp: 21.08.2019 r.].
10 S. Adamczewski, Serce nienasycone. Książka o Żeromskim z 8 ilustracjami, Poznań 1930.
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i Gomory), ale z tego medialnego świata wyłączona została Dymna jako wyjątek 
(Jak ona się uchowała?), który nie uległ zniszczeniu, przetrwał w otoczeniu Sodomy 
i Gomory – to wyjątek, kobieta, która nie jest (...) egoistycznie nastawioną na sukces, 
własną karierę i skrzętne gromadzenie majątku. Sukces, kariera i majątek to znaki 
rozpoznawcze ludzi mediów – z tego stereotypu wyłamuje się Dymna, odznaczająca 
się Dymnym sercem.

Kobiecość w felietonach Raczka obrazowana jest przez pryzmat wykonywanego 
zawodu dziennikarza. Kobieta jest fachowcem, profesjonalistką, która w pocie czoła 
zdobywa trudne rzemiosło dziennikarskie (zawodowa dziennikarka). Profesjonalizm 
ów podkreślony został przez Raczka przez porównywanie obu kobiet do mężczyzn, 
opisywanie ich w odniesieniu do męskich odpowiedników (znokautowała w ciągu 
paru tygodni konkurencję; potrafi być wiarygodnym partnerem). Oprócz stereotypo-
wo męskich cech przypisanych tej profesji (kawał dobrej, fachowo zrobionej publi-
cystyki; jasnego sposobu stawiania sprawy i znakomitych autorskich minifelietonów 
puentujących rozmowę; wyzwanie dla rzemiosła dziennikarskiego i wytrzymałości 
fizycznej autorów; przejrzystości założeń, konsekwencji wykonania i jakości rzemiosła; 
realizujący swoje ideały nie tylko za pomocą słów, lecz przede wszystkim – czynów), 
dziennikarka przedstawia typowe w kulturze europejskiej cechy kobiece (trafia prosto 
w serce; szczerość, solidność i... serce, które mimo przejścia przez próbę setek intymnych, 
czasem dramatycznych rozmów ani się nie skomercjalizowało, ani nie zdrewniało; 
serce; stawia pytania uważnie i taktownie; uważni, obdarzeni empatią). Drzyzga za 
osiągnięcie doskonałości (to stuprocentowa dziennikarka) zasłużyła na miano jednego 
z mistrzów w swojej profesji, gdyż w pracy swej wykorzystuje nie tylko zdobytą wiedzę 
(w pocie czoła), ale przede wszystkim, jak sygnalizuje Raczek w felietonach, kieruje 
się sercem, czyli patrzy na świat przez pryzmat uczuć i drugiego człowieka. W tym 
celu autor omawianych felietonów uprzedmiotowił dziennikarkę – nadał jej symbol 
jakości Tele Q, kojarzony przede wszystkim ze znakiem handlowym produktów 
wartych polecenia. Raczek, stosując zaprzeczenia i negatywne skojarzenia w swoich 
wypowiedziach felietonowych, przedstawia tak naprawdę pozytywne konotacje 
związane z dziennikarką. Relewantny leksem serce w omawianych felietonach ma 
duże znaczenie – pojawia się także w językowym obrazie kolejnej kobiety mediów – 
Anny Dymnej, w którym serce to zespół cech charakteru i usposobienia kobiety, 
kojarzący się także z intensywnością emocjonalną.

Wizja kobiecości, wyłaniająca sie z felietonów Raczka, jest mocno zakorzeniona 
w kulturze Zachodu. Zgodnie z przypuszczeniami, felietonista o liberalnym świato-
poglądzie będzie miał niestereotypowe spojrzenie na zagadnienie kobiecości. Jednak 
w felietonach Raczka mamy do czynienia z trwale wpisanym w kod kulturowy i po-
wielanym przez pokolenia archetypicznym wyobrażeniem kobiecej intensywności 
emocjonalnej, ale także dążeniem do męskiego profesjonalizmu. 



MAGDALENA MAJEWSKA

THE LINGUISTIC AND CULTURAL IMAGE OF THE  FEMI-
NINITY PERSONALITIES ON TV IN THE TOMASZ RACZEK’S 
COLUMNS IN THE WEEKLY MAGAZINE „WPROST”
The author shows in her article a linguistic layer of Tomasz Raczek’s columns published in 
the weekly magazine „Wprost”. Various linguistic measures, phraseologies and lexemes are 
found in Raczek’s texts, which display femininity social attitudes, and thus the subjective value 
system represented by the author of the column. In the text, there were shown the liberality 
authors’ world view has an impact on semantics form of femininity, if and how much subjective 
perception diverge to stereotype solidify in culture.

Key words: the column, Tomasz Raczek, the subjective value system, the linguistic and 
cultural image of femininity, stereotype

Magdalena Majewska – doktoryzowała się w zakresie językoznawstwa na Uniwersytecie 
w Białymstoku. Ukończyła studia magisterskie na kierunku filologia polska o specjalnościach: 
nauczycielskiej i wiedzy o kulturze na tej samej uczelni. W zakresie jej zainteresowań znajdują 
się: język i styl mediów, zwłaszcza prasy; stylistyka i język felietonów; semantyka w opisie 
portretów kobiet i mężczyzn.
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OBRAZ KOBIETY W WYPOWIEDZIACH 
UCZESTNIKÓW WARSZTATÓW TERAPII 
ZAJĘCIOWEJ 

Moje rozważania skupiają się na obrazie kobiety, który jest w literaturze przedmiotu 
rekonstruowany często i w różnych kontekstach: literackim1, folklorystycznym2, 
a także w szczególnie mnie interesujących aspektach lingwistycznych3 – na materiale 
przysłów, reklam4, piosenek5, języka obcego6, niekiedy łącząc go z obrazem mężczy-
zny7. Analizy te pokazują, że kobiecość jest kategorią równocześnie warunkowaną 
biologicznie i konstruowaną kulturowo, co odzwierciedla się w językowym obrazie, 
który – za Jerzym Bartmińskim – rozumiem jako „zawartą w języku interpretację 
rzeczywistości, którą można ująć w postaci zespołu sądów o świecie”8, „mniej lub 
bardziej utrwalonych w języku, zawartych w znaczeniach słów lub przez te znacze-
nia implikowanych, który orzeka o cechach i sposobach istnienia obiektów świata 

1 B. Witosz, Kobieta w literaturze: tekstowe wizualizacje od fin de sičcle’u do końca XX wieku, 
Katowice 2001; K. Budrowska, Kobieta i stereotypy: obraz kobiety w prozie polskiej po roku 
1989, Białystok 2000.
2 B. Walęciuk-Dejneka, Inny obraz feminy. Szkice folklorystyczno-literackie, Siedlce 2012; 
Ludowy obraz kobiety – perspektywa inności. Folklor i literatura, Siedlce 2014.
3 R. Łobodzińska, Jaka jest kobieta w języku polskim, w: Język a kultura, t. 9: Płeć w języku i kulturze,  
red. J. Anusiewicz, K. Handke, Wrocław 1994, s. 181–186.
4 K. Hadała, Dziewczyny nie dla idiotów! Językowy obraz kobiety w reklamie, http://www.signs.
pl/files/pdf/ signs_dziewczyny_nie_dla_ idiotow.pdf [dostęp: 12. 07. 2014 r.].
5 P. Gajda, Analiza paradygmatyczna składników syntaktycznych jako metoda badania językowej 
wizji świata w utworach artystycznych (na przykładzie językowej wizji kobiety w tekstach 
współczesnych piosenek estradowych), „Zeszyty Naukowe Towarzystwa Doktorantów UJ. 
Nauki Humanistyczne” 2014, nr 9 (2),s. 47–65.
6 K. Dembska, O elementach językowego obrazu kobiety (na przykładzie języka rosyjskiego), 
w: Problemy semantyki i stylistyki tekstu, red. J. Sosnowski, Łódź 2009, s. 117–122.
7 A. Piechnik, Wizerunek kobiety i mężczyzny w językowym obrazie świata ludności wiejskiej 
(na przykładzie gminy Zakliczyn nad Dunajcem), Kraków 2009. 
8 J. Bartmiński, Punkt widzenia, perspektywa, językowy obraz świata, w: Językowy obraz świata, 
red. J. Bartmiński, Lublin 1999, s. 104.
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pozajęzykowego”9. Fundamentem koncepcji JOS jest przekonanie, że język 
jest nierozerwalnie związany z rzeczywistością10, o której wiemy dziś, że jest 
różnorodna i w tej różnorodności afirmowana, czego następstwem jest po-
wszechnie przyjęta koncepcja inkluzywności11. W tym kontekście pamiętam 
o słowach Elżbiety Tabakowskiej, która zwracała uwagę na to, że lingwistycznie 
zorientowany kognitywista winien „kierować uwagę na lekceważone dotąd 
użycia języka i starać się zbadać jak najwięcej danych, pochodzących z moż-
liwie największej liczby odmiennych języków”12. Dlatego swoją uwagę kieruję 
ku językowi osób z niepełnoprawnością intelektualną, który nie doczekał się 
w polskich badaniach lingwistycznych systematycznego opracowania13, a te 
opracowania, które powstały, podejmowane były głównie w trzech nurtach, 
które określiłabym jako: psychologiczny14, pedagogiczny – ukierunkowany 
rewalidacyjnie15 oraz logopedyczny – o charakterze diagnostycznym i tera-
peutycznym16. Nowsze ujęcia ukierunkowane są bardziej komunikacyjnie17. 
Najczęściej dotyczą one jednak języka dzieci w wieku szkolnym, kiedy kształ-
towane są sprawności językowe. 

9 J. Bartmiński, R. Tokarski, Językowy obraz świata a spójność tekstu w: Teoria tekstu. Zbiór 
studiów, red. T. Dobrzyńska, Wrocław–Warszawa–Kraków–Gdańsk–Łódź 1986, s. 72.
10 J. Anusiewicz, Lingwistyka kulturowa, Wrocław 1995, s. 19. 
11 Postawy takie promuje np. ONZ w Konwencji o prawach osób niepełnosprawnych, sporządzonej 
w Nowym Jorku dnia 13 grudnia 2006 r. (Dz.U. 2012 poz. 1169).
12 E. Tabakowska, Gramatyka i obrazowanie. Wprowadzenie do językoznawstwa kognitywnego, 
Kraków 1995, s. 38.
13 Tematykę tę podejmuję w swoich pracach: Brzydkie słowa, czyli o wulgaryzmach jako sposobie 
ekspresji emocjonalnej w języku osób niepełnosprawnych intelektualnie – wstępne rozpoznanie, 
w: Emocje – język – literatura,red. D. Saniewska, Kraków 2016; Językowy obraz hortikuloterapii 
w wypowiedziach osób z niepełnosprawnością intelektualną, w: Kreatywność i przedsiębiorczość 
ergoterapii i kulturoterapii a turystyka zdrowotna na wsi, red. A. Roman, Białystok 2016; Językowy 
obraz logopedy w wypowiedziach osób z niepełnosprawnością intelektualną, w: Białostockie 
Spotkania Młodych Logopedów Varia, red. D. Saniewska, Białystok 2017; Językowy obraz 
terapeuty zajęciowego w wypowiedziach osób z niepełnosprawnością intelektualną, w: Kreatywność 
i przedsiębiorczość w socjoterapii i przyrodoterapii a turystyka zdrowotna na wsi, red. A. Roman, 
Białystok 2017; Zdrowie i choroba w wypowiedziach osób z niepełnosprawnością intelektualną 
(na przykładzie uczestników warsztatów terapii zajęciowej), w: Dyskurs (para)medyczny – gatunki, 
funkcje, przeobrażenia, red. A. Dombrowski, W. Żarski, Wrocław–Kraków 2018.
14 Np. M. Parchomiuk, Dorosłość osób z upośledzeniem umysłowym – wybrane aspekty, 
„Niepełnosprawność i Rehabilitacja” 2005, nr 4, s. 3–19.
15 J. Lausch-Żuk, Pedagogika osób z umiarkowanym, znacznym i głębokim upośledzeniem 
umysłowym, w: Pedagogika specjalna, red. W. Dykcik, Poznań 1997, s. 131–147.
16 Np. J.J. Błeszyński, K. Kaczorowska-Bray, Diagnoza i  terapia logopedyczna osób 
z niepełnosprawnością intelektualną, Gdańsk 2012.
17 K. Kaczorowska-Bray, Kompetencja i sprawność językowa dzieci z niepełnosprawnością 
intelektualną w stopniu znacznym, umiarkowanym i lekkim, Gdańsk 2017.
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Wyjątkiem na tym tle jest praca Doroty Krzemińskiej Język i dyskurs co-
dzienny osób z niepełnosprawnością intelektualną18, w której autorka odnosi 
się między innymi do – ważnej również z punktu widzenia moich badań – 
kognitywnej hipotezy Sapira–Whorfa. Pozwala jej to na reorientację patrzenia 
na osobę z niepełnosprawnością intelektualną: zamiast optyki deficytów wpro-
wadza perspektywę podmiotu ze wszystkimi przysługującymi mu prawami19. 
Należy w tym miejscu podkreślić, że niepełnosprawność intelektualna nie jest 
diagnozą ani nie wskazuje jednostki chorobowej, ale jest „niejednorodną grupą 
zaburzeń o różnej etiologii, obrazie klinicznym i przebiegu”20, którą można 
systematyzować pod katem różnych kryteriów: kliniczno-medycznych, psycho-
-społecznych, a także prawno-administracyjnych. Praca Krzemińska powstała 
jednak na gruncie pedagogiki specjalnej i nie zadośćczyni lingwistycznemu 
niedosytowi, który obejmuje językowe funkcjonowanie tej specyficznej grupy 
użytkowników polszczyzny. Tymczasem w Polsce – zależnie od przywołanych 
źródeł – żyje około 130 tys. osób z niepełnosprawnością intelektualną21, około 
20% z nich to uczestnicy warsztatów terapii zajęciowej22. Do placówek tych23 

przyjmowane są osoby niezdolne do podjęcia pracy z orzeczeniem o znacznym 
bądź umiarkowanym stopniu niepełnosprawności, zawierającym wskazanie 
do uczestniczenia w warsztatach. 

W moim przekonaniu, to badania językowego obrazu świata w wypowie-
dziach osób z niepełnosprawnością intelektualną – a nie zwykle prowadzone 
charakterystyki patologii poszczególnych podsystemów języka24 – pozwalają 
głos uczestników tych placówek urzeczywistnić, uczynić słyszalnym.

18 D. Krzemińska, Język i dyskurs codzienny osób z niepełnosprawnością intelektualną, Kraków 2012.
19 Tamże, s. 51.
20 A. Wołowicz-Ruszkowska, Wsparcie osób z  upośledzeniem umysłowymw stopniu 
umiarkowanym i znacznym (w tym z zespołem Downa i/lub niepełnosprawnościami sprzężonymi) 
oraz głębokim stopniem upośledzenia umysłowego II. Podręcznik dobrych praktyk, 2012, s. 8, 
https://www.pfron.org.pl/fileadmin/files/p/2393_P_D_P__Wsparcie_osob_z_uposledzeniem_
umyslowym.pdf (dostęp: 17.02.2022 r.).
21 Tamże
22 Jest to placówka dziennego pobytu dla dorosłych osób z umiarkowanym i znacznym 
stopniem niesprawności intelektualnej. Ma na celu usprawnianie bio-psycho-
społecznego funkcjonowania podopiecznych, a  w  konsekwencji przygotowanie 
do podjęcia zatrudnienia. Dane PFRON-u  mówią o  tym, że uczestnikami  
WTZ-ów na koniec 2019 roku było 27 852 osób; PFRON, Warsztaty terapii zajęciowej, 2023,
https://www.pfron.org.pl/instytucje/placowki/wtz/ (dostęp: 20.01.2023 r.)
23 Sposób funkcjonowania WTZ reguluje Ustawa z dnia 27 sierpnia 1997 r. o rehabilitacji 
zawodowej i społecznej oraz zatrudnieniu osób niepełnosprawnych. 
24 D. Krzemińska, Język i dyskurs…, s. 9.
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Przebieg badań

Do zebrania i przygotowania materiału źródłowego wykorzystałam badania ankietowe 
przeprowadzone na podstawie autorsko opracowanego kwestionariusza składającego 
się z pięciu pytań opisowych. Ankieta została skierowana do uczestników jednego 
z warsztatów terapii zajęciowej, z którymi współpracowałam w roku 2019. Na prośbę 
kierownika nie podaję danych placówki.

W ankiecie udział wzięło 18 mężczyzn w przedziale wiekowym 24–61 lat, 11 
z umiarkowanym stopniem niepełnosprawności i 7 ze znacznym25. Ze względu na 
ograniczenia poznawcze i ruchowe, ankieta była odczytywana, a odpowiedzi notowa-
łam sama – część respondentów nie potrafi bowiem pisać, części nie pozwalają na to 
dysfunkcje rąk, wszyscy natomiast są – w mojej ocenie – komunikatywni na tyle, by 
wziąć udział w badaniu. Wśród uczestników nie było osób ubezwłasnowolnionych, 
wszyscy wyrazili zgodę na udział w ankiecie, po tym, jak dokładnie omówiłam, co 
będzie się działo w czasie badań, czego świadkiem był kierownik placówki26. 

Omówienie wyników badań własnych 

Respondenci, odpowiadając na pytanie27 „Kto to jest kobieta?” podawali określenia 
synonimiczne: pani (1228), dziewczyna (4); natomiast 2 z nich wskazało relację hipe-
ronimiczną, w której kobieta to człowiek. Można więc powiedzieć, że odpowiedzi te 
wpisują się w słownikową definicję, zgodnie z którą kobieta to ‘dorosły człowiek płci 
żeńskiej’29. Nieścisłość dotyczy tu wieku, ponieważ dziewczyna to ‘młoda kobieta, 
zwłaszcza niezamężna’ (SJP)30. 

25 By zarysować te braki, krótko tylko scharakteryzuję możliwości językowe osoby z umiarkowanym 
stopniem niepełnosprawności intelektualnej: opóźniony rozwój mowy, proste zdania, wymowa 
wadliwa i niewyraźna, ograniczony słownik, brak pojęć abstrakcyjnych; ograniczone rozumowanie 
przyczynowo-skutkowe, wolne tempo i sztywność; maksymalny poziom dojrzałości społecznej 
10 lat; skierowanie do warsztatu terapii zajęciowej. Dla porównania, charakterystyka stopnia 
znacznego: duże opóźnienie rozwoju mowy, brak zdań, dominują monosylaby, zasób słownictwa 
minimalny, nie odmienia przez przypadki; dominuje myślenie sensoryczno-motoryczne, pojęcia 
definiuje przez użytek; maksymalny poziom dojrzałości społecznej 7–8 lat; szkoła życia, nauka 
samoobsługi, skierowanie do warsztatu terapii zajęciowej; zob. E. Minczakiewicz, Dziecko 
upośledzone umysłowo i jego pozycja w rodzinie, w: Dziecko niepełnosprawne w rodzinie. Socjalizacja 
i rehabilitacja, red. M. Chodkowska, Lublin 1995, s. 51– 60.
26 Przedstawione tu badania miały charakter pilotażowy.
27 Tu i przy kolejnych pytaniach sumy odpowiedzi mogą być niższe lub wyższe niż 18, ponieważ 
na nie wszyscy ankietowani udzielali wszystkich odpowiedzi, a niekiedy podawali więcej niż 
jeden przykład.
28 Dalej w nawiasie podaję, ilu mężczyzn udzieliło takiej odpowiedzi.
29 Słownik języka polskiego, https://sjp.pwn.pl/szukaj/kobieta.html (dostęp: 28. 03. 2023 r.). 
Dalej, powołując się na internetową wersję słownika podaję skrót SJP.
30 Zob. odpowiedzi na pytanie 2.
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Pojawiły się też odpowiedzi odnoszące się do ról rodzinnych i społecznych : 
mama (3), babcia (1), ciocia (1), koleżanka (1). Kobiety utożsamiane są więc przez 
respondentów poprzez więzi emocjonalne, często z głównymi opiekunkami. Zna-
mienne, że kobietę z koleżanką utożsamił uczestnik, który nie ma już rodziców 
i mieszka w domu pomocy społecznej. W przypadku tego mężczyzny istotne jest 
też to, że ma on bardzo silną fiksację erotyczną31, dlatego koleżanka może dla nie-
go oznaczać kobietę, z którą pozostaje się w relacji romantycznej. Bycie kobietą 
wiązałoby się tu więc z realizacją roli płciowej.

Opisowo o kobiecie ankietowani wypowiadali się w sposób:
•	 biorący pod uwagę cechy biologicznego wyglądu: ma piersi (2), ma długie 

włosy (1), wygląd przy kości (1), jest seksowna (1),
•	 odwołujący się do wyglądu „wypracowanego”: ładnie się ubiera (2), nosi 

sukienki (1), maluje się (1), 
•	 przywołujący cechy charakterologiczne: osoba dobra (1), miła, (1), 
•	 wskazujący jej pragmatyzm: ma wszystko przy sobie (1),
•	 mówiący o relacjach międzyludzkich: lubiana (1), jest szanowana przez 

męża (1).
W wyliczeniu tym widać tradycyjne podejście do kobiety jako istoty płcio-

wej – z pewnych powodów atrakcyjnej dla płci przeciwnej, ale też uwarunkowanej 
sytuacyjnie oraz interakcyjnie. 

Z kolei na pytanie „Jak inaczej można nazwać kobietę?” połowa ankietowanych 
(9) udzieliła odpowiedzi dziewczyna. Wraca tu wspomniana nieścisłość dotyczą-
ca kwestii wieku. Wydaje się jednak, że w dzisiejszych codziennych praktykach 
językowych dziewczynami określane są i same tak siebie określają także kobiety 
w wieku dojrzałym.

Jako synonimy wymieniono także: laska (4), piękna (3). Oba określenia mogą 
być używane zgodnie ze słownikową definicją pierwszego z nich w znaczeniu 
potocznym: ‘o bardzo zgrabnej, atrakcyjnej dziewczynie’ (SJP). Możliwe jednak, 
że dochodzi tu – w ogólnej mowie potocznej – do rozszerzenia znaczenia, co 
oznacza, że laską nazywa się każdą dziewczynę/kobietę. Podobnie z epitetem 
piękna. Odnotowałam, także potoczną, odpowiedź o negatywnym wydźwięku – 
baba – ‘rubasznie albo z niechęcią o kobiecie’ (SJP).

W odpowiedziach udzielonych na pytanie „Jak opisać kobietę” wyróżniłam 
kategorie odnoszące się do:

•	 fizyczności: zgrabna, szczupła (1), pachnąca (1), zadbana (1), seksowna 
(1), blond włosy (1), 

31 Np. Dom pomocy społecznej, w którym mieszka, nazywa domem publicznym, przy czym 
doskonale wie, czym są domy publiczne. 
Kwestia seksualności osób z niepełnoprawnością intelektualną jest jednym z najżywszych 
problemów WTZ i środowiska tych osób w ogóle. Wciąż jednak pozostaje w sferze tabu. Zob. 
R. Kijak, CripSex…. 
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•	 kultury osobistej: kulturalna 2), grzeczna (2), porządna (2), cierpliwa (1) 
, nie pije i nie pali (1),

•	 usposobienia: wesoła (2), koleżeńska (2), sympatyczna (2), rozmowna (1), 
•	 charakteru: pracowita (1),
•	 postawy interpersonalnej: dobra dla męża (1), dobrze zadba o męża (1). 
Odpowiedzi te pokazują, że kobietę opisują cechy rozpoznawane jako po-

zytywne, choć niektóre z mają charakter bardzo tradycyjny, by nie powiedzieć 
szowinistyczny, i przypisują kobiecie określoną rolę – żony dbającej o męża.

Na pytanie „Jakie cechy powinna mieć kobieta?” respondenci udzielili zróż-
nicowanych odpowiedzi, ale najwyższą frekwencję uzyskały miła (13) i dobra (11), 
a później ładna (5) i wesoła (2).

Jednostkowo wymienione cechy to: grzeczna, mądra, opiekuńcza, pachnąca. 
Wyróżnia się wśród nich odpowiedź podobne do mojej mamy. Odpowiedzi tej 
udzielił uczestnik, który wychowywany jest przez mamę i nie zna swojego ojca.

Ostatnie pytanie – „Jak wygląda prawdziwa kobieta” – przyniosło najbardziej 
zróżnicowane odpowiedzi. Były to epitety, które przyporządkowałam do poszcze-
gólnych części ciała.

•	 POSTURA: wysoka (13%), szczupła (10), niska (4), zgrabna (4), chuda (3), 
gruba (1), przy kości (1), nie gruba (1),

•	 RAMIONA: silne (12), szczupłe (3), ładne (1),
•	 DŁONIE: czyste (12), pomalowane paznokcie (8), zadbane i wysmarowane 

kremem (6), gładkie (4), małe (3), ładne (2), delikatne (1), duże (1),
•	 NOGI: szczupłe (10), zgrabne (4), proste (3), ładne (2), czyste (2), grube (1), 

umięśnione (1), pomalowane paznokcie (1), gładkie (1), ładne (1),
•	 POŚLADKI: zgrabne (15), miękkie (2), szczupłe (2), grube (1), okrągłe (1), 

ładne (1),
•	 USTA: umalowane (10), czerwone (8), miękkie (4), ładne (4), niewykrzywione 

(1), małe (1), delikatne (1), uśmiechnięte (1),
•	 TWARZ: gładka (11), okrągła (9), umalowana (4), ładna (3), z okularami (1),
•	 WŁOSY: długie (9), blond (8), krótkie (7), brunetka (6), czyste (2), pofar-

bowane (2), ładne (1),
•	 OCZY: niebieskie (11), zielone (3), piwne (3), szare (2), ładne (1). 
Warto tu odnotować wypowiedź wskazującą znak rozpoznawczy kobiety – ma 

torebkę. Odpowiedź ta nawiązuje do tej, która pojawiła się przy pytaniu o to, kim 
jest kobieta (ma wszystko przy sobie). Razem przywołują obraz stereotypowej 
kobiecej, przepastnej torby. 

Na podstawie zgromadzonych danych – wybieram tu odpowiedzi udzielone 
przez połowę i więcej ankietowanych – można odtworzyć obraz fizyczności ko-
biety w języku uczestników WTZ-ów. Zatem jest ona szczupła, wysoka, ma silne 
ramiona, szczupłe nogi, czyste dłonie i pomalowane paznokcie, zgrabne pośladki. 
Twarz ma gładką, okrągłą, usta umalowane i czerwone, oczy niebieskie, a włosy 
długie i blond. O kobiecie można powiedzieć, że wszystko jest w niej ładne. Wydaje 
się więc, że preferowany jest słowiański ideał kobiecej urody. Uwagę zwraca tu 
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odniesienie do higieny, co – jak można przypuszczać – wiąże się z promowanymi 
w warsztatach zachowaniami. 

Przedstawione badania dotyczą jedynie fragmentu obrazu kobiety zrekon-
struowanego na podstawie wypowiedzi uczestników WTZ-ów. Pozwalają one 
jednak stwierdzić, że obraz ten nie odbiega od tradycyjnego i zawarte jest w nim 
stereotypowe spojrzenie na płeć piękną, które ogniskuje się bardziej na tym, jak 
kobieta wygląda niż jaka jest. Jest to obraz pozytywny. Bez wątpienia wpłynęły 
nań biograficzne doświadczenia respondentów, przede wszystkim uwarunkowania 
rodzinne. Omówiona tu preliminaryjna ankieta pokazała też, którym elementom 
JOS kobiety można przyjrzeć się bliżej.

Badania dotyczące postrzegania płci przez osoby z niepełnoprawnością inte-
lektualną wymagają kontynuowania w szerszej perspektywie oraz w ujęciu kompa-
ratystycznym, które pozwoliłoby na przykład pokazać, czy są różnice między tym, 
jak mężczyźni postrzegają kobiety a tym, jak kobiety postrzegają kobiety. Badania 
dotyczące postrzegania mężczyzn zostały już w pewnym zakresie poczynione32. 

32 Zob. P. Saniewska: Obraz mężczyzny w wypowiedziach kobiet z niepełnosprawnością 
intelektualną, w: Męskie światy w życiu kobiet. Literatura – historia – język, red. B. Walęciuk-
Dejneka, Siedlce 2017; Inny mężczyzna? Obraz płci męskiej w wypowiedziach mężczyzn 
z niepełnosprawnością intelektualną, w: (Nie)męskość w tekstach kultury XIX–XX wieku, red. 
B. Zwolińska, K. M. Tomala, Gdańsk 2019.
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LINGUISTIC IMAGE OF WOMEN IN STATEMENTS OF 
PARTICIPANTS OF OCCUPATIONAL THERAPY WORKSHOPS

To collect the material, a survey was used, based on the author’s questionnaire. The survey 
involved 18 men, participants of occupational therapy workshops, aged 24–61; 11 with a si-
gnificant degree of intellectual disability and 7 with moderate degree of intellectual disability.
The results of control tests that the linguistic image of a woman is reconstructed on the basis 
of men with intellectual disabilities not different from the traditional one. It contains a ste-
reotypical view of the effect that focuses more on what a woman looks like than what she is 
like. Unsupervised on the image of women in the surveyed group of men who received their 
biography, primarily family background.

Key words: linguistic image, intellectual disability, occupational therapy workshops

Patrycja Saniewska-Guzowska – dr n. hum., autorka rozprawy Warsztaty terapii zaję-
ciowej w językowym obrazie świata osób z niepełnosprawnością intelektualną. Przez wiele lat 
pracowała jako instruktorka terapii zajęciowej w WTZ-ach, obecnie zajmuje się wsparciem 
studentów ze szczególnymi potrzebami. Autorka monografii Metroseksualizm. Obraz w języ-
ku i kulturze (Białystok 2017). Współorganizatorka cyklu interdyscyplinarnych konferencji 
Emocje/Literatura oraz Białostockich Spotkań Młodych Logopedów. 
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PŁEĆ W AURZE EMOCJI. O LABORATORIUM 
ARTYSTYCZNYM ANNY LUPA-SUCHY

Malarstwo Anny Lupa-Suchy1 to dynamika, wieloznaczność i tajemniczość. Wcho-
dząc w pewne struktury stylów i prądów zaistniałych już w historii sztuki, artystka 
kreuje jednak własną przestrzeń malarską, w wielu przypadkach bardzo oryginalną 
i niezrozumiałą także dla koryfeuszy sztuki. Nie dziwi to, ponieważ „sposób, w jaki 
obrazy, rysunki, wiersze przekazują nam zawarte w nich spostrzeżenia, klimaty 
osób, sposób, w jaki odkrywają tysiące najbardziej nieuchwytnych, niemożliwych 
inaczej do wyrażenia, a przecież rzeczywistych związków, prawd o świecie – coraz 
częściej zaczyna wzbudzać zazdrość naukowców”2. Malarstwo Anny Lupa-Suchy, 
nie licząc wypowiedzi kuratorów czy historyków sztuki w katalogach, nie doczekało 
się dotychczas szczegółowego, naukowego opracowania. A przecież jest to artystka 
bardzo płodna, ukazująca w swoim malarstwie różne wymiary czasu, sytuacji, sensu, 
egzystencji – bezpośrednio odnosząca się do człowieka. Na przykład: „Motywy 
dłoni, splatających się ramion, wieloplanowość wskazują na złożoność i wzajemną 
zależność relacji międzyludzkich”3.

1 Anna Lupa-Suchy to absolwentka Instytutu Wychowania Artystycznego UMCS w Lublinie. 
Inicjatorka i współorganizator wielu cyklicznych imprez artystycznych, m.in.: Łaziskiego 
Pleneru Malarskiego, Pleneru Młodych „Impresje Mikołowskie”, pleneru gimnazjalistów 
„Paryż w malarstwie i rysunku”, wojewódzkiego konkursu plastycznego „Ze sztuką na Ty”, 
wystawy „Konfrontacje Nauczycieli”. Doświadczony pedagog sztuki, autorka szeregu innowacji 
i programów autorskich w zakresie nauczania plastyki. W latach 2004–2006 reprezentowała 
środowisko plastyczne w ramach obchodów „Dni Polskich” w Rawennie. W centrum Mikołowa 
ma własne atelier – prowadzi galerię sztuki AN-ART. Jej obrazy znajdują się w zbiorach 
w Polsce, we Włoszech, w Szwajcarii, Niemczech, Kazachstanie, Australii, Kanadzie i USA. 
Ma na swoim koncie 30 wystaw indywidualnych i 56 zbiorowych.
2 A. Osęka, Spojrzenie na sztukę, Warszawa 1987, s. 197. Autor podkreśla, że zwracają oni uwagę 
nie tylko na sugestywność „języka artystycznego”, ale też na jego zalety jako instrumentu poznania, 
zalety płynącej z umownej, aluzyjnej struktury sztuki, z tego, że posługuje się ona skrótem 
myślowym, metaforą. Na każdym zresztą kroku znajduje potwierdzenie fakt, iż idea wyrażona 
w wierszu, w obrazie może nam zapaść w wyobraźnię znacznie głębiej, niż gdyby usiłowano ją 
nam przekazać w formie logicznie i wszechstronnie przeprowadzonego traktatu naukowego.
3 List Anny Kawki, biorącej udział w badaniu „Jak oddziaływuje na mnie malarstwo Anny 
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Niewątpliwie jej sztuka budzi emocje, potęguje nastrój – czyni to Anna Lupa-
-Suchy za pomocą odpowiedniej narracji kształtu plastycznego – w dużej mierze 
kształtu kobiecego ciała. Właściwym, czasami bardzo sugestywnym doborem 
barw, form, motywów stwarza klimat powagi, radości, przerażenia, kreuje nastrój 
swobody, a nierzadko podniosłości i dostojności tematu.

 Wibracje o zmiennej tonacji

Obraz Anny Lupa-Suchy, który eksponuje płeć żeńską, zatytułowany jest Tunel 
czasu (2011). Uderzające jest przedstawienie w nim, jako dominanty, czterech, 
a właściwie sześciu konturów kobiecego ciała, bardziej lub mniej zdeformowanego, 
przez co jej twórczość, choć tematycznie bliska twórczości Willema de Kooninga, 
przez takie rozwiązanie oddala się od estetyki Amerykanina. Artystka bowiem nie 
poddaje głównego tematu swojej twórczości procesowi stopniowego odchodzenia 
od figuratywności na rzecz dwuznacznej abstrakcji. U malarki te dwa czynniki 
się przenikają i uzupełniają. W obrazach Anny Lupa-Suchy można się doszukać 
elementów erotyzmu, ale zdaje się, że w Tunelu czasu malarka nakierowuje odbiorcę 
na ukazanie płci, chociaż nie jest to dla niej ostatecznie najważniejsze4. Na pytanie, 
dlaczego w jej twórczości pojawia się tak często motyw płci żeńskiej, odpowiedziała: 

Lupa-Suchy”, z dnia 25 kwietnia 2020 roku, archiwum Pawła W. Maciąga. Artystka w liście 
tym pisze jeszcze: „Sztuka pomaga wyrazić odczucia, przeżycia i talent artysty. (...) im większy 
kunszt autora dzieła i im bardziej zaskakujące przesłanie, tym większy zachwyt we mnie 
wzbudza. Sztuka pomaga zmaterializować myśli, wydobyć skrywane uczucia, pobudzić do 
refleksji na temat: «co artysta miał na myśli» lub stwierdzić: «o, właśnie niedawno o tym 
myślałam». Przesłane obrazy niewątpliwie wpisują się w nurt sztuki współczesnej, gdzie za 
pomocą jakiegoś kodu artysta chce opowiedzieć o ludzkich dylematach, miłości, samotności, 
trudnych decyzjach, o przemijaniu i powtarzalności ludzkiego losu. Motyw ludzkich nagich 
ciał sugeruje, że chodzi o sprawy bardzo istotne: pierwsza miłość, miłość matczyna, rodzina, 
miłość cielesna, zdrada. Motywy dłoni, splatających się ramion, wieloplanowość, wskazują 
na złożoność i wzajemną zależność relacji międzyludzkich. Twarze lub maski podobne do 
twarzy wyrażają smutek i żal, a nawet przerażenie. Otwarte oczy postaci, wypełnione łzami, 
usta w grymasie krzyku sugerują wyczekiwanie na zmianę rzeczywistości, która nie jest 
optymistyczna. Użyte barwy kojarzą mi się z uczuciami, jakie «zachodzą» między postaciami 
na obrazach. Czerwienie i pomarańcze kojarzą się z intensywnymi emocjami, jak: miłość, 
zdrada, agresja. Kolory: zielony, niebieski, szary przywodzą mi na myśl złość, obojętność, 
oschłość w związku, szarości dnia codziennego. Ogólnie mówiąc, wizualna strona wzbudza mój 
pozytywny odbiór, mogłabym je w przyszłości oglądać w moim domu. Jeśli chodzi o przesłanie, 
niestety wolałabym odetchnąć od negatywnych emocji, wszelkich komplikacji i smutków, 
[jakich] dostarcza i tak już rozbita rzeczywistość”.
4 „Płeć nas nie definiuje, jacy jesteśmy. Obecnie zbyt dużą rolę przywiązuje się do określania 
płci. Dobrze jest mieć wiedzę na ten temat, ale lepiej nauczyć się słuchać wewnętrznego głosu 
(to nie jest łatwe) i instynktownie określić, jacy jesteśmy czy nie jesteśmy. Np. nieraz czuję się 
w pełni kobietą, innym razem tego nie chcę i odsuwam cały ten schematyzm płciowy i jestem 
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Moim zdaniem mam przewagę nad mężczyznami malarzami, bo jestem kobietą i łatwiej 
zrozumieć mi to, co kobiece. Dla mężczyzn, nie zawsze, ale najczęściej, ważny jest 
aspekt estetyczny. Panowie dość szybko i sprawnie (tak są skonstruowani) postrzegają 
zewnętrzną urodę i piękno kobiet. Ja staram się pokazać wnętrze, doznanie, emocje. 
Likwiduję do zera niepotrzebne rekwizyty, stąd akty5. 

Obraz ten niejako tłumaczy miejsce człowieka we wszechświecie, a raczej 
pierwiastka żeńskiego w świecie męskim. Artystka niejako w tym dziele rejestruje 
i utrwala nietrwałość ludzkiego ciała, nie „wykańcza” go, przez co potęguje jego 
dramatyzm i ekspresyjność. Kompozycja niewątpliwie cieszy oko grą kresek i uzu-
pełniającą je barwną plamą.

Tunel jest tutaj metaforą i dosłownością. Tunel to korytarz podziemny, pod-
wodny, wykonany lub umiejscowiony na przeszkodzie, kończący się wylotem na 
powierzchni ziemi. Tytułowy tunel czasu to „tunel życia” malarki i jest miejscem 
ważnym dla artystki, bo miejsce jest pewnym rodzajem zagospodarowania obszaru, 
uobecnienia w nieuobecnionej przestrzeni. Dla artystki jest konstelacją złożoną 
zapewne z osobistych doświadczeń egzystencjalnych, doznań zmysłowych, siecią 
relacji międzyludzkich i między tym, co jest trwałe, a tym, co ulega zniszczeniu 
poprzez czas. Dwa jak gdyby fryzy ukazują w różnych konfiguracjach postać czło-
wieka. Górny fryz to postaci, których kształty wskazują na to, że reprezentują one 
płeć męską i żeńską. Są to konfiguracje w postawie stojącej, co podkreśla dynamikę 
i rytmikę ludzkiego życia. Także kolor wskazuje na żywiołowość. Z kolei dolny fryz 
ukazuje również postaci, których kształty wskazują na męskość i żeńskość. Jednak 
ich układ jest odmienny: ukazane są w pozycji siedzącej. Artystka podkreśla jak 
gdyby dwa okresy życia: dynamiczny i statyczny. Jeden – górny fryz – wskazuje 
na energię i wielofunkcyjność, drugi – zapewne na okres medytacji, melancholii, 
zatrzymania. Wspomniane fryzy to tylko element obrazu, dominantą obrazu są 
bowiem fragmenty kobiecych ciał. Nie widzimy twarzy, a przecież twarz stano-
wi zdumiewający nośnik prezentacji i autoprezentacji. „Dzięki swej złożoności 
i elastyczności twarz (ludzką mimikę tworzy ponad czterdzieści mięśni) pozwala 
komunikować otoczeniu nasze uczucia wobec siebie samych, innych ludzi i sy-
tuacji”6. Niewątpliwie Anna Lupa-Suchy zaprasza w ten sposób do opracowania 
własnej strategii czytania tej kompozycji.

Sposób eksponowania nagiego ciała kobiety bez głowy przywodzi na myśl kom-
pozycję formisty Tytusa Czyżewskiego Akt z kotem z 1920 roku. W porównaniu 
z pracą Czyżewskiego, kompozycja malarki z Mikołowa potęguje emocje skalą 

po prostu człowiekiem”; list Anny Lupa-Suchy do Pawła W. Maciąga z dnia 3 maja 2020 roku, 
archiwum Pawła W. Maciąga.
5 Wywiad z Anną Lupa-Suchy przeprowadzony za pośrednictwem środków komunikacji 
internetowej przez Pawła W. Maciąga w dniu 29 kwietnia 2020 roku, archiwum Pawła W. 
Maciąga.
6 D. Kenrick, S. Neuberg, R. Cialdini, Psychologia społeczna, tłum. A. Nowak i in., Gdańsk 
2002, s. 194.
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barwną, formą i kształtami eleganckiego, subtelnego (chociaż fragmentarycznego) 
kobiecego ciała. Znakiem rozpoznawczym nie tylko tej pracy, ale prawie więk-
szości w twórczym działaniu Anny Lupa-Suchy, są zarysy, fragmenty kobiecych 
sylwetek. Jednak tym, co przyciąga wzrok, co powoduje wewnętrzną radość u od-
biorcy i budzi jego sferę emocjonalną, jest bijąca autentyczna radość malowania, 
swoboda komponowania, a zarazem satysfakcjonujące ją własne poszukiwania, 
by plastycznym językiem wyrazić własne uczucia.

Polifonia (nie)wzbudzonych uczuć

Barwny termometr spotkania z emocjami odnajdujemy w kompozycji Porozmawiaj 
ze mną, namalowanej przez artystkę w 2011 roku. Malarka wyznaje: „Powszechnie 
uważa się kolor za wyraz emocji. Zgadzam się z tym. Od tego zaczynam, potem 
dochodzą następne składowe obrazu: kompozycje, efekty formalne, kontur, linia... 
i treść”7. Kompozycja, jak również wypowiedź artystki, mówią o wartości obra-
zu8. Kompozycja ta to pewien chaos, chaos pięciu twarzy, narracja poszukiwanej 
tożsamości. To jakby symboliczna eksplozja wewnętrznego życia. Twarz w dolnej 
prawej części kompozycji jest najbardziej czytelna, kolejne, o innych konturach, 
wskazują, że są to twarze zdecydowanie innych osób, wyrażające inne uczucia, 
inną sferę życia, inne zmartwienie, stan wewnętrzny. Nie dziwi więc, że wiele osób, 
które wzięły udział w badaniu na temat twórczości Anny Lupa-Suchy9, twierdziło, 
że obraz budzi w nich uczucie lęku i smutku10. Odnaleźć w nim można konotacje 
z Krzykiem Edwarda Muncha.

„Za pomocą twarzy wyrażamy nie tylko radość, smutek bądź gniew, ale także 
zdziwienie, ulgę, niedowierzanie czy wstyd. Na naszych twarzach uwidacznia się 
zarówno szacunek i podziw, jak i pogarda czy waleczność”11. Twarze komponujące 
ten obraz budzą zdecydowanie uczucie smutku, ale bez gniewu, a także paradok-
salną mieszankę niedowierzania z przekonaniem. Co istotne, wątek płci żeńskiej 
podkreślony został nie tylko poprzez wielość kobiecych twarzy (jedną można uznać 
za męską o androgenicznej budowie12), ale także poprzez nagość umieszczonych 

7 Wywiad z Anną Lupa-Suchy...
8 „Wartość malarska obrazu zasadza się bowiem na idealnej zgodności środków i celów, na 
adekwatności faktury i przedmiotu przedstawionego, formy i nastroju, języka artystycznego 
i treści wyrażanych”; J. Białostocki, Pięć wieków myśli o sztuce, Warszawa 1976, s. 162.
9 Badanie polegało na udzieleniu odpowiedzi na pytanie o emocje towarzyszące oglądaniu 
prac Anny Lupa-Suchy. Wzięły w nim udział 23 osoby, wypowiadając się na ten temat w zwięzły 
lub bardziej obszerny sposób. Materiał z badania znajduje się w archiwum Pawła W. Maciąga.
10 Osoby, które wzięły udział w badaniu na temat obrazów Anny Lupa-Suchy przedstawionych 
przez autora pracy, bardzo często opisywały, że uczuciami towarzyszącymi kontaktowi 
z reprodukcją tego obrazu jest właśnie lęk i smutek (wyniki badań w archiwum Pawła W. 
Maciąga).
11 D. Kenrick, S. Neuberg, R. Cialdini, Psychologia społeczna..., s. 194.
12 „Dominującym tematem obrazów jest postać człowieka, często sylwetka, zarys, nie konkret, 
chociaż wiemy, czy pokazana postać to kobieta, młoda dziewczyna, mężczyzna, czy chłopiec. 
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na obrazie fragmentów ciała. Ciało mówi. Nieważne, czy malarka eksponuje części 
własnego ciała, czy korzysta z pomocy modela, lecz niewątpliwie niektóre z tych 
fragmentów są sekwencją raz ustalonego przez artystkę „kanonu” żeńskiej anatomii. 
Pamiętać trzeba jednak, że 

historia obrazów nie może być historią artystów – a historia sztuki zbyt często tak się 
właśnie tworzy. Nie może zadowalać się rozwiązaniami ikonograficznymi, ponieważ 
społeczne, religijne i estetyczne znaczenie i geniusz obrazu mogą oddalać się od two-
rzenia form i podsuwać spojrzeniu misterium form zniekształconych, które jest śladem 
wydarzeń, znaków losu, o których marzą ludzie13. 

Twarze są w różnych położeniach, piersi i ramiona osuwają się i powstaje wrażenie, 
że poruszają się, drżą, wręcz wirują (szczególnie ciało umieszczone w górnej części 
obrazu). Kompozycja ta udowadnia, że proces twórczy trwa, jest permanentnym 
działaniem, burzeniem wyobraźni – tak samo jak jego wielopłaszczyznowy odbiór. 
Monika Falkus we wstępie do katalogu wystawy prac Anny Lupa-Suchy w Bielsku-
-Białej pisała: „Na płótnach nie są przedstawiane konkretne osoby, napotkane na 
życiowej drodze artystki, lecz to, co stanowi istotę ich doznań, uczuć, myśli”14. Nie-
wątpliwie jest to zadanie bardzo trudne, bo przecież sama psychologia nie zawsze 
dostarcza pojęć jasnych i adekwatnych do przedstawienia tajemnicy osoby ludzkiej15.

W tej kompozycji zauważa się także metafizyczne przesłanie, związane z kon-
strukcją tożsamości, którą tworzą figury wyobraźni i „figury” uczuć.

Obraz ten ma wyjątkowo dużo do powiedzenia, a także do przekazania. Odnaleźć 
w nim można łączność poznania wyższego z niższym, umysłowego ze zmysłowym, 
indywidualnego ze zbiorowym, malarka bowiem „umiejscawia człowieka w odrealnio-
nym świecie, zbudowanym z koloru, stwarzając wizualne zagadki. Postacie z obrazów 
wydają się być nieświadome wnikliwej obserwacji”16. Kompozycja ta – jej barwna 

Rzadko jednak postacie są naprawdę bliżej scharakteryzowane. Wydaje się, że są rodzajem 
fantomów, pretekstem do stworzenia nastroju, wrażenia emocjonalnego”; D. Głazek, Anna 
Lupa-Suchy. Malarstwo. 2011–2013, katalog, Żory 2013, [b.n.s.].
13 Zob. G. Didi-Huberman, Przed obrazem, tłum. B. Brzezicka, Gdańsk 2011, s. 130.
14 M. Falkus, Swoista opowieść, katalog wystawy Kosmiczny pył, Teatr Śląski im. S. Wyspiańskiego 
w Katowicach, 17.12.2015–3.02.2016, [b.n.s.].
15 Zob. A. Nowak, Psychologia eklezjalna, Lublin 2005, s. 66.
16 Monika Falkus pisze m.in.: „Malarstwo Lupa-Suchy to nie tylko liryzm poprzeplatany 
nagością ciał, ale przede wszystkim głęboka ekspresja splotów ciał i mimiki twarzy, odnalezienie 
charakterystycznych kształtów, deformacja ciał, enigmatyczność postaci. Treść obrazów staje 
się wynikiem samej formy, wyboru artystki, jej stylu, sposobu malowania. Obrazy sięgają 
w głąb duszy, dotykają naszej intymności, unaoczniają skrywane uczucia. Artystka w swym 
działaniu twórczym nie dąży do najklarowniejszego i wprost oczywistego przedstawienia. 
W obrazach coraz trudniej jest odnaleźć odbiorcy postacie, twarze, znajome kształty, ze 
względu na skomplikowane ujęcia. Ludzkie istoty prezentowane od tyłu, z profilu, wyprężone, 
skulone, twarze zaś patrzące wprost na widza, skręcone w bok bądź pochylone. Wszystko to 
składa się na bogactwo przedstawienia. Wybór określonego ujęcia zależy od artystki. Właśnie 
ów wybór stanowi istotę każdego obrazu, istotę jego złożoności. Danym ujęciem, aspektem 
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gama, przecinające się linie i rozpadające się kształty – tworzy obszary intensywnego 
ścierania się w obrębie konstrukcji tożsamości płci. Być może w odbiorcy dzieła 
powstają emocjonalne fałdy nieuchronnych i niedających się wymazać z pamięci 
pytań o własny kształt płynnej tożsamości po „spotkaniu” z kompozycją. Nie wol-
no więc zapominać, że – jak zauważa, i to słusznie, Zygmunt Bauman – „żadna 
tożsamość nie jest skamieniała ani dana raz na zawsze. Każdą trzeba budować, i to 
bez ustanku, i wciąż na nowo”17.

Terytoria kobiecej intuicji

Niezwykle frapujący wydaje się też obraz Trudne myśli z 2011 roku. Chociaż nie 
należy iść bezpośrednio w interpretacji dzieła za jego tytułem, to niewątpliwie obraz 
ten dotyczy wątku tożsamości kobiety-artystki. Być może mamy tutaj do czynienia 
z autokreacją artystki? „Obraz to analiza sytuacji trudnych, kiedy nie możemy znaleźć 
odpowiedniego rozwiązania. Krępują nas ograniczenia społeczne, własne sumienie, 
wstyd, niepewność. Często sami nie wiemy, jakie rozwiązanie jest dla nas nie tyle 
korzystne, co... (i tu brakuje mi słów) dobre, ale w innym niż potoczne znaczeniu 
tego słowa”18. Intencja artystki wydaje się najbardziej oczywista. Dlatego ważne są 
jej słowa, bo odkrycie powodu i okoliczności powstania dzieła, a także celu, jakim 
artystka się w trakcie procesu twórczego kierowała, wiele wyjaśnia19. Wnika się 
bowiem w wewnętrzny świat przeżyć i doświadczeń, który znalazł swoją ekspresję 
w dziele. To, co stało się jej własnością, jej uczuciem w trakcie procesu twórczego, 
może stać się również udziałem odbiorcy, ale malarka niczego nie narzuca. Anna 
Lupa-Suchy jest nie tylko artystką, ale także dobrym psychologiem, zresztą „każdy 
uważa się – nie bez racji – po trochu za psychologa, bo z własnego doświadczenia 
wie sporo o życiu ludzkim, o ludzkim charakterze, o przywarach, namiętnościach”20. 
Malarka nie wydziela terytorium ani miary odbiorcy sztuki, pozostawia swobodę 
oddziaływaniu malarstwa, zapewne chodzi jej o dialogiczność obserwatora w sto-
sunku do dzieła. Może wiele czerpie z Beksińskiego21? Niewątpliwie cieszy oko 

pokazuje odbiorcy to, co chce wyrazić. Wypracowany przez malarkę sposób przedstawienia 
jednostek trójwymiarowych na płaskiej, dwuwymiarowej płaszczyźnie obrazu składa się na 
kwintesencję jej niepowtarzalnego stylu, sposobu malowania. Malarka, nie nadając płótnom 
jednoznacznych tytułów, pozostawia margines swobody odbiorcy, tak by mógł dokonać własnej, 
subiektywnej interpretacji przedstawionego tematu. Nic nie zostaje narzucone odgórnie. 
W rezultacie odbiór obrazu będzie uwarunkowany naszymi osobistymi doświadczeniami, 
fantazjami, wyobraźnią, myślami”; Swoista opowieść....
17 Z. Bauman, Wśród nas nieznajomych – czyli o obcych w (po)nowoczesnym świecie, w: Pisanie 
miasta – czytanie miasta, red. A. Zeidler-Janiszewska, Poznań 1997, s. 156.
18 Wywiad z Anną Lupa-Suchy...
19 Zob. T. Dzidek, Funkcje sztuki w teologii, Kraków 2013, s. 37.
20 J. Pieter, Historia psychologii, Warszawa 1976, s. 16.
21 Artystka mówi: „Fascynują mnie różni twórcy. Reliefy Henryka Stażewskiego, surrealistyczny 
świat Salvadora Dali, sztandary Hasiora, twórczość Paula Klee czy Egona Schiele, rzeźby 
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i wyobraźnię odbiorcy jej działalności artystycznej, istotę bowiem tej kompozy-
cji, jak i całego jej malarstwa stanowi płynność. „Kształt wtapiający się w kształt. 
Forma przepływająca w formę. Kolor przenikający kolor. Na płótnie dokonują się 
nieustanne przeobrażenia, ruch, mimo iż poszczególne postacie wyglądają, jakby 
zastygły w bezruchu, będące w lirycznym śnie”22. Artystka swoją inwencją wślizguje 
się niejako do wnętrz odbiorcy jej malarstwa, być może poruszając tkliwe struny 
nieodwiedzanych zakątków wrażliwości.

Własne uczucia kierowane intencją czy też spontanicznie wyraża twórca dzieła 
sztuki, natomiast miłośnik sztuki ich doznaje i w ich kontekście doznawane dzie-
ło – zawarte w nim treści – przeżywa23. Nastrojowe malarstwo Anny Lupa-Suchy 
w przekonujący sposób opowiada o samotności, alienacji czy opuszczeniu i niemoż-
ności porozumienia się z innymi ludźmi. Dobrym tego przykładem jest kompozycja 
Spójrz z cyklu Kosmiczny pył z 2012 roku. Ale nie można zapominać, że dzieło sztuki 
funkcjonuje jako możliwość wytworzenia relacji otwartej na pewną dozę przypadku 
oraz jako narzędzie do wytwarzania spotkań i ich wykorzystywania. Odbiorca tego 
obrazu nie jest w stanie odkryć, dokąd zmierza wzrok postaci zwielokrotnionej 
i podzielonej lekkimi pęknięciami. Zdaje się, że ta kompozycja jest również pyta-
niem o tożsamość kobiety, a widz staje się natrętnym interlokutorem. Jednocześnie 
obraz zaskakuje głębią i powagą indywidualności. Niewątpliwie podkreśla nastrój 
wyobcowania i opuszczenia, emanujący z płótna. Istotnym elementem tej pracy jest 
metafizyka, wołanie artystki o zainteresowanie człowiekiem, zainteresowanie sobą 
samym, a może wręcz o zdanie sobie sprawy z niedoskonałości własnej percepcji, 
wyobraźni, intelektu. Badanie przeprowadzone przez autora artykułu pod hasłem: 
„Jak oddziałuje na mnie malarstwo Anny Lupa-Suchy?” pokazuje, że adresaci 
szukają jakiejś wzniosłości w samych kompozycjach, w przedmiotach, w naturze24. 
Zapomina się więc o tezie Immanuela Kanta, że 

wzniosłym należy przeto nazwać nastrój ducha, wywołany przez pewne zajmujące re-
fleksyjną władzę sądzenia wyobrażenie, nie zaś sam przedmiot, bowiem wzniosłość nie 
tkwi w żadnym przedmiocie natury [chciałoby się dodać: także przedmiocie ukazanym 
malarsko – P.W.M.], lecz tylko w ludzkim umyśle25. 

Camille Claudel, Zdzisław Beksiński...”; wywiad z Anną Lupa-Suchy....
22 M. Falkus, Swoista opowieść...
23 „Z poglądem tym wiąże się przekonanie, że wartość sztuki, czyli jej wysoka lub niska ocena, 
zależy od obecnego w niej «ładunku» emocjonalnego i zdolności wzbudzania przeżyć oraz 
stanów nasyconych uczuciami. W każdym razie konsument sztuki jest przekonany, że o wartości 
(ocenie) dzieła sztuki decyduje rozległość i intensywność jego doznań emocjonalnych”; 
H. Kiereś, Emotywizm w teorii sztuki, w: Osoba i uczucia, red. A. Maryniarczyk, K. Stępień, 
P. Gondek, Lublin 2010, s. 443.
24 „Nie ma w tych obrazach nic, co by mnie poruszyło, wolę oglądać drzewa i góry”; wypowiedź 
osoby biorącej udział w badaniu, archiwum Pawła W. Maciąga.
25 I. Kant, Krytyka władzy sądzenia, tłum. J. Gałecki, Warszawa 2004, s. 163.
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Kompozycja ta ma jednak treść. Nie należy jej rozumieć w konwencjonalnym 
znaczeniu, ale jako potrzebę nadania formom uczucia wynikającego z konkretnego 
doświadczenia. Zdaje się, że Anna Lupa-Suchy w tej kompozycji więzi wizję czło-
wieka głęboko zdeformowanego, ale wewnętrznie26.

 Z kolei obraz Pierwsza miłość z cyklu Kosmiczny pył (2013) epatuje kolorem 
zieleni w przedstawieniu zdeformowanych postaci. Rozwiązanie kolorystyczne jest 
zabiegiem celowym, zieleń bowiem jest symbolem przyrody, życia i płodności27. 
Oprócz tego ważny jest sposób przedstawienia tematu pracy. Badacze odkryli, że 
na uczucie miłości składają się trzy podstawowe czynniki: namiętność, intymność 
oraz zaangażowanie, a rożne kombinacje tych uczuć owocują różnymi rodzajami 
miłości28. Artystka w tej kompozycji wyraża miłość namiętną. Nie jest to oczywiście 
dwuznaczny freudowski rys seksualności. Anna Lupa-Suchy wypełnia płaszczyznę 
płótna różnymi kształtami o zróżnicowanych formach i znaczeniu. Zauważyć 
można partie emocjonalnie obojętne, stanowiące tło dla sfer zdominowanych przez 
precyzyjność struktur. Tło obrazu przywodzi poniekąd na myśl twórczość Jeana 
Dubuffeta, szczególnie jego Pejzaże mentalne z lat 1950–1954. Podobnie jak u niego, 
również na tym płótnie można odnaleźć gruzy, porosty, skały, błotniste ścieżki, 
pnącza krzewów – wymaga to jednak potęgi wyobraźni. Taka forma przedstawienia 
sprawia, że odbiorca sztuki skupia się na postaciach, chociaż artystka izoluje obraz 
od rzeczywistości, próbuje łączyć to, co materialne z tym, co niematerialne (myśli, 
emocje), i nie chce uwodzić oka ani sprawiać radości siatkówce. Zdecydowanie drąży 
wnętrze. Świadczą o tym słowa Seweryna Hadryjana, które umieszcza w katalogu 
wystawy Świadomość liryczna: 

Wpatrując się w obraz Pierwsza miłość z serii Kosmiczny pył, rozmyślam tylko do pew-
nego momentu, później moja logika przegrywa z poetyckością tkwiącą we mnie – nie 
w obrazie. Obraz jest medium uczuć artystki. Jednak aura jego osobliwości rozpala mą 
świadomość liryczną, która na co dzień zakopana jest pod niepewnością czy agresją ze 
strony rzeczywistości, gdzie wynik walk o byt emanuje niepewnością29. 

Zdecydowanie podkreślony został pierwiastek męski. To on jest tutaj fundamen-
talny. Zarysowana mocna sylwetka mężczyzny podtrzymuje dwie kobiece postaci. 

26 Grzegorz Zając zauważa, że są to „obrazy ludzi smutnych, zrozpaczonych, wystraszonych, 
w czyśćcu cierpiących, tęskniących za drugim człowiekiem, który ich zrozumie, oczekujących na 
kogoś, kto ich odwiedzi, przytuli, mających nadzieję na spotkanie, zagubionych, potrzebujących 
bliskości drugiego człowieka. Człowiek jest ukazany w etapach życia, od miłości po kres 
życia”; list Grzegorza Zająca do Pawła W. Maciąga z dnia 24 kwietnia 2020 roku, archiwum 
Pawła W. Maciąga.
27 Oczywiście kolor zielony ma jeszcze wiele innych znaczeń, w tym w sztukach plastycznych 
oznacza przede wszystkim radość, młodość, nadzieję; zob. W. Kopaliński, Słownik symboli, 
Warszawa 2006, s. 498–499.
28 D. Kenrick, S. Neuberg, R. Cialdini, Psychologia społeczna..., s. 390.
29 S. Hadryjan, Świadomość liryczna, katalog wystawy Kosmiczny pył, MDK Łaziska Górne, 
6.02.–6.03.2015, MDK Mikołów, 7.03.–4.04.2015, [b.n.s.].
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A może jedną, która się przekręca? To, co dalekie, staje się bliskie. Jednak to ciało 
kobiety jest powtórzone. Wieloznaczność także tutaj ma swoje zadanie, a treść jest 
niepewna, płynna, tajemnicza. Słusznie więc podkreśla Monika Falkus, że niejed-
nokrotnie raz zobaczone dzieło artystki nosimy w swoim wnętrzu, odkrywając za 
każdym razem nowe oblicze30: „Siłą tych dzieł jest nieprzewidywalność, możliwości 
transformacji, ujrzenia kolejnych sensów i znaczeń w miarę upływu czasu. Twórczość 
malarki wymusza od odbiorcy swoistą aktywność – zakłada kontakt z dziełem sztuki 
o wiele bardziej intymny”31. Anna Lupa-Suchy ślizga się po powierzchni płótna 
ulotnymi wizjami, rejestrując nieme związki między tymi relacjami.

Zamczysko intymnych nostalgii

Niezwykle frapujący pod względem treściowym, formalnym, jak również w tytule 
jest obraz Ktokolwiek wie z cyklu Kosmiczny pył (2013).

Przeprowadzone badanie wśród odbiorców dzieł Anny Lupa-Suchy na płasz-
czyźnie wzbudzonych emocji pokazało, że ta kompozycja wzbudziła: współczucie, 
ból, przygnębienie. Niewątpliwie ukazane na obrazie twarze ewokują nieokreślone, 
smutne, trudne, bolesne doświadczenie. Ból przecież jest nieodłącznym towarzyszem 
ludzkiego życia, pojawia się w chwili przyjścia człowieka na świat, antycypując tym 
samym późniejsze – niechciane – przymierze, i przypomina człowiekowi o jego 
kruchości i niedoskonałości32. Tytuł zdaje się nawiązywać do drugiego członu 
programu o zaginionych osobach Ktokolwiek widział, ktokolwiek wie, który był 
emitowany (z przerwami) od 1996 do 2018 roku w Telewizji Polskiej. Znaczące 
jest też podanie dziewięciocyfrowego numeru (komórkowego?), które może być 
nawiązaniem do pojawiających się na obrazie podobizn twarzy, które zaginęły (?). 
Ktokolwiek wie, niech zadzwoni. Niewątpliwie trzeba postawioną tezę uznać za 
słuszną, gdyż artystka „inspirację czerpie z życia, obserwacji, rozmów, kontaktów 
z drugim człowiekiem, zachowań grupowych”33. Kompozycja ta jest zapewne bardzo 
bliska emocjonalnie artystce.

W innym kluczu autorka obrazu zdaje się pytać: Ktokolwiek wie o mnie? Czyja 
to twarz? Moja, a jeśli nie moja, to twoja lub kogoś innego? Skojarzenie, jakie bu-
dzi się w odbiorze tego dzieła, to wołanie Wisławy Szymborskiej w wierszu Myśli 
nawiedzające mnie na ruchliwej ulicy34:

Twarze.
Miliardy twarzy na powierzchni świata.
Podobno każda inna

30 M. Falkus, Swoista opowieść...
31 Tamże.
32 M. Szubert, Anatomia bólu. Ujęcie socjokulturowe, „Ethos” 2017, nr 4, s. 102.
33 M. Falkus, Swoista opowieść...
34 W. Szymborska, Tutaj, Kraków 2012, s. 10.
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od tych, co były i będą (...)
Miliardy twarzy na powierzchni świata.
Twarz twoja, moja, czyja –
nigdy się nie dowiesz.

W trakcie obcowania z tym obrazem pytania mogą storpedować całkowicie 
przekaz malarski. No ale czy to nie może być słuszne? Kto wie, czy artystka nie 
znajduje się w obrębie pytania (i zarazem odpowiedzi), jakie stawiał włoski pisarz 
Italo Calvino: 

kimże jest każdy z nas, jeśli nie wypadkową nabytych doświadczeń, informacji, lek-
tur, wyobrażeń? Życie każdego człowieka jest encyklopedią, biblioteką, inwentarzem 
przedmiotów, zbiorem rozmaitych stylistyk, gdzie wszystko nieustannie może podlegać 
przemieszczaniu i porządkowaniu na wszelkie możliwe sposoby35.

Wysublimowane kształty ludzkich ciał i kolorystyka ewokują piękno, ale nie 
jest to piękno prowokacji natrętnej i nachalnej. „Piękno prowokacji proponowały 
różne ruchy awangardowe i eksperymentatorstwo artystyczne: od futuryzmu do 
kubizmu, od ekspresjonizmu do surrealizmu, od Picassa po wielkich mistrzów 
sztuki”36. Niewątpliwie trzeba podkreślić, że artystka czerpie po trochu z tych 
nurtów, ale w bardzo umiarkowany sposób. Obserwator kompozycji musi stąpać 
wzrokiem z ogromną atencją, aby nie zagubić się w gąszczu wieloznaczności, jednak 
ponownie będzie musiał przyznać – i nie będzie to zaskoczeniem – że wątek żeński 
znalazł tu swoje szczególne miejsce. Widz, podobnie jak artystka, musi w intelekcie 
tworzyć szkice i notatki, zanim się wypowie z odkrywczą oryginalnością myśli.

Wątek płci odnaleźć można w kompozycji Rozmowy po północy z cyklu Ko-
smiczny pył (2012). Postać kobieca: wyeksponowana, ukazana przodem. Postać 
mężczyzny: oddalona, ukazana tyłem do widza. Już taka koncepcja obrazu wskazuje 
na żeńską dominantę, a raczej na jej sferę wewnętrzną. Postacie wchodzą w abs-
trakcyjną orbitę. Twarz kobiety przechylona, epatuje ból, zrezygnowanie, niechęć. 
Nie ma tu jakiegoś historycznego modelu cielesności kobiety, nie ma zmysłowości 
o idealnych kształtach. Nie to jest zadaniem Anny Lupa-Suchy.

35 I. Calvino, Wykłady amerykańskie, tłum. A. Wasilewska, Gdańsk–Warszawa 1996, s. 109.
36 „Sztuka awangardowa nie stawia problemu piękna. Przyjmuje się milcząco jako pewnik, 
że nowe obrazy są artystycznie «piękne» i powinny sprawiać taką samą przyjemność, 
z jaką współcześni oglądali obraz Giotta czy Rafaela, ale dzieje się tak właśnie dlatego, że 
prowokacja awangardowa gwałci wszelkie kanony estetyczne. Sztuka nie stawia już sobie za cel 
dostarczania obrazu naturalnego piękna ani nie zamierza wywoływać spokojnej przyjemności 
kontemplowania harmonijnych form. Przeciwnie, chce ona uczyć interpretowania świata 
innymi oczami, radowania się powrotem do modeli archaicznych lub egzotycznych: świata snu 
lub fantazji osób umysłowo chorych, wizji wywołanych przez narkotyki, ponownych odkryć 
materii, umieszczania przedmiotów użytkowych w nowych, zaskakujących kontekstach, 
impulsów nieświadomości”; U. Eco, Historia piękna, tłum. A. Kuciak, Poznań 2014, s. 415–416.
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Artystka wprowadza odbiorcę w przestrzeń emocjonalnego oddziaływania, 
w sferę intymnego, a zarazem subiektywnego odbioru. Rozmowa po północy 
napełniła bohaterkę obrazu bólem, rozczarowaniem. Pamiętać trzeba, że ból 
wywołuje bezbronność i samotność, można się podzielić wiadomością o nim, 
ale nie można go podzielić, w ten sposób ból stoi na styku ciała, umysłu i kultury 
i można go kulturowo opanować, przyjąć i przyswoić37. Anna Lupa-Suchy w tym 
procesie uczestniczy, wyjawiając go spod pociągnięcia pędzlem. Tytuł zdaje się tylko 
prowokacją, nie mamy bowiem do czynienia z żadnym dialogiem. Podejrzewać 
trzeba, że mogłoby to być tylko ukazanie pragnienia rozmowy, do której nie doszło. 
Odbiorca kompozycji może swobodnie, na własny użytek zmienić tytuł na Sen po 
północy, pamiętając przy tym, że sen – jak pisze Władysław Kopaliński – „to własny 
świat człowieka, to myśli minionego dnia i [zdaje się najbardziej odpowiedni do 
tego obrazu – P.W.M.] nocny obraz trosk dziennych”38.

Kolejna praca artystki – Rubiny (2011) – to zarówno artystyczny, jak i emo-
cjonalny komunikat o kobiecości. Dynamizm i ekspresja form geometrycznych 
przeplata się z miękkimi sylwetkami zawieszonych w próżni, niedokończonych 
aktów kobiecych39. Niewykluczone, że takie ujęcie tematu to ponownie wielo-
znaczność, chociaż artystka twierdzi, że są to „po prostu portrety kobiet noszących 
biżuterię”40. Trudno jednak do końca się z nią zgodzić. Owszem, zdecydowanie 
swoje ciała przyozdabiają przede wszystkim kobiety, ale rubin to najrzadszy klej-
not, z języka łacińskiego oznacza kolor czerwony, a czerwień symbolizuje życie. 
Kompozycja balansująca na granicy abstrakcji i figuratywności potrzebuje procesu 
odkrywania, aby znaleźć ten najcenniejszy rubin. Nie jest to bez znaczenia, ponie-
waż w ujęciu historycznym to właśnie sztuka abstrakcyjna należała do wielkich 
i cennych odkryć w XX wieku41. Elementy geometryczne i ich kolorystyka mają 
wiele wspólnego z kompozycją androginicznego manekina, stanowiącego część 
obrazu zatytułowanego Ładna pogoda Man Raya z 1939 roku. 

W zmysłowym, pełnym pierwiastka kobiecości obrazie kryje się jednak coś 
więcej niż potrzeba opowiedzenia o kobiecie pełnej wdzięku, refleksyjności, troski. 
Kryje się potrzeba ukazania, w jaki sposób artystka postrzega motyw kobiecej 
mody. Odkształcenia służą narodzinom napięcia w odbiorcy sztuki, a „giętkość 

37 Zob. W. Reinhard, Życie po europejsku. Od czasów najdawniejszych do współczesności, tłum. 
J. Antkowiak, Warszawa 2009, s. 93–95.
38 W. Kopaliński, Słownik symboli..., s. 370.
39 Artystka w wywiadzie wyzna z dozą pewnego rozczarowania: „W ujęciu historycznym 
kobiety były dyskryminowane. Dziś jest znacznie lepiej. Choć, chcąc się zrealizować jako 
członek rodziny i matka, nie jest łatwo. Ale kto powiedział, że ma być... Ja to już mam za sobą 
i w moim przypadku rodzina spowodowała, że patrzę na świat jako przeciętny obywatel. 
A obrazy są bardziej rzeczywiste, mniej wyimaginowane”; wywiad z Anną Lupa-Suchy....
40 Tamże.
41 Zob. A. Tes, Obecne, kontemplacyjne, tworzące. O sposobie przejawiania się światła we 
współczesnym polskim, malarstwie abstrakcyjnym, „Ethos” 2017, nr 3, s. 257.
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miękkich linii, muzyczny wręcz rytm przenikań konturu, gra barwnych plam, 
wszystko to może sycić gusta i potrzeby nakierowane na pozytywne emocje”42.

Można powiedzieć, że Anna Lupa-Suchy także w tej kompozycji zostawiła 
ślady własnych emocji, z nonszalancją eksponując wątek płci żeńskiej. Odbiorcę 
malarstwa i artystę musi połączyć duchowe i intelektualne pokrewieństwo, a przy-
najmniej – na płaszczyźnie psychologicznej – emocje, bo niewątpliwie artystka 
jest niesiona przez rzekę emocji w czasie tworzenia tej kompozycji.

Nieco mniejszy ładunek emocjonalny zawarty jest w gamie barwnej obrazu 
Zapach z cyklu Teatr życia z 2012 roku. Artystka oddziałuje w kwestii podjętego 
tematu samym tytułem, tajemniczo eksplorując ontologiczną hierarchię wartości, 
zasad, przekonań. Nie można zapominać, że „każde przedstawienie (choć sztuka 
współczesna nie tyle przedstawia, co kształtuje, raczej wnika w tkankę społeczną, 
niż się nią inspiruje) odsyła do wartości transferowalnych w społeczeństwie”43. 
„Będąc aktywnością opartą na stosunkach międzyludzkich, sztuka jest jednocześnie 
podmiotem i przedmiotem etyki, tym bardziej że – w przeciwieństwie do każdej 
innej działalności – nie służy do czegokolwiek poza wystawianiem się na widok 
publiczny. Sztuka jest stanem spotkania”44. Takie podejście reprezentuje także 
Anna Lupa-Suchy, stwierdzając: 

Twórczość, malarstwo jest dla mnie naturalną potrzebą wypowiedzi. Gdybym miała 
ładny głos, to bym śpiewała. Słowa też nie oddają wielu sytuacji... Malarstwo to jedna 
z form wypowiedzi i komunikacji45. 

Niewątpliwie ta kompozycja jest medium komunikacji, chociaż tytuł wskazuje 
na odmienny rodzaj zmysłu, za pomocą którego trudno wytworzyć spotkanie. 
Anna Lupa-Suchy mówi: „Nasz intymny, indywidualny zapach. I jak go wyrazić 
wizualnie. Jest tak subtelny i zmysłowo-nostalgiczny. Wyszukane odcienie czer-
wieni łączą się z pragnieniem dotyku”46. I tu uwidacznia się poetyka jej malarstwa. 
Artystka przedstawia oddzielnie kobiecą twarz, dotykającą ciała od górnych części 
piersi po uda, jakby chciała zachęcić odbiorcę, aby odczytał w sobie najgłębsze 
pragnienia, w których jest obecny, chcąc być może doprowadzić do miejsca, gdzie 
najgłębsze pragnienia mogą zostać zaspokojone. Nie ma w tej kompozycji żadnego 
wątku erotyzmu, tym bardziej malarskich modeli interakcji węchowych. Obraz 
jest po prostu efektem negocjacji między rzeczywistością a wewnętrznym światem 
artystki, który modeluje nieznane i nieuświadomione procesy twórcze. Penetracja 
malarstwa w głąb wyobraźni może bowiem postępować dalej, aż do jej krańców, 
aż do jej zakamarków najbardziej ukrytych, ciemnych, tajemniczych.

42 M. Szczawiński, Opowieść równoległa. Anna Lupa-Suchy, Malarstwo. 2011–2013, katalog, 
Żory 2013, [b.n.s.].
43 N. Bourriaud, Estetyka relacyjna, tłum. Ł. Białkowski, Kraków 2012, s. 46.
44 Tamże.
45 Wywiad z Anną Lupa-Suchy...
46 Tamże.
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Bezsprzeczna sprzeczność

„Materia systematycznie i uporczywie zaczyna powracać do swego pierwotnego 
stanu, do chaosu, do jednolitej bezkształtnej masy, a kształty rzeczy rozpływają 
się w plamach i kleksach, w krwistej mazi, w koszmarach sennych”47 – te słowa 
Przybylskiego, który pisał o działalności malarzy z pierwszej połowy XX wieku, 
trzeba odnieść także do kompozycji z 2013 roku zatytułowanej Sprzeczność?, która 
powstała siedemnaście lat po ich wydrukowaniu. Niebieska plama, z której artystka 
wydobywa postaci, wydaje się być otchłanią wewnętrznych poszukiwań, pewnej 
drogi. Ciało jest przecież ekspresją duszy. Nie ma tu jednak przepychu scenografii, 
artystka świadomie rezygnuje z dużej gamy kolorów na rzecz przekazania psycho-
logicznej strony wydarzenia, jakim jest szukanie wewnętrznej harmonii. Obraz 
trzeba odczytać jako zamyślenie artystki nad losem kobiety, która ewoluuje, albo 
wręcz wychodzi z ukrycia (postać nie posiada twarzy, ale podkreślone są kształty 
płci żeńskiej) do świata. Pociągnięciem pędzla roztacza narrację o kobiecie, z jej 
wzlotami, przemijaniem, uwikłaniem w wewnętrzną walkę. A może to wewnętrzna, 
kobieca sprzeczność? Być może umieszczenie własnego doświadczenia na płótnie 
i podzielenie się nim mogłoby być sposobem na radzenie sobie z emocjonalnym 
napięciem. Intensywność niebieskiej plamy może wyrażać też intensywność wła-
snych przeżyć artystki, a przez to podjąć dyskurs emocjonalny z odbiorcą malarstwa. 
Malarstwo artystki jest czynnikiem integracji, stwarza pole wspólnych przeżyć 
i doznań. Ważny w górnej lewej części kompozycji jest kolor złoty, odnoszący się 
do transcendencji. A że kolor jest dla niej istotny, wyrazi to w słowach: 

Kolor odgrywa dużą rolę nie tylko w malarstwie, ale w całym naszym życiu, a szcze-
gólnie obecnie, w XXI wieku, jesteśmy bombardowani kolorem w reklamach, telewizji, 
ubiorach... I w malarstwie też nie może być inaczej. To nieodłączny aspekt naszej 
codzienności i pozwala wydobywać u widza reakcje zarówno pozytywne, jak i agresję. 
Rok temu doszło w Gliwicach, na wystawie zbiorowej, do incydentu, który zakończył 
się zdjęciem wystawy, a powodem był kolor – róż48. 

Zdaje się, że ten obraz staje się bardzo świadomym i wyrazistym odbiciem lęków 
i obsesji od wieków trapiących ludzki umysł. Tożsamość bardziej niż kiedykolwiek 
w przeszłości jest dzisiaj perspektywą i fluktuacją zapośredniczonych historycznie 
i topograficznie kulturowych sensów i filozofii życia, w tym także postrzegania płci. 
Proces intelektualny, jakim jest poznawanie świata (w tym wypadku malarskich 
narracji Anny Lupa-Suchy), i emocje muszą iść w parze, jak bowiem podpowiada 
autor Wielkich pytań psychologii: „emocje w znacznym stopniu są odpowiedzial-
ne za przebieg procesów poznawczych, a procesy poznawcze silnie wpływają na 
przebieg procesów emocjonalnych”49.

47 R. Przybylski, Materia w chwale, „Konteksty” 1996, z. 3–4, s. 3.
48 Wywiad z Anną Lupa-Suchy...
49 W. Łukaszewski, Wielkie pytania psychologii, Gdańsk 2003, s. 230.
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Konkluzja

Vittori Sgarbi stwierdza, że „największe dzieła sztuki przedstawiają wciąż na nowo 
twarze i ciała kobiece”50. Motyw kobiecych ciał i twarzy zdecydowanie dominuje 
w twórczości Anny Lupa-Suchy, kreując nowe zjawisko patrzenia na płeć żeńską 
oczami artysty-kobiety. Malarstwo artystki przepojone jest raz mniejszą, raz większą 
obsesją pierwiastka żeńskiego. Dociekania nad emocjonalnym aspektem malarstwa 
Anny Lupa-Suchy, zarówno w poznaniu twórczym, jak i w procesie poznawania 
samych dzieł, budzi fascynację i szacunek dla twórczości artystki, tym bardziej że 
jej malarstwo dyscyplinuje, a z drugiej strony daje impuls życiu zmysłowo-uczu-
ciowemu, aktualizuje osobowość człowieka i jego spojrzenie na sztukę. 

Konkludując, warto przywołać słowa Andrzeja Osęki, który twierdził: „marny 
to artysta, który myśli o schlebianiu publiczności”51. Anna Lupa-Suchy konse-
kwentnie uprawia malarstwo symbolu, kreując napięcie w odbiorze publiczności. 
Jej obrazy budzą różne emocje (dużo negatywnych), a to znaczy, że nie maluje tego, 
czego pragną inni, ale to, co sama czuje. Temat płci, podejmowany przez malarkę 
z Mikołowa, jest tego niebywałym przykładem, chociaż trzeba pamiętać, że ma-
larstwo, czy szerzej: sztuka, służy nie tylko komunikowaniu i sugerowaniu stanów 
psychicznych, ale także wyrażaniu prawdy metafizycznej, ujętej fragmentarycznie 
poprzez barwę, kontur, dynamikę czy metaforę. Zdecydowanie trzeba podkreślić, 
że malarstwo Anny Lupa-Suchy zwiększa ostrość wewnętrznego widzenia i staje się 
narzędziem prowadzenia dyskursu o roli współczesnej sztuki w kreowaniu emo-
cji, zwłaszcza na płaszczyźnie widzenia Innego. Jest także kolejnym fragmentem 
pewnej trwałości patrzenia na dzieło sztuki przez własne doświadczenie, wchodząc 
w relację z dziełem i jego autorem. Malarstwo Anny Lupa-Suchy wydaje się bardzo 
pomocne w wychwytywaniu głębokich wewnętrznych poruszeń.

50 V. Sgarbi, Oblicza kobiety w sztuce: pełne gracji, tłum. T. Kwiecień, Poznań 2015, s. 14.
51 A. Osęka, Spojrzenie na sztukę..., s. 198.
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GENDER IN A CORSET OF EMOTIONS. ABOUT ANNA LUPA-
SUCHY’S ART LABORATORY

The author of the paper explores the topic of gender on the example of Anna Lupa-Suchy’s 
painting – dynamic, ambiguous and mysterious. By entering into certain structures of styles 
and currents already present in the history of art, she creates her own painting space, in many 
cases very original and not understood by the coryphaeus of art either.
Undoubtedly, her art evokes emotions, intensifies mood – this is what Anna Lupa-Suchy 
does by means of an appropriate narration of the plastic shape – to a large extent the shape of 
a female body. A proper, sometimes very suggestive selection of colours, forms and motives 
creates an atmosphere of seriousness, joy, horror, creates a casual mood and not infrequently 
sublimity and dignity of the theme.
Anna Lupa-Suchy has been consistently painting a symbol, creating tension in the audience’s 
perception. Different emotions arise (many negative ones), which means that she does not 
paint what others want, but what the artist herself feels. The topic of gender, taken up by the 
painter from Mikołów, is an incredible example of this, although one has to remember that 
painting or, more broadly, art serves not only to communicate and suggest mental states, but it 
also serves to express the metaphysical truth, presented fragmentarily through colour, contour, 
dynamics or metaphor. It is definitely worth stressing that the painting by Anna Lupa-Suchy 
has been increasing the inner vision sharpness and becoming a tool to conduct a discourse on 
the role of contemporary art in creating emotions, especially at the level of seeing the Other. 
It is also another fragment of a certain permanence of looking at a work of art through one’s 
own experience, entering into relations with the work and its author. The painting by Anna 
Lupa-Suchy seems to be very helpful in capturing deep inner emotions.

Key words: painting, gender, art, emotions

Paweł Wojciech Maciąg – doktor nauk humanistycznych, historyk sztuki. Studiował na Uniwer-
sytecie Gregoriańskim w Rzymie, Katolickim Uniwersytecie Lubelskim w Lublinie, Uniwersytecie 
Mikołaja Kopernika w Toruniu oraz Uniwersytecie dla Cudzoziemców w Perugii.
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Postrzeganie „płci produktu”: przypadek 
Polski

Zagadnienie kobiecości i męskości od lat wywołuje zainteresowanie wśród naukow-
ców – powstają liczne publikacje dotyczące tej tematyki w ujęciu psychologicznym1 
czy społecznym2, a coraz częściej także w dziedzinach związanych z wykorzystaniem 
tych kategorii „w praktyce” – na przykład w marketingu, u którego podstaw leżą 
właściwości percepcyjne ludzkiego umysłu3. Jako konsumenci – a wszyscy nimi 
jesteśmy – wybierając produkty codziennego użytku, jak choćby maszynka do 
golenia czy rower, często ulegamy zjawisku product genderingu opisanemu przez 
Mirandę Tilburg i wsp.4. Nieświadomie przetwarzamy informacje na przykład 
o różowym kolorze produktu5, który sugeruje płeć potencjalnego użytkownika, 
i może mieć wpływ na podejmowaną na podstawie zinternalizowanych przeko-
nań decyzję zakupową. Mechanizm ten jest tak powszechnie wykorzystywany 
przez producentów i marketerów, że często traktujemy intencjonalne przypisanie 
produktowi bardzo charakterystycznych cech czy użyteczności jako coś zupełnie 
„naturalnego”. Ze względu na to, że klasyfikujemy obiekty otaczającej nas rzeczy-
wistości zgodnie z tym, jak bardzo są prototypowe bądź oddalone od wzorca6, 
szczególnie interesujące staje się to, jakie zależności wpływają na klasyfikowanie 
„płci produktu”. 

1 N. Hsu, K.L. Badura, D.A. Newman, M.E.P. Speach, Gender, „masculinity” and „femininity”: 
a meta-analytic review of gender differences in agency and communion, „Psychological Bulletin” 
2021, 147 (10), s. 987–1011.
2 A. Akbaritabar, F. Squazzoni, Gender patterns of publication in top sociological journals, 
„Science, Technology & Human Values” 2020, t. 46, z. 3 s. 555–576.
3 Zob. np. R. Pispers, J. Rode, B. Fischer, Neuromarketing w Internecie. Pozytywne doświadczenia 
klientów w świecie cyfrowym, Łódź 2021.
4 M. Tilburg, T. Lieven, A. Herrmann, C. Townsend, Beyond „pink it and shrink it”: perceived 
product gender, aesthetics, and product evaluation, „Psychology & Marketing” 2015, nr 32, s. 
422–437.
5 Por. R. Tokarski, Semantyka barw we współczesnej polszczyźnie, Lublin 2004 – różowy: s. 
135, 157–162. 
6 Zob. B.I. Rudkin, Design thinking dla przedsiębiorców i małych firm: potęga myślenia 
projektowego w codziennej pracy, s. Gliwice 2015.
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Niniejsza analiza percepcji „płci produktów” na próbie polskiej powstała w od-
niesieniu do badań przeprowadzanych w Stanach Zjednoczonych7, Chinach8, 
Grecji9, Turcji10, aby zastanowić się nad wielowymiarowością tego zjawiska i ten-
dencjami w klasyfikowaniu produktów w różnych kontekstach kulturowych. To 
właśnie ze względu na odniesienia tej pracy do wyników poprzednich badań nad 
„płcią produktu” nadano jej tytuł sugerujący, że mamy tu do czynienia z badania-
mi analogicznymi – jak choćby w pracy Laury Milner i Dale’a Fodnessa Product 
gender perceptions: the case of China11.

Płeć produktów – ramy teoretyczne

Kwestia kobiecości i męskości jako prototypów kognitywnych kontekście postrze-
gania płci była przedmiotem rozważań naukowców już w latach siedemdziesiątych 
dwudziestego wieku. Teoria schematów płciowych (GST)12 Sandry Bem (1974) 
wyjaśniała, że typowanie płci jest pochodną schematycznego transponowania 
bazującego na uogólnionej gotowości jednostki do przetwarzania informacji na 
podstawie skojarzeń związanych z płcią13. Pionierskie podejście Bem do płci prze-
jawiało się również w traktowaniu wymiarów kobiecości i męskości jako swoistego 
kontinuum, a nie jako rozłącznych, antagonistycznych kategorii. Interpretacja 
z użyciem obu skal jednocześnie wzbogaciła spektrum możliwych identyfikacji płci 
oraz precyzyjniej określiła różnice między nimi. Jednostka z wysokimi wynikami 
na skali męskości i równolegle niskimi wynikami na skali kobiecości była określa-
na przez Bem jako identyfikującą się z męską rolą płciową. Osoba z odwrotnymi 
wynikami, to jest: z niskimi na skali męskości i wysokimi w wymiarze kobiecości, 
przedstawiona została jako identyfikująca się z kobiecą rolą płciową. Prawdziwie 

7 K. Debevec, E. Iyer, Sex roles and consumer perception of promotions, products, and self: what 
do we know and where should we be headed?, „Advances in Consumer Research” 1986, t. 13, s. 
210–14; E. Iyer, K. Debevec, Bases for the formation of product gender images, „Developments 
in Marketing Science” 1989, t. XII, s. 38–42; D.L. Fugate, J. Phillips, Product gender perceptions 
and antecedents of product gender congruence, „Journal of Consumer Marketing” 2010, t. 27, 
nr 3 s. 251–261
8 L.M. Milner, D. Fodness, Product gender perceptions: the case of China, „International 
Marketing Review” 1996, t. 13, nr 4 s. 40–51.
9 L.M. Milner, W.W. Speece, J. Anderson, Product gender perceptions: the case of Greeks, 
w: „Proceedings of the 3rd Symposium on Cross-cultural Consumer and Business Studies” 
1990, s. 404–14.
10 L.M. Milner, D. Fodness, Product gender perception: the case of Turks, w: „Proceedings of 
the Fourth Symposium on Cross-cultural Consumer and Business Studies” 1993, s. 107–110.
11 L.M. Milner, D. Fodness, Product gender perceptions…
12 S.L. Bem, The measurement of psychological androgyny, „Journal of Consulting and Clinical 
Psychology” 1974, nr 42, s. 155–162.
13 S.L. Bem, Gender schema theory: a cognitive account of sex typing, „Psychological Review” 
1981, nr 88 (4), s. 354–364.
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nowatorskie było jednak ustalenie przez Bem dwóch nowych identyfikacji płci: 
androgynicznej, przypisywanej osobom z wysokimi wynikami na obu skalach, oraz 
nieokreślonej – apłciowej, jak dziś można by to określić – czyli osoby nieidentyfiku-
jącej się z żadną rolą płciową, a w konsekwencji posiadającej niskie noty zarówno 
na skali męskości, jak i kobiecości.

Teoria schematów płciowych znalazła szerokie zastosowanie nie tylko w dzie-
dzinach stricte psychologicznych i socjologicznych, ale również w badaniach nad 
mediami czy w marketingu14. Szczególnie istotnym zagadnieniem w kontekście 
niniejszej pracy było pojawienie się aspektów dotyczących „płci produktu” i zwią-
zanych z nią zachowań konsumenckich.

Nową perspektywę zastosowania koncepcji GST Bem zaproponowali Kathleen 
Debevec i Easwar Iyer15. Badacze ci wykorzystali tę teorię, gdy analizowali opinie 
amerykańskich studentów właśnie w obszarze percepcji „płci produktów”. Wyniki 
ich badań potwierdziły powszechnie uznawane stereotypy kulturowe wskazujące 
na przyporządkowanie określonych produktów do konkretnej płci. Znamienne 
okazało się to, że także produkty posiadają tylko jedną z dwóch płci: męską lub 
żeńską. W potocznych kategoryzacjach proponowane przez Bem wyróżnienie płci 
androgynicznej i nieokeślonej nie uzyskało wówczas potwierdzenia. 

Wyniki opublikowanych trzy lata później badań Iyera i Debeveca16 w kontek-
ście międzykulturowym prezentowały podobne konkluzje. Badania Milner i wsp. 
w Grecji 17oraz w Turcji18 potwierdziły, że większości produktów posiada płeć opartą 
na wymiarach kobiecości i męskości ze stosunkowo niewielką dwuznacznością. 
Ten brak dwuznaczności w interpretacji produktu i jego klarowna klasyfikacja – 
zgodnie z koncepcją Bem – jest istotny, ponieważ umożliwia konsumentom łatwe 
kodowanie i skuteczną interpretację informacji o produktach, a jak pokazują 
badania Barbary Stern i wsp. umożliwia określenie płci także oferowanych usług19. 

Dopiero późniejsze wyniki badań – między innymi przywoływanych już Mil-
ner i Fodnessa (1996) czy Douglasa Fugatego i Joanny Phillips (2010) – pokazały, 
że niektórym produktom przypisywane są dwa typy płci opisywane przez Bem, 
nieobecne wcześniej. Zaadoptowanie obu skal GST umożliwiło klasyfikację płci 
na: męską, kobiecą, androgyniczną oraz nieokreśloną miało miejsce dopiero na 
przełomie dwudziestego i dwudziestego pierwszego wieku, a więc wtedy, kiedy 
kulturowe rozmycie binarnej opozycji płci było już niepodważalne. 

14 C.R. Starr, E.L. Zurbriggen, Sandra Bem’s Gender Schema Theory after 34 years: a review of 
its reach and impact, „Sex Roles” 2016, nr 76 (9–10), s. 566–578.
15 K. Debevec, E. Iyer, Sex roles and consumer perception … 
16 E. Iyer, K. Debevec, Bases for the formation of product gender…
17 L.M. Milner, D. Fodness, Product gender perception: the case of Greeks... 
18 L.M. Milner, D. Fodness, Product gender perception: the case of Turks…. 
19 B.B. Stern, S.J. Gould, S. Tewari, Sex-typed service images: an empirical investigation of self-
service variables, „Service Industries Journal” 1993, t. 13, nr 3, s. 74–96.
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Badania dotyczące kategoryzacji produktów ze względu na 
płeć

W badaniu Milner i Fodnessa z 1996 roku na próbie chińskiej ankietowani zostali 
proszeni o określenie płci 41 wybranych produktów. Na tej podstawie przyporząd-
kowano je do czterech kategorii płci opisanych przez Bem: męskiej (wysokie wyniki 
na skali męskości i niskie na skali kobiecości), kobiecej (wysoka kobiecość, niska 
męskość), androgynicznej (wysokie wyniki na obu skalach) oraz nieokreślonej 
(niskie wyniki na obu skalach). Badacze nie podali jednak progu, według którego 
definiowano uzyskane wyniki jako niskie lub wysokie.

Z kolei w badaniu Fugatego i Phillips z 2010 roku na próbie amerykańskiej 
zastosowano analogiczną procedurę, jednak do analizy spośród wyjściowych 40 
wybrano 20 produktów wyselekcjonowanych przez dwóch profesorów marke-
tingu. Mniejsza liczba przykładów według autorów badania miała na celu zmi-
nimalizowanie zakresu duplikacji produktów, wykluczenie produktów mniej 
akceptowanych społecznie i wyeliminowanie z tego zbioru usług, które nie mają 
namacalnego charakteru. Niektóre produkty z oryginalnego badania, takie jak 
aparat fotograficzny, zostały unowocześnione – zastąpiono je współczesnym od-
powiednikiem – aparatem cyfrowym.

Cel badania 

Celem badania jest określenie, czy klasyfikacja „płci produktów” na próbie polskiej 
będzie zbliżona do tej dokonanej przez Fugatego i Phillips (2010) w badaniu na 
próbie amerykańskiej z przywołaniem kontekstów oryginalnego badania Milner 
i Fodnessa. Wyniki badań własnych oraz referencyjnych zostaną porównane ta-
belarycznie. 

Jako hipotezę przyjęto brak różnic dla poszczególnych produktów w zakresie 
kategoryzacji ich płci.
Sposób prowadzenia badania 

W badaniu własnym wykorzystano 22 produkty, z których 20 pochodziło z zesta-
wienia przygotowanego przez Fugatego i Phillips. W niniejszym badaniu zdecy-
dowano się na jeden rodzaj kawy (kawa w ogóle) i przedstawienie produktu bez 
określania sposobu jego pakowania (wino), tak jak miało to miejsce w oryginal-
nym badaniu Milner i Fodnessa (1996), a nie w wersji Fugatego i Phillips (2010). 

Lista produktów została również wzbogacona o dwa dodatkowe – elektryczną 
wersję suszarki do ubrań oraz klucze płasko-oczkowe. Dołączenie do badania 
elektrycznej suszarki do ubrań miało na celu sprawdzenie, czy potencjalnie wyż-
szy stopień innowacyjności produktu – i/lub inne czynniki takie jak na przykład 
zmniejszenie/zwiększenie natężenia wysiłku włożonego w skuteczne użycie pro-
duktu – mogą wpłynąć na różnice w percepcji płci dwóch produktów o tym samym 
zastosowaniu, lecz innej specyfice działania. Poszerzenie listy produktów badania 
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o klucze płasko-oczkowe wynikało z wcześniejszego użycia tego produktu do 
oceny płci w badaniu Milner i Fodnessa (1996) oraz intencji autora niniejszego 
badania do wykorzystania tych danych do dalszych prac badawczych. 

W badaniu wzięło udział 118 respondentów, w tym 56 mężczyzn (47,5%) oraz 
62 kobiety (52,5%) w wieku od 16 do 78 lat (M = 46,9; SD = 16,9). 

Dane zbierano w dniach 13–15.12.2022 r. z wykorzystaniem polskiej platformy 
badawczej Ankieteo20. Analiza numerów ID użytkowników platformy przypisa-
nych indywidualnie do każdego z ankietowanych potwierdziła, że partycypowali 
oni w badaniu tylko raz. 

Ankietowani otrzymywali listę 22 produktów, a do każdego z nich prezentowa-
ne były dwa pytania, których kolejność za każdym razem była losowa. Zabieg ten 
miał za zadanie uniknięcie efektu porządku pytań. Badani zostali poinstruowani, 
aby ocenić każdy z produktów osobno w wymiarze kobiecości i męskości w skali 
od 1 do 3 (1 = produkt w ogóle nie jest męski/kobiecy, 3 = produkt jest wysoce 
męski/kobiecy). Im wyższa wartość średnia, tym produkt w większym stopniu 
był oceniany jako męski lub kobiecy.

W celu dokonania kategoryzacji płci zastosowano kryteria i procedurę obraną 
przez Fugatego i Phillips (2010). W przypadku występowania istotnej statystycznie 
różnicy pomiędzy oceną męskości i kobiecości danego produktu określano go 
jako odpowiednio męski (gdy wartość średnia była wyższa na skali męskości) 
lub kobiecy (gdy wartość średnia była wyższa na skali kobiecości). W przypadku 
różnic nieistotnych statystycznie produkt kategoryzowano jako androgyniczny, 
jeśli obie wartości były względnie wysokie lub jako nieokreślony, gdy były one 
niskie. Jako kryterium oceny wyniku jako wysoki lub niski, zgodnie z procedurą 
używa w badaniu Fugatego i Phillips (2010), obrano środek skali, którym w tym 
badaniu była wartość 2.

Porównanie męskości i kobiecości dla każdego z produktów dokonano przy 
pomocy testu t dla prób zależnych. Wykorzystano w tym celu program Jamovi 
w wersji 2.3.21. Obliczono wartość statystyki testowej t oraz wartość wskaźnika siła 
efektu d Cohena, który interpretowano jako: d < 0,5 (słaby); 0,5 < d< 0,8 (umiar-
kowany) oraz d> 0,8 (silny). Jako poziom istotności przyjęto wartość α = 0,05.

Wyniki badania własnego

Wyniki analizy okazały się istotne statystycznie dla 21 z 22 produktów, z czego 10 
zaklasyfikowano jako męskie, a 11 jako kobiece. Wynik nieistotny statystycznie 
uzyskano dla chipsów ziemniaczanych, dla których w obu skalach uzyskano wy-
niki powyżej 2 jako środka skali, co pozwoliło zakwalifikować ten produkt jako 
androgyniczny. Z racji tego, że uzyskano wyniki istotne statystycznie dla 21 z 22 

20 Ankieteo, www.ankieteo.pl (dostęp: 15.12.2022 r.).
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produktów, postawioną na wstępie hipotezę należy odrzucić, a tym samym przyjąć 
można hipotezę alternatywną dotyczącą występowania różnic.

Tabela I ilustruje zestawienie rezultatów testu t oraz ostatecznej klasyfikacji 
wszystkich poszczególnych produktów. 

Tabela I Rezultaty kategoryzacji produktów w Polsce – test t Studenta dla prób zależnych

  Skala  
kobiecości

Skala  
męskości        

Produkt M SD M SD t p d Cohe-
na

Klasyfikacja
produktu

Aparat cyfrowy 2,28 0,52 2,12 0,54 3,16 0,002 0,29 Męski

Buty sportowe 2,36 0,55 2,22 0,54 3,17 0,002 0,29 Męski

Chipsy ziemniaczane 2,13 0,55 2,08 0,51 1,23 0,222 0,11 Androgy-
niczny

Chusteczki higieniczne 2,05 0,54 2,32 0,54 -4,84 <0,001 0,45 Kobiecy

Elektryczna suszarka do ubrań 1,92 0,59 2,31 0,58 -5,47 <0,001 0,50 Kobiecy

Farba do malowania ścian 2,47 0,57 1,77 0,65 8,24 <0,001 0,76 Męski

Kawa 2,18 0,64 2,39 0,57 -3,46 <0,001 -0,32 Kobiecy

Kosiarka do trawy 2,67 0,59 1,86 0,66 10,31 <0,001 0,95 Męski

Kuchenka mikrofalowa 2,03 0,52 2,15 0,53 -2,19 0,030 0,20 Męski

Lakier do włosów 1,53 0,66 2,73 0,52 -13,66 <0,001 1,26 Kobiecy

Mrożone warzywa 1,92 0,56 2,08 0,56 -2,22 0,028 0,20 Kobiecy

Mydło do kąpieli 2,15 0,58 2,31 0,58 -2,85 0,005 0,26 Kobiecy

Pasta do zębów 2,23 0,58 2,32 0,58 -2,45 0,016 0,23 Kobiecy

Piwo 2,53 0,60 1,72 0,57 10,31 <0,001 0,95 Kobiecy

Robot kuchenny 1,84 0,63 2,47 0,58 -7,14 <0,001 0,66 Męski

Samochód 2,42 0,56 2,19 0,59 4,43 <0,001 0,41 Kobiecy

Suszarka do ubrań 1,73 0,61 2,37 0,60 -7,6 <0,001 0,70 Męski

SUV 2,41 0,57 2,03 0,61 5,44 <0,001 0,50 Kobiecy

Szampon 2,25 0,54 2,35 0,55 -2 0,048 0,18 Kobiecy

Wino 2,09 0,60 2,34 0,64 -3,41 <0,001 0,31 Męski

Klucze płaskooczkowe 2,78 0,53 1,33 0,57 18,23 <0,001 1,68 Męski

Zupa w puszce 2,19 0,60 1,86 0,62 4,05 <0,001 0,37 Męski

Adnotacja. Wartości p< 0,05 oznaczono pogrubioną czcionką; t – statystyka 
testowa testu t; p – wartość p testu t; d Cohena – wskaźnik siły efektu.
Źródło: opracowanie własne
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Tabela II zawiera zestawienie wyników tych badań wraz z odniesieniem do 
rezulttów oryginalnego badania Milner i Fodnessa (1996) oraz Fugatego i Phillips 
(2010).

Tabela II Zestawienie porównawcze badań nad płcią produktu

Czas 
i miejsce 
badania

Typ męski

Wysoka męskość i niska 
kobiecość

Typ androgyniczny 

Wysoka kobiecość i wyso-
ka męskość

Typ nieokreślony

Niska kobiecość 
i niska męskość

Typ kobiecy

Niska męskość 
i wysoka kobiecość 

1996
Chiny

piwo
 samochód 
kawa 
buty sportowe 
pasta do zębów 
wino

aparat fotograficzny 
kosiarka do trawy
 farba do malowania 
ścian

robot kuchenny
mrożone warzywa
 chipsy ziemniaczane
kuchenka  
mikrofalowa
zupa w puszce

mydło kąpielowe
 suszarka do ubrań
chusteczki higieniczne
lakier do włosów 
szampon

2010
USA

piwo
samochód
SUV 
kawa (zwykła 
i rozpuszczalna)
buty sportowe
kosiarka do trawy * 
 czipsy ziemniaczane* 

farba do malowania 
ścian
kuchenka mikrofalowa * 
pasta do zębów * 
zupy w puszce * 

mydło kąpielowe
chusteczki higieniczne
szampon, 
lakier do włosów
 suszarka do ubrań
wino (w butelce  
i pudełku) * 
aparat cyfrowy * 
robot kuchenny * 
mrożone warzywa * 

2022
Polska

piwo 
samochód 
SUV 
kosiarka do trawy
buty sportowe 
farba do malowania 
ścian **
aparat cyfrowy **
zupa w puszcze**
klucze płasko-oczkowe***

 czipsy ziemniaczane ** 
robot kuchenny 
 suszarka do ubrań 
wino, 
szampon 
chusteczki higieniczne 
mrożone ważywa 
mydło kąpielowe 
lakier do włosów 
kuchenka mikrofalo-
wa **
pasta do zębów **
kawa ** 
elektryczna suszarka  
do ubrań ****

Uwagi: * Wskazuje na różnice badania Fugate i Phillips (2010) od oryginału Milner i Fodness (1996) 
 ** Wskazuje na różnice niniejszego badania od badania Fugate i Phillips (2010) 
 *** Produkt oceniany w badaniu Milner i Fodness (1996) lecz nie oceniany w badaniu Fugate i Phillips (2010)
 **** Produkt oceniany jedynie w niniejszym badaniu

Źródło: opracowanie własne na podstawie Milner i Fodness (1996); Fugate 
i Phillips (2010)

Porównanie kategoryzacji uzyskanej na próbie polskiej w tym badaniu oraz 
w próbie amerykańskiej w badaniu Fugatego i Phillips (2010) wykazały zgodność 
kategorii dla 13 produktów (męskie: piwo, samochód, SUV, kosiarka do trawy, 
buty sportowe; kobiece: robot kuchenny, suszarka do ubrań, wino, szampon, chu-
steczki higieniczne, mrożone warzywa, mydło kąpielowe, lakier do włosów) oraz 
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brak zgodności dla 7 produktów (farba do malowania ścian, aparat cyfrowy, zupa 
w puszce, kuchenka mikrofalowa, pasta do zębów, kawa i chipsy ziemniaczane).

Trzy produkty, które w tym badaniu zostały skategoryzowane jako męskie, 
w badaniu Fugatego i Phillips (2010) zostały określone jako androgyniczne (farba 
do malowania ścian oraz zupa w puszcze) lub kobiece (aparat cyfrowy). Z kolei trzy 
produkty, które zostały w tym badaniu określone jako kobiece, w badaniu Fugatego 
i Phillips (2010) zostały skategoryzowane jako męskie (kawa) lub androgyniczne 
(kuchenka mikrofalowa oraz pasta do zębów). Ponadto, chipsy ziemniaczane 
w tym badaniu zostały zdefiniowane jako typ androgyniczny.

W przypadku dwóch dodatkowych produktów kategoryzacja wyglądała nastę-
pująco: klucze płasko-oczkowe zostały zakwalifikowane jako męskie, natomiast 
elektryczna suszarka do ubrań jako kobieca.

Warto odnotować, że w tym badaniu tylko jeden produkt został określony jako 
androgyniczny, podczas gdy pozostałe jako jednoznacznie męskie lub kobiece, na-
tomiast w poprzednich badaniach odsetek kategoryzacji androgynicznych (a także 
nieokreślonych – w tym badaniu w ogóle niewyróżniony) był wyższy.

Dyskusja 

Wyniki badania potwierdziły zgodność kategorii dla 13 produktów oraz brak 
zgodności dla 7 produktów. Brak jest jednoznacznych danych wskazujących na 
przyczynę tego faktu, zakładać można jednak, że różnice w percepcji responden-
tów mogą być związane między innymi z różnicami międzykulturowymi oraz 
znaczącym upływem czasu (12 lat) pomiędzy badaniami. 

W przypadku dostosowywania produktów użytych w badaniu Milner i Fod-
nessa (1996) do ówczesnych realiów badania Fugatego i Phillips (2010) – zamiana 
analogowego aparatu fotograficznego na cyfrowy czy wprowadzenie do badania 
produktu nieistniejącego wcześniej: SUV – może świadczyć o osadzeniu poszcze-
gólnych badań w zupełnie innych realiach konsumenckich, co mogło wpłynąć na 
różnice wyników uzyskanych we wszystkich trzech badaniach.

Rola różnic międzykulturowych w percepcji „płci produktów” również wydaje 
się być nie bez znaczenia. Badania firmy doradczej Hofstede Insights – bazujące 
na teorii wymiarów kulturowych Geerta Hofstedego21 – wskazują odmienności 
dotyczące różnych wymiarów kulturowych pomiędzy Chinami, USA a Polską. 
Choć dane z tabeli III przedstawiają wyniki wskazujące na podobne nasilenie 
kulturowego wymiaru męskości Chin, Polski i Stanów Zjednoczonych, nie jest 
jasne, w jaki sposób ten wymiar – jak również pozostałe pięć – implikuje percepcję 
płci produktów wśród lokalnych konsumentów. Ta perspektywa jest jednak na tyle 
interesująca, że wymaga osobnych badań. 

21 G. Hofstede, Cultural constraints in management theories, „Academy of Management 
Perspectives” 1993, nr 7 (1), s. 81–94.
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Tabela III
Szacunkowe wartości wymiarów kulturowych Hofstede dla Chin, Polski i Stanów Zjedno-
czonych

Źródło: https://www.hofstede-insights.com (dostęp: 17.12.2022 r.)

Kolejnym czynnikiem, który mógł mieć wpływ na wyniki badań, mógł być wiek 
respondentów. W prezentowanym tu badaniu rozpiętość wiekowa była znacząca, 
a średni wiek wyniósł 46,9 lat, podczas gdy w badaniu Fugatego i Phillips (2010) 
próba składała się z osób młodych, będących studentami kierunków marketingowych 
(podczas gdy w badaniu własnym ankietowani reprezentowali populację ogólną). 
Osoby dojrzałe częściej mogą przejawiać bardziej stereotypowe i tradycyjne podejście 
do ról każdej z płci – w myśl kulturowej transmisji stereotypu płci opisanej przez 
Sławomira Trusza22 – co może wyjaśniać śladowy odsetek produktów odbieranych 
jako androgyniczne i nieobecność płci nieokreślonej. 

Rezultaty niniejszego badania potwierdzają ustalenia Fugatego i Phillips (2010) 
dotyczące tego, że zmiana w percepcji płci produktów przez konsumentów zmierza 
w kierunku silniejszego identyfikowania produktów jako płciowych, a nie andro-
gynicznych czy nieokreślonych. Obrazuje to przejście produktów poprzednio 
sklasyfikowanych jako androgyniczne – takich jak: kuchenka mikrofalowa i pasta 
do zębów – do grupy produktów kobiecych oraz uznanie farby do malowania ścian 
za produkt męski. Możliwe też, że pomimo wyraźnej tendencji kobiet w Polsce 
do odchodzenia od modelu prowadzenia gospodarstwa domowego, w którym 
mężczyzna jest jedynym żywicielem rodziny, i podejmowania pracy zawodowej, to 
przejście to dokonuje się stopniowo. Według Marty Marszałek23 wzrostowi liczby 
kobiet aktywnych zawodowo nie towarzyszy wystarczająco szybkie i wielowymia-
rowe wprowadzanie zmian w podziale prac domowych. Skutkuje to tym, że często 

22 S. Trusza, Kulturowa transmisja stereotypu płci. Co sprawia, że mężczyźni studiują na 
kierunkach ścisłych lub technicznych, a kobiety na kierunkach humanistycznych lub społecznych?, 
„Labor et Educatio” 2015, nr 3 s. 265–302.
23 M. Marszałek, Podział obowiązków w gospodarstwach domowych w Polsce: analiza sezonowości 
pracy domowej i zawodowej, „Studia Demograficzne” 2019, nr 1 (175), s. 81–108.
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funkcjonują one w modelu z podwójnym obciążeniem kobiet – pracując zawodowo 
i będąc jednocześnie osobą odpowiedzialną za większość prac w gospodarstwie 
domowym, w tym za przyrządzanie posiłków dla rodziny i sprzątanie. Takie uwa-
runkowanie społeczno-kulturowe może wpływać na percepcję produktów takich jak 
kuchenka mikrofalowa czy elektryczna suszarka do ubrań jako produktów kobiecych. 
Badaczka jednocześnie zauważa, że mężczyźni częściej podejmują się majsterkowania 
i drobnych napraw w domu, co mogłoby wyjaśniać uznanie farby do malowania 
ścian i kluczy płasko-oczkowych za produkty męskie. 

Omawiane zachowania doskonale wpisują się w schemat kulturowej transmisji 
stereotypu płci według Trusza, która wyjaśnia tendencję mężczyzn do przejawiania 
zainteresowań technicznych, a kobiet do kwestii społecznych. Takie podejście wydaje 
się też potwierdzać badanie Jean M. Twenge i Gabrielle Martin24, które wykazało, że 
dorastające dziewczęta częściej używały telefonów do zachowań socjalnych, takich 
jak wysyłanie SMS-ów i używanie mediów społecznościowych, podczas gdy chłopcy 
spędzali więcej czasu na grach i manipulacji urządzeniami elektronicznymi samymi 
w sobie. Te wszystkie czynniki mogą więc wpływać na to, że mężczyźni częściej niż 
kobiety używają aparatów cyfrowych, a sam produkt może być postrzegany jako 
męski.

Zdaniem Fugatego i Phillips (2010) zmiana kategoryzacji pasty do zębów z męskiej 
na androgyniczną mogła być związana z pozycjonowaniem marketingowym tego 
produktu jako kosmetyku do utrzymania białych zębów. Mogło to być więc przyczyną 
wzrostu wyniku na skali kobiecości, z którą kojarzone są kosmetyki. Taki kierunek 
zmiany klasyfikacji pasty do zębów miał miejsce również w badaniu polskim. 

Ostatnim produktem, który swoją klasyfikacją płci według badania w Polsce 
odbiega od wyników poprzednich badań, jest kawa. Choć nie dysponujemy precyzyj-
nymi informacjami, czy to kobiety w porównaniu do mężczyzn w Polsce piją więcej 
kawy, to badanie marketingowe zrealizowane przez ARC Rynek i Opinia w 2012 roku 
nakreśla pewną tendencję. Wyniki pokazują, że „Kobiety (60%) częściej chodzą do 
kawiarni niż mężczyźni (47%), a ich głównym celem (42%) jest spotkanie się tam 
ze znajomymi”25. Może to sugerować, że wyniki ARC Rynek mogą wyjaśniać efekt 
kategoryzowania kawy jako produktu kobiecego w Polsce. 

Prezentowane tu badanie posiada dwa główne ograniczenia. Po pierwsze, wyko-
rzystano w nim mniej rozpiętą skalę 1–3, podczas gdy w badaniu Fugatego i Phillips 
(2010) była ona czterostopniowa (0–3). W podobnych badaniach w przyszłości 
sugerowane jest więc wykorzystanie bardziej rozpiętej skali, nawet pięcio- lub sied-
miostopniowej. 

24 M. Twenge, G.N. Martin, Gender differences in associations between digital media use and 
psychological well-being: evidence from three large data sets, „Journal of Adolescence” 2020, 
t. 1, nr 79, s. 91–102.
25 Wirtualne Media, Kobiety vs. mężczyźni – kawiarnie, zakupy grupowe, sport, kultura, 2012, 
www.wirtualnemedia.pl/artykul/kobiety-vs-mezczyzni-kawiarnie-zakupy-grupowe-sport-
kultura (dostęp:17.12.2022 r).
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Po drugie, w badaniu Fugatego i Phillips (2010) jako wartość α przyjęto 0,001, 
co wynikało najprawdopodobniej z potrzeby osiągnięcia odpowiedniej mocy testu. 
Próg alfa wynoszący 0,05 przy próbie wynoszącej N = 309 prowadziłby do uzyskania 
bardzo dużej mocy testu. W prezentowanym badaniu natomiast przyjęto próg alfa 
0,05, co wynika z mniejszej liczebności próby (N = 118), dla której 0,001 skutkowa-
łoby obniżeniem mocy testu. Niemniej jednak, zwrócić uwagę należy na istniejące 
potencjalne różnice w wynikach kategoryzacji obu badań wynikające z przyjętych 
założeń dotyczących zastosowanych metod analitycznych. 

Niewątpliwą zaletą tego badania jest natomiast uwzględnienie w analizie staty-
stycznej wyliczenia wartości wskaźnika siły efektu. Obliczona wartość d Cohena 
wskazuje na fakt, że niektóre różnice uzyskane w badaniu były niewielkie (np. d = 
0,18 dla szamponu), podczas gdy inne średnie lub duże (np. d = 1,26 dla lakieru do 
włosów). Wskazuje to na znaczące zróżnicowane oceny poszczególnych produk-
tów na skali kobiecości i męskości, które mimo tego w badaniach tego rodzaju są 
przyporządkowywane do jednorodnych kategorii płciowych. Miary siły efektu nie 
były obliczane przez Milner i Fodnessa (1996) oraz Fugatego i Phillips (2010), co 
uniemożliwia dogłębniejsze porównanie dokonywanych kategoryzacji.

Podsumowując, można stwierdzić, że polscy konsumenci kategorycznie identyfi-
kują produkty z płcią męską lub żeńską analogicznie do tradycyjnie postrzeganych ról 
płciowych. Zatem w ich postrzeganiu produkty „mają płeć”. Widoczne są też różnice 
między „płcią produktów” w Polsce, Chinach i Stanach Zjednoczonych, co w może 
wynikać również z szeroko rozumianych różnic kulturowych i chronologicznych. 

PRODUCT GENDER PERCEPTIONS: THE CASE OF POLAND

The categorization of 22 products among polish respondents has shown that product gendering 
is still widespread. The study analyzes a range of daily used products - evaluated also by previous 
researchers - to classify their product gender among Polish nationals. Seven out of twenty-two 
products have shifted towards masculinity or feminity. It may suggest that customers are less 
likely to perceive products as androgynous and undifferentiated.

Key words: product gender, kategoryzcja produktów, płeć produktów

Janusz Rutkowski – zorientowany na cele ekspert marketingu z ponad dziesięcioletnim 
praktycznym doświadczeniem w branżach FMCG/kosmetycznej na arenie międzynarodowej. 
Wiedzę i doświadczenie z zakresu rozwoju produktów, zarządzania marką międzynarodowego 
biznesu wykorzystuje w pracach badawczych dotyczących percepcji marek, produktów i za-
chowań konsumpcyjnych, co zaowocowało zdobyciem stopnia doktora w dyscyplinie nauk 
o zarządzaniu w zakresie marketingu na Uniwersytecie Jinan (暨南⼤学) w Kantonie (Chiny). 
Jego zainteresowania naukowe dotyczą między innymi krosmodalnych korespondencji w brand-
namingu, wpływu fizycznych atrybutów produktów na decyzje zakupowe w interdyscyplinarnym 
ujęciu międzynarodowym: USA, Polska, Chiny. 
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